
L I T E R A T U R A  A R A B S K A

I. POEZJA PRZED ISLAMEM

ABU KABlR Z PLEMIENIA HUDHAJL  

W  ciem ną noc z szalonej odw agi
Jechałem  z m łodzieńcem , dzielnym, na w szystko gotow ym .

Podobnym  m ogły być matki brzem ienne synem,
Którym nigdy pas nic był rozwiązany; nie zniew ieściały rósł m łodzieniec, 
Brudem  ciała kobiecego niesplam iony,
Jadem  karm icielki i zarazą nietknięty.

Poczęła  go w  strasznej nocy  
W  bólu, w ęzeł w pasie nie był rozplątany.

W ychow ała go, dzikiego duszą, zw innego ciałem,
Czujnego tam, gdzie ospale drzemie w  nocy niezgrabiasz ociężały.

Gdy nań w  nocy rzucasz kamyk, w net w idzisz, zwinny w staje m łodzieniec, 
Zrywa się, jak  ptak skoczy z miejsca.

A gdy się ze snu budzi, widzisz,
Jak, nie słaniając się, m ocno staje na nogi.

Zrzuć go do w ąw ozu górskiego, a zobaczysz,
Jak nietknięty upadnie na w ystępy skalne, jak  orzeł z powietrza pada.

A gdy się przyjrzysz rysom  jego twarzy, zobaczysz,
Jak jaśnieją jak światło skośnej chmury.

Straszny w  bitwie, niezw yciężony,
Um ysłem  ostry, jak  m iecz, co gra i błyska.

T ow arzyszów  obrońca, gdzie n iebezpieczeństw o wielkie,
A kto u niego w  gościnie, len w  potrzebie radość znajdzie.

AMR IBN KULTHUM

W strzym ajcie się, o Bekra potom kow ie śmieli!... 
Kim jesteśm y —  czyżbyście dotąd nie wiedzieli?! 
Hełm na czapce jem eńskiej nosim jak koronę 
I m iecze, od ciągłego użytku skrzywione. 
Prom ienie b łyskaw icy biją od pancerza,
Które tak się naw zajem  ścigają wytrwale,
Jako w ichrem  pędzone oceanu fale.

Gdy po w alce skończonej oderwą je z ciała, 
Spostrzeżesz, jak rycerzom  skóra poczerniała!
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Po ojcach dziedziczym y ten spadek jedyny,
W  którym  kiedyś do walki pójdą nasze syny.
Dzielne, rącze, ogniste, dom orosłe konie 
N iosą nas w najgorętsze krwawej walki tonie.

W  w alce stoją za nam i pięknych kobiet i’zędy,
Dla których każdy musi okazyw ać względy.
W  latach głodu w szak nasze otw orem  spichlerze,
Z których każdy, gdy łaknie, zapom ogę bierze.

Skoro m iecza dobędziem  dla czyjej obrony,
Ten na długo posiada spokój zapewniony.
Tak się na polu w alki g łow y w rogów  toczą,
Jak piłki, które dziatwa rozrzuca ochoczo.

Nasi bracia zapasów  żyw ności nie strzegą,
L ecz potrafią honoru pilnow ać własnego.

Tłum. Juljan Adolf Święcicki.

CHARITH

T e wypadki przykre i te w ieści 
Sercom  naszym  dodają boleści.
Z Arakimu bracia nasi mili 
W szelką miarę w stydu przekroczyli,
Kiedy z ludzi rozbójniczych zgrają 
I cnotliw ych bezkarnie mieszają,
Utrzymując, że m orderstwo księcia  
Jest ow ocem  Bekrów przedsięwzięcia!...

U chw alono z w ieczora rzecz całą,
A nazajutrz n ieszczęście się stało...
Tam ten krzyczy, ten sobą nie w łada,
Rży w ielbłądów  i koni gromada!...

Ty, co czernisz nas przed Amrem skrycie,
Darmo pragniesz zakłócić nam życie!...
Nie sądź, że nam twe kłam stw o zaszkodzi.
Gdy nas żaden wróg już nie obchodzi!...
Mimo ludzi n ikczem nych szykany  
W iecznie honor nasz... niepokalany!
Każda troska, co w  pierś naszą zmierza,
Od twardego odskoczy pancerza;
Jak szczyt góry, co w iekow e gromy 
Z urąganiem  wita... nieruchomy!...

Tłum. Juljan A dolf Święcicki.

ZH A M ASY

Tak, jesteśm y ludem, który walki śmiertelnej za przekleństw o nie poczytuje, 
Choć Am er i Selul jako przekleństwo ją przyjęli.

Miłość śmierci zbliża do nas nasz dzień ostatni,
Ale ci, którym i śm ierć gardzi, śm ierci umykają.

Jeszcze nigdy żaden w ódz nasz nie w yzionął ducha w pokoju,
Jeszcze nigdy nam  krew  w  ziem ię nie wsiąkła nicpom szczona.

Nasz ostatni dech w ypływ a na ostrza naszych m ieczów ,
Na nic innego nie spłynie nasza krew prócz m ieczów  ostrzy.
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Czyści jesteśm y od krwi, niezm ąceni, w  cnocie poczęci 
Przez kobiety płodnie brzem ienne, z m ężów  dzielnych.

Na najpiękniejsze w yżyny się w spinam y, a niekiedy  
Do najpiękniejszych dolin schodzim y.

Jesteśm y hojni, jak deszcz chmur, obcy jest naszem u towarzystwu  
Skąpiec i człow iek o skrzydłach zgiętych.

Gdy chcem y, odtrącam y słow a innych,
Nikt naszych nie odtrąca, gdziekolw iek zabrzmią.

A gdy w śród nas odchodzi w ódz, inny w ódz powstaje,
T w órca słów  szlachetnych, tw órca czynów .

N igdy nie gasiliśm y ognia przed gościem  naszym ,
N igdy nie ganił nas nikt, gościnnie przyjęty.

Nasze m iecze znane są na w schodzie i na zachodzie,
Karby na nich są od walki z misiurami stalow em i.

Przyzw yczajone do tego, że nigdy nie w yszły  z pochw y i nie wróciły, 
N ienapojone krwią szlachetną wroga.

Spytaj tylko krzaku balsam u, tam gdzie rośnie na nasypie piaszczystym , 
Spytaj go tylko, jak często w itałem  tw ego m ieszkania zwaliska.

Spytaj go tylko, czy  w  jego cieniu stałem  w  wietrzyku wieczornym ,
Jak żebrak, a stać tak było mi miło.

Spytaj go tylko, czy na w idok twej siedziby oczy mi nie zachodziły  
Zasłoną łez spływ ających, jak  pereł rozw iązany sznur.

W szyscy  ludzie, w idzę, czekają paszy w iosennej, radości w iosennej,
Ale m oja nadzieja w iosny jest tam, gdzie ty nam iot rozbijasz.

W szyscy  ludzie, w idzę, nieurodzaju się boją, głodu.
Mój strach jest tylko, gdy twój odjazd grozi.

Jak mnie boli, żeś mnie tak słow am i zraniła!
Jak mnie jednak raduje, żeś o m nie pam iętała.

N iech cię cieszy, że ręką podtrzym uję zbolałe serce,
Że łzy  w ykw itają w  oku ze strachu, że cię stracę.

Hej, Szabana potom kow ie, 
Pow strzym ajcie groźne dłonie:
U Lafaw a studni jutro 
N apotkacie m oje konie!
To rumaki krwi szlachetnej,
Co do w alk się rwą w  pogonie, 
Aż się w  bliskiem  starciu zetrą: 
Czyto góry, czyto błonie,
Idą dzieci rodu Mazen —
Lwy, co ogień żyw ią w  łonie. 
Rozpoznajcie ich w  ataku, 
R ozpoznajcie ich w  obronie:

Jak w ytrwali są na trudy,
Gdy los ogniem  na nich zionie.
Jako w icher idą naprzód,
Gdy im w  sercu krew  zapłonie. 
O bosiecznym  swym  jem eńskim  
M ieczem — krwi w ytoczą tonie —  
Nic ich w  drodze nic powstrzym a: 
Miecz ich w rogów  skroś pochłonie! 
Chcesz pom ocy? Nie pytają,
O co walka, w której stronie:
Ale w net polecą konno,
W  w ojow ników  dzielnem  gronie.

Tłum. Antoni Lange.
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TAABBATA SZARRAN

Nie zaślubiaj go — m ów ię — 011 żyje dla burzy,
Ciało jego  śród walki za cel wrogom  służy.
I ona, bezrozumna, drży od lęku cala,
Żeby się po tym  rychło w dow ą nie została,
Który naw et śród nocy bojów  nie unika
I, nie śpiąc, zem stą krwawą godzi w  przeciwnika.
Inni w alczą dla stawy — on ma jej za wiele,
A jednak w okół czaszki potrzaskane ściele.
Natura jego wszelkim  w ygodom  nierada,
W ięc na kościach skóra w fałdy się układa,
Śpi w lesie pośród zwierząt; nigdy ich nie straszy,
Ani też o poranku nie spędza od paszy,
Nad niemi czuw a jego i piecza, i siła,
Tylko go w alka z ludźm i chudym  uczyniła.
A kto zem stę na wroga za cel życia bierze,
Ten się w cześniej czy później śm ierci nie ustrzeże.

Tłum. Juljan A dolf Święcicki.

*
* *

Pod skalną grotą legi zam ordowany,
Lecz krew się jego nie oblekła w rosę:
Mam podnieść ciężar tej śmiertelnej rany,
Chętnie ten  ciężar podniosę.
Jam jest syn jego sioslry — w ypełniłem  t s a r  
Za w ielkiego rycerza zgasłe czarne oczy;
Który, gdy się zasępił —  krw aw ym  m ieczem  parł,
Jak żmija, co w  pustyni trucizny sw e toczy.
Jakże nas przeraziła ta straszliwa w ieść,
Od której skała na proch się rozpada!
Zginął mąż, dla którego każdy z nas miał cześć.
Zginął ten, co był obrońcą sąsiada.
W  zim ie ogrzewał nas jak dobre słońce,
Latem , gdy św ieci gw iazda Psia —
Cienie rozlewał dokoła chłodzące.
Żylaste m iał ramiona dwa,
Lecz nie z chudzizny. R ęce miał wilgotne,
Oko miał przenikliwe, serce do czynu ochotne.
W  w ykonaniu zam ysłów  — jak m iecz nieugięty.
Darzył nas sw em i laski jak  obłok rozpięty 
Nad polem , co zrasza siew.
Lecz w  gniew ie straszny był jak  lew.
W łosy miał czarne. W  długich szatach i zaw oju —
Dumnie przechadzał się pośród nam iotów  —
Pow olny w  ruchu — i pełny spokoju,
Lecz zaw sze lekko jak  wilk na bój lec ieć  gotów .
Karmił ludzi piołunu czarą jak i miodu:
T oć każdy z jego czy  obcego rodu 
I tę, i tam tą otrzym yw ał rzecz.
Sam otny — na najgorsze puszczał się hazardy,
A nikt nie byw ał przy nim, jeno twardy —
Jem eński, poszczerbiony w  bitw ach jego miecz.
W  sam o południe my, m łodzieńce hoże,
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Zebraliśm y się w  w ielką moc:
I szliśm y całą noc —
I dotarliśm y pod obóz wraży,
Zanim błysnęły zorze.
Każdy —  jakgdyby na straży —
Miał z sobą —  jako błyskaw ica lśniący —
Miecz, przy w yjęciu z pochw y — krwi pożądający.
Oni spali głębokim  snem , bezw ładni zgoła —
Naraz w padam y na nich — rzeź czynim y krwawą —
Budzą się przerażeni, pierzchają dokoła.
T s a r  w ykonaliśm y ze sławą.
N ieliczni jeno  uszli tej zem sty Gozale.
Nieraz szczerbili m iecze sw oje o surowy 
Miecz Taabaty. Nieraz i on w  chw ale  
Szczerbił swój m iecz o ich głowy!
Od jego ciosów  upadały wrogi,
Jako wielbłądy, gdy śród twardej drogi 
Trafią na g łazów  szorstkie płyty,
Z nadłam anem i w aląc się kopyty.
Nieraz na wraże w padał koczow iska —
Straże zabijał zdała, obóz raził zbliska —
A gdy rozpędził i gdy wielu zabił,
Jako przystało —  skarb im w szystek  grabił.
Dzisiaj w ięc ja  te Gozale 
Ogniem  w ojennym  palę —
M ieczem ich zem sty rażę:
Płonęli długo; w końcu zginęli w  pożarze!
P ierw szy ja  raz na te krwawe napoje —
M łodzieńce rześkie prow adziłem  swoje.
A gdy się dość napiłem , powtórnie ich wiodę.
D otąd piłem  jeno wodę.
Teraz m ogę pić w ino, gdyż czynów  m ych sławą 
Zdobyłem  sobie to prawo.
Pijcież wino, m e szable! pijcież, m oje w łócznie!
P ijcież w ino, me konie! M ożem teraz hucznie  
W eselić  się, bo w szystko teraz dozw olone:
O bowiązki wypełnione!
Sawadzie, Amra synu, podaj mi wino w  puharze:
Jam znużon po tym  krw aw ym  m ego wuja t s a r  ze .  
N apoiliśm y śm ierci kielichem  Gozali:
N iechajże ich pogarda i niech  hańba pali!
Zaśm iały się hieny, czując w rogów  trupy,
W ilki ostrzyły zęby, ujrzawszy te łupy.
Zew szechstron lecą już sępy, aby jeść  dosyta,
Aż im  utrudnia loty uczta zbyt obfita.

Tłum. Antoni Lange.

SZANFARA

KASYDA

Bracia moi, postaw cie w ielbłądy na nogi! 
Dzisiaj Szanfara od w as jodzie m iędzy wrogi. 
Gotowe juki rzem ień do garbów przycisnął: 
Dalej w  drogę! N oc ciepła, i księżyc zabłysnął.
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Dalej! — Jeśli przed skwarem  na ziem i są cienie,
Dla m ężnego przed hańbą znajdzie się schronienie  
I nie będzie mu ciasno, jeśli przy rozum ie 
Gonić rozkosz a zgubie w ym ykać się umie.

Znajdę ja  druhów, których przyjaźń w ięcej warta: 
Znajdę p łow ego w ilka i pstrego lamparta;
Hieny, zdobycz kroki pędzące chromemi,
T o m oi przyjaciele! N iem asz m iędzy niem i 
Półgłów ka, co mu tajnia w  ustach nie doleży,
Co brata błądzącego z szyderstw em  odbieży.
U nich na krzywdę zem sta, na gw ałt m oc gwałtowna. 
W aleczni, ale w  m ęstw ie żaden mi nie zrówna. 
N ieprzyjaciołom  pierw szy ja skoczę do oczu,
A gdy przyjdzie łup dzielić, sloję na uboczu.

W  dziale luj)ów łakom stw o chyżością zw ycięża.
Ja czynię obyczajem  dostatniego męża.
Nikt w ielkością um ysłu nie zdoła mi sprostać,
A kto czuje sw ą w yższość, godzien przy niej zostać.

Porzucam  w as i tęsknić nie będę za wam i,
Których nie przyciągnąłem  dobrodziejstw  więzam i,
I do których nie lgnęło nigdy serce moje.
D osyć m am  towarzystwa, gdy zostało twoje:
Serce w aleczne, szabla, z której ognie biją,
I luk żółty, w ielbłądzią krzyw iący się szyją,
Przy którym  pas bogaty, suta frendzla spływa,
Majdan gładko ciosany i tęga cięciw a,
Co tak żałośnie jęczy, gdy z niej grot w yleci,
Jako m atka wydarte ścigająca dzieci:
Jam  nie sługa pragnienia, co się w noc zaczaja,
I, odstraszyw szy źrebce, sam  klacze w ydaja;
Jam  nie tchórz, ni za dziew ic ogonem  w łóczęga,
Co w każdej drobnej sprawie rady ich zasięga;
Nie strusie serce m oje: choć strach zakołata, 
Nierównym  pędem  w  piersiach jak  -wróbel nie lata. 
Kto mię w idział od rana do nocy śród gachów ,
Brew m alow ać, w łos trefić w  kąpieli zapachów  ?
Czy mię kiedy n oc zbłąka; choć piaszczysta fala 
Tum anam i okręci i żwirem  zawala,
Lecę na mej w ielblądce —  wrą u nóg ukropy, 
Krzemienie, iskry sypiąc, pryskają z pod stopy.
0  głodzie, choć najdłuższym , w wielkom yślnej dumie 
Nigdy w spom nieć nie raczę, i tak go zalłum ię:
Karmię się prochem  ziemi, a głód, nadaremnie 
Pasując się, w yznaje, że słabszy ode mnie.
Gdybym został w  obozie, gdzież w ięcej napitków ? 
W ięcej jadła niż u m nie do potrzeb i zbytków  ?
Ale m am  duszę gorzką, co się z hańbą kłóci,
1 jeśli w as nie rzucę, dusza mię porzuci.
Teraz pragnienie skręca w nętrzności w  m em  łonie, 
Jak nić różnie targaną na prządki wrzecionie.

Z rana w ybiegam  naczczo, podobny wilkow i,
Co w ygłodniały hasa i w iatr paszczą łowi,
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I z pustyni w pustynie, w  w ąw ozów  rękawy,
Przeciska się w łóczęga, czatujący strawy;
A gdy na długich czatach darmo się utrudzi,
W yje —  wtórują w yciem  tow arzysze chudzi.
Jako z łonem  niepełnem  w schodni księżyc cienki,
Tak zapadłe ich boki, w ychudłe paszczęki,
Zęby dzw onią, jak  strzały w e wróżka prawicy,
Albo jak roje pszczelne, gdy w koło rodzicy  
Szum iącą polatuje na pagórek rzeszą,
Gdzie drabinki bartnika gronami obwieszą.
Paszcza ich w ychudzona, ponura i gniewna,
Gardziel rozdarta nakształt rozkłulego drewna.
Zawył; i oni wyją, biegnąc na pagórki,
Jak płaczące farysa m ałżonki łub córki.
Umilkł; i oni milczą. W ycie mu ulżyło,
I dla nich słyszeć równie w yjącego miło;
Zda się, że spólność głodu w nętrzności uciszy:
Znowu skarżył się, znow u skarżących się słyszy; 
Umilkł w końcu, umilkła w rzaskliw a gromada.
Lepiej w  m ilczeniu cierpieć, gdy wrzask nic nie nada.

Jeśli do studni jadę, lecący pułk strusi 
Darem nie grzmi skrzydłam i — męty spijać musi.
Nie zgonił mej wielbłądki bystry ich wódz stada:
Ja odjeżdżam  — spragniona zostaje gromada.
Jużem  odjechał — ptactw o runęło na męty,
W ole ich rozciągnione, dziób, ku studni zgięty,
Jest posłem  dobrych w ieści; wre ciżba hałasem ,
Jak obóz karawany, siedzącej popasem .
Znowu śm ignęły wgórę, znow u w  studnię wpadły. 
Ścisnęły się nakoniec i zręby obsiadły,
I, ryczałtem  w ypiw szy, rozw inęły loty,
Jak runące z oazy Beduinów roty.

Ziemia twarda mnie drużka. Nieraz do jej łona 
Tuliłem  kark mój suchy i chude ramiona,
Których staw y sterczące tak policzyć snadno,
Jak kostki, co z rąk gracza na ław ę wypadną.

Jeżeli w ojna tęskni za Szanfarym sługą,
T oć Szanfara jej służył i wiernie, i długo,
Dziś n ieszczęście w  m ą duszę jak  w  piłkę zagrało, 
Boleści podzieliły losem  moje ciało,
Każda bieda najpierw na mój kark się wsuwa;
Kiedy zasypiam , bieda u głów  m oich czuw a  
I, w ytrzeszczyw szy oczy, patrzy skąd ugodzić.
Troski koleją febry zw ykły do mnie chodzić;
Ale od febry gorzej nie dają pokoju,
Lecą do m nie jak ptaki, spragnione do zdroju:
Sto razy je  odpędzisz, i setnem i chmury  
Znowu uderzą zboku i zdołu, i zgóry.
W iecie, jak  w  upał boso lecę przez pustynię,
Podobny córce piasku, błyszczącej gadzinie.
Choć m iękko w ychow any i z przodków bogaty,
Alem syn cierpliw ości —  w łożyłem  jej szaty  
Na pierś, w  której hieny przem ieszkiw a śm iałość.
Za obuwie na nogi w łożyłem  w ytrw ałość.
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Na stepach bez nam iotu, w  skw ary bez pokrycia,
Jam w esół i bogaty, bo nie szczędzę życia.
W  dniach szczęścia  dostatkam i nie byłem  odęty,
Głupie lenistw o dla mnie nie m iało ponęty.
Czylim z nadstaw nem  uchem  za plotkam i latał?
Czylim za cudzą sławą potwarze wym iatał?
P am iętacie noc klęski? Tę noc niepogodną,
N oc tak straszliw ie ciem ną, tak okropnie chłodną,
Że Arab grzał się, paląc w łasny łuk i groty?
Ja w ybiegłem  na boje śród mroku i słoty;
Przew odniczką mi była b łyskaw ic pożoga,
T ow arzyszam i piorun, okropność i trwoga.
O sierociłem  dzieci, ow dow iłem  żony,
W róciłem , jakem  w yszedł, nocą otoczony.
Nazajutrz, gdym  spokojnie w Gumaiza leżał,
M ówiono o m nie w stepach, którem w  noc przebieżał.
Zeszła się nieprzyjaciół dw oista gromada:
Jedna z nich zapytuje —  druga odpowiada:
Słyszano, m ówią, w czora nocne psów  warczenie,
Zdało się, że w ilk przebiegł, lub hieny szczenię,
Albo ptak przebudzony skrzydłam i gdzie musnął,
Bo pies zawarczał tylko i po chwili usnął.
Może to Diw, przechodząc, tyle szkody zrobił?
Może człowiek?... Nie, człow iek  tyluby nie pobił!

Ja w  dzień, gdy niebo wrzało ogniam i letniemi,
Tak, że żmije od skwaru skakały po ziemi,
W  dziurawym  płaszczu padłem  na żwiry kipiące 
I, zdjąw szy turban, g łow ą w yzyw ałem  słońce,
A w łos mój, brudu pełny, nieznający woni,
Kołtunami przylegał do niemytej skroni.
Łono pustyni, co się bez końca rozszerza,
T ak twarde i tak nagie, jako grzbiet puklerza,
Nieraz cale bosem i przem ierzyłem  stopy,
Gdy ujrzałem nad głow ą skał podniebne stropy.
Na klęczkach, pnąc się jak  pies, w lazłem  im na czoło.
Tam  dzikie antylopy biegały w około,
Białonogie i w ełną odziane bogatą,
Jak nadobne dziew ice w lekącą się szatą;
I w  oczy mi bez trwogi patrzyła gromada,
Bo m yślały, że jestem  kozieł, wódz ich stada,
Co mu rogi w  tak długie piętrzą się ramiona,
Że, w znosząc łeb, rogami dostaje ogona,
Albo niem i do skały przyczepia się szczytu  
I w isi, jako ptaszek w  otchłani błękitu.

Tłum. Adam  Mickiewicz.

ANTARA
** *

Spokój uchodzi od mojej powieki.
Ł zy gorzkie palą mojej twarzy bladość:
Abla uniosła z sobą w  kraj daleki 
Sen mój, rum ieniec i radość!
Ból mój tern bardziej w  swojej m ocy rośnie,
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Że jeno krótka była to godzina,
Gdy m ogłem  w idzieć, jak, płonąc radośnie,
Ku m oim  oczom  serce jej się wspina.
Niestety, jakże dziwnie jest dręcząca  
T a chw ila smutna, co mi pierś zakrwawia:
Żałość pożegnań, co się w ciąż odnaw ia —
Oraz rozłączeń bez końca!
O plem ię Beni-Abbes, w ojow nicy!
Jakże mi tęskno po w aszych  nam iotach,
Gdziem w idział uśm iech jej — blask jej źrenicy —  
Co zgasł mi rychło w  tęsknotach.
0  łzy w ylane próżno, próżne smutki!
Kochanka moja gdzieś na cudzej niwie:
Dajcie mi jeno czas m ały a krótki,
Bym  żył i umarł szczęśliw ie!
Krótkiego czasu jeno mi potrzeba:
Skąpiecby przyznał go cudzem u oku,
By m ogło w ielbić sw e błękitne nieba
1 skarb swój pełen uroku!

Umie ona ząbkam i czarow ać białemi,
Co słodsze w  pocałunku niż wszystko na ziemi!... 
Skoro ku niej przybliżysz rozognione skronie, 
O ddech jej w onią m oschu zm ysły tw e owionie, 
Niby łąka kwiatkam i wonnem i okryta,
Której jeszcze nie tknęły biegunów  kopyta;
Gdzie o zm roku wieczornym  brzęczące kom ary  
M onotonnym  brzmią śpiewem  —  niby pijak stary!... 
Abla rano i w ieczór na puchu spoczyw a:
Mnie w ezgłow iem  śród nocy konia m ego grzywa!... 
W iatronogi a silny przyjaciel mój stary 
Grzbiet wygodny na łoże daje dla Antary!...

Tłum. Antoni Lange.

SKARGI ABLI

W ojow nicy m ego ludu,
Złam cie pęta mej niedoli: 
Pow iadom cież w y Antara 
O żałosnej mej niewoli.
Odkąd w dał od swej gazeli 
O dszedł lew  niepokonany, 
W szystkie naraz pęta grożą 
Jego biednej ukochanej.
Ból w yczerpał moje serce —  
W szystkich sił w ysączył soki:
Ileż cierpień teraz znoszę,
Mając w okół jeno mroki!
Za najm niejszem  wiatru w ianiem  
Na sam otne padam  łoże:

Jak w iędnący kw iat w  ogrodzie, 
Co bez św iatła żyć nie m oże. 
T oć im  w iększa moja klęska, 
Tern szczęśliw sze moje wrogi, 
Odkąd przed tym moim panem  
Moich drzwi zam knęli progi.
Ileż obelg i poniżeń  
Znoszę tu przez czas ten cały: 
T oż na w idok mej rozpaczy  
N aw et głazyby płakały. 
W ojow nicy, błagam, byście  
Antarowi powiedzieli,
Że jedynie lew  potrafi 
Bronić życia swej gazeli.

Tłum. Antoni Lange.

Tłum. Juljan A dolf Święcicki.

Pow iadają mi, że Amur mi odpłaca czarną niew dzięcznością, 
A niew dzięczność jest złem, co hojnego martwi.
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Tak, w ierny byłem  m ojem u stryjowi
Już dawno, w  chwili, gdy ząb dzw onił o ząb w  wielu ludzi ustach,

W  zgiełku i w irze walki, w  której ani jednego jęku  
Nie słychać z ust bohaterów , tylko groźne okrzyki,

Gdzie, gdy m nie w ysunięto, jako tarczę przed dzid uderzeniem,
Nic cofałem  się, choć nikt nie szedł za mną.

Ale gdy widziałem , jak  ludzie w szyscy  idą naprzód zwartym  szeregiem , 
Pobudzając się głośnem i okrzykami, jak płom ień pom knąłem  naprzód.

CHATIM Z PLEMIENIA TAJ

Syn Abdalli i Maleka i potom ek ow ego m ęża 
Nosił dwie szaty i dosiadał burego rumaka.

Przygotow ałeś posiłek, w ięc wprow adź gościa,
N iech je  z tobą, lecz nie sam.

N iech to będzie w ędrow iec nocny, albo sąsiad domu, 
Najbardziej zaiste boję się złych język ów  po mojej śmierci.

Sługą jestem  gościa, dopóki u m nie przebywa,
N ic poza tern niem a w e mnie z niewolnika.

ZUHAJR  
(w. VI—VII)

Przesytu już dośw iadczam  w  tej ziem skiej podróży; 
Kto przeżył lat ośm dziesiąt, nie pragnie żyć dłużej!... 
Przeszłość i teraźniejszość w idzę jak  na dłoni,
Lecz co jutro przyniesie?... i któż mi odsłoni?
Śmierć, jak wielbłąd półciem ny, błąka się spragniona: 
Kogo minie —  ten żyje; kogo dotknie — skona. 
M niem acież, że przed Bogiem  m yśl w asza ukryta?
On najgłębsze tajniki z serc ludzkich wyczyta!...
Księgi m ów ią, że kara albo się odw leka  
Do dnia sądu, lub nagłe spada na człowieka.
Czyniąc dobrze, z cnót w łasnych  dosięgniesz korony: 
Kto się hańby nie strzeże, ten będzie zhańbiony!... 
Skoro ludzkich słabości m ieć nie chcesz na względzie, 
Jeden cię gryźć zębam i, drugi kopać będzie!
Kto w  skrzyniach złoto dzierży, a żyje jak  slcnera, 
N iczego nie użyje i wzgardę odbiera.
Kto jest słow ny i duszę nakłania do cnoty,
T ego nigdy nie dotkną potępienia groty!
Kogo strachem  przejm uje w ciąż śmierci potęga,
T en wstąpił na drabinę, co ku niebu sięga.
Kto studni swej nie strzeże, naprowadza zgraje,
Kto ludziom  krzywd nie czyni, sam  ich  nie doznaje. 
O bcy często i w rogów  uznaje za braci;
Kto siebie nie szanuje, u w szystkich cześć traci.
Ten, kto ludziom  się poddał, jako juczne zw ierzę  
Od zniew ag i udręczeń głow y nie ustrzeże.
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P odziw ieniem  przejmuje, kto głosu się zrzeka,
Tylko m ow a jest skalą wartości człow ieka.
W szakże język sam  jeden z pod serca wypływa,
R eszla jest wizerunkiem  ze krwi i m ięsiwa.
Kto niem ądry w  starości, bezrozuinny skona;
M łodzieńcom do ośw iaty droga zostaw iona.
Kto raz prosił, żądanie w inien w strzym ać nowe;
Gdy zbyt jesteś natrętny, napotkasz odm owę.

Tłum. Juljan Adolf Święcicki.

Na dom, który z m odlitewnym  szm erem  pielgrzym im  okrążają 
M ężowie, którzy go zbudowali, z Dżurham i Kurajsz,

Przysięgam , że w y oba jesteście  stworzeni na w odzów ,
Do ładu doprow adzać, cokolw iek jest proste i poplątane.

Z Gailh Ben Morra dwaj szlachetni m ężow ie pow etow ali 
T ak długo przelewaną krew w spółplem ieńców ,

Dzięki w am  pogodziły się rody Abs i Dhubjan,
Które tępiły się wzajem nie m aścią Manszama.

M ówiliście: «Jeżeli m ożem y tutaj przeprowadzić pokój
Dobrym  czynem  i dobrem  słow em , zbaw ienie będzie naszym  udziałem».

D oprow adziliście szczęśliw ie pokój do dobrego końca,
Nikt nie jest pokrzywdzony, nikt nie jest zrażony.

IMRUU-L-KAJS
(um. około 530 r.)

Rankiem  w yjeżdżam  na łowy, gdy jeszcze  w gniazdach są ptaki. 
Koń mnie unosi skrzydlaty, co niby łańcuch żelazny  
W  locie sw ym  niewstrzym anym  zwierza dzikiego zakuwa.
Koń jako w ieża w ysoki — to skacze wprzód, to się cofa,
To się oddala, to zbliża — jakoby skała ogromna,
Z gór strącona potokiem . Gniadą ma sierść jako jedw ab.
Czaprak w  galopie od grzbietu tak odskakuje, jak  deszczu  
Krople, które odrzuca głaz polerowany. — W ychudłe 
Nogi ma, życiem  kipi, w  zapałach pościgu i pędu  
Z piersi w ydaje szum , niby wrzątek w  kotle m iedzianym .
Gdy inne konie om dlały — on niezm ożony w ciąż pędzi 
I pozostaw ia na piasku ślady głębokie sw ych kopyt.
Strącił on z grzbietu raptownie m łodzieńca, jak pióro lekkiego, 
Jeźdźca siw ego płaszcz — w  poskoku jak obłok w yw raca —
I tak się szczególnie w ykręca, jak  krągła zabawka dziecinna, 
W ydrążona pośrodku i wirująca na nitce.
Boki m a on jak gazela; nogi ma strusia; bieg —  wilka,
Skok ma lisa m łodego; biodra —  do miary szerokie,
A gdy nań patrzysz od zadu, kończą się prostym, puszystym , 
Ciem no-gniadym  ogonem , który się w lecze po ziemi.
— Gdy przywiązany spoczyw a u mnie w nam iocie, naów czas 
Grzbiet mu się lśni z obu stron, jak te kam ienie, na których  
Rozcierają pachnidła dla narzeczonej w  dzień ślubu,
Albo na którym zostały w yciski od kolokwinty.
U polow anych krew' zwierząt strumieniem m u spływra po szyi,

A n t . 18
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N iby chena, co starcom  ubarwia w łos posiw iały.
D ziś napotkaliśm y osłów  dzikich stadninę. — Sam ice  
Ich w ystąpiły tak dum nie, jako te panny wybrane,
Co obleczone zaw ojem  krążą dokoła Duwara.
Koń mój jął biegać naprzem ian jużto śród sam ców , już sam ic,
W ody nie pijąc dzień cały ani się w  w odzie nie kąpiąc.
A kiedy w ieczór zapadał, m y pow rócili z wyprawy:
O czy moje nie m ogły nacieszyć się konia widokiem .
Siodło i. czaprak, i uzda nocują na koniu m ym  drogim —
Stojąc, spoczyw a koło mnie — i nie porusza się z m iejsca.

Tłum. Antoni Lange.

** *
Szybkim  krokiem  ku śm ierci idziem  tajem niczej,
L ecz opętani, jadła oddani słodyczy.
Słabiśm y, jako m uchy, robaki, m otylki,
Ale na zło zuchw alsi niźli głodne wilki.
Duch mój zaw sze ku żądzom  podążał szlachetnym :
Chciałem  go m ieć i dumnym — i czystym  — i świetnym .
A ty, niew iasto, która czynisz mi w yrzuty —
Przestań. Ja z dośw iadczenia m am  zam ysł wysnuty. :
Pam ięć o m ych pradziadach już m ię uczy sam a —- 
Oraz pam ięć, że jestem  z plem ienia Adama.
Idzie śmierć. M łodość sw oją o dni życia kruszę.
Porwała ją. T oż ciało me porwie i duszę.
I rychło m ię pod ziem ią przygw oździć pożąda.
Czyliżem nie zam ęczył sw ojego wielbłąda,
Pędząc go po szerokiej pustyni, gdzie głody  
Budzą ci jeden  straszny majak, m ajak w ody?
Czym nie jeździł z rycerzy dzielnych społeczeństw em  
Po zdobycze, zw iązane z walk niebezpieczeństw em ?
D ość błądziłem  po ziem i za- w ojennym  łupem.
Dziś wystarcza mi radość, że nie wracam  trupem. ,
Mogęż liczyć, że dla m nie los będzie łagodny,
Gdy zmarł Hares-ibn-Amru, gdy .umarł czcigodny  
Rodzic, mój Chodżr, nam iotów  sław ny posiedziciel?
Los — toć jest skal najtwardszych okrutny niszczyciel.
Śmierć —  wiem  o tern — niedługo — śm ierć, nasz wróg ponury, 
Puści w e mnie sw e krwawe zęby i pazury —
Jak w  innych: jak  mój ojciec Chodżr padł znam ienity,
I mój d.ziad —  i ten, co h y ł pod Kelab zabity.

Tłum. Antoni Lange.

** *

Pozw ólcie, n iech  tu dla niej łza z oczu m ych płynie,
Między .Chaumal i Dakhol na piasków  lawinie,
Między Tudich i Makrat, gdzie nie starły jeszcze  
Śladów  m ieszkań piaskow e uragan,ów deszcze!...
Tu, podtrzym ując cugle, towarzysze mpi 
Mówili: O! bądź m ężem , co trosk się nie boi.
Jedyną m ą pociechą dziś łza, co wytryska...
Lecz pocóż, skrapiać łzam i przeszłości zwaliska!

Tłum. Jułjan A dołf Święcicki.
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W szystkie dziew cząt nam ioty, których oddech męża 
Nie skalał — serce moje piorunem  zw ycięża.
Przez tłum y i przez śm iercią grożące mi straże 
Do mej lubej zw ycięsko kroczyć się odw ażę,
Gdy na niebie się jasna plejada promieni,
Jako w stęga ze złota i drogich kamieni!...
Przybyłem  do niej w chwili, gdy z w onnego ciała 
Żyw o szaty dziew icze do snu zdejm owała,
W idząc mnie, rzekła: —  «Przebóg!... gdzież się skryć przed tobą... 
Szaleństw o w iecznie twoją, zostanie chorobą?!,..»
W ybiegliśm y z namiotu, m ilcząc, a za nami 
Ślad nóg starła jej suknia materyj fajami,
I gdyśm y, zostaw iw szy jej nam iot woddali,
Dó piaszczystej się groty szczęśliw ie dostali,
Jam tulił ją do piersi, a dziew ica skromnie,
W ysm ukła, gibka... kształtna... garnęła się do mnie,
Niby jasna siostrzyca perły złoto-białej,
Co w  łonie sw em  zasklepia czyste wód kryształy.
O dwracając sw e lica, spojrzała w  św iat boży  
Jak łania, co o jagnię m aleńkie się trwoży.
Żaden bezkształt jej szyi toczonej nie plami,
Gdy ją wznosi jak  sarna, strojną klejnotami.
Kibić jej kruczych splotów  pętają okowy,
Jako palm y łodygę warkocz daktylowy.
W  stroju nocnym  o późnej spoczyw a godzinie,
W oń m oschu ponad rankiem  z jej nam iotu płynie.
Blask jej oczu lak nocne ciem ności przenika 
Jako .Bogu płonąca lampka pustelnika!...
Innym łatw o miłosnej uniknąć ślepoty,
Ja w iecznie w. sercu krwawe noszę uczuć groty!

Tłum. Juljan Adolf Święcicki.

Błysk len czyś widział, druhu?... ów  gzygzak czerwony,
Jak ruch. dłoni w yskoczył z chmur gęstej korony!—
Lub jak w  celi klasztornej lampka, co już kona,
Rozsypie blask — olejem  św ieżym  podsycona.
Między Odaib i Darycz, śród m ężów  ogniska 
Zasiadłem , by ulewie przypatrzeć się zbliska.
Jeden prąd naw ałnicy wprost na Katem pędzi,
Drugi lewej Jadhbulu zagraża krawędzi.
T oczy  się na Kuteifę słup piany i biota,
Z Kamąkhol dęby stare na przechodniów  miota!...
Dalej żyw ioł Kananu obejm uje stronę 
1 z urwiska gór spędzą giem zy przelęknione!...
W  T eim a nie ocalał żaden pień palm owy,
Żaden dom, niem ający skał w iecznych budowy.
Rankiem  tak świergotało ptactw o na dolinie,
Jakby śpiewne gardziołki wykąpało w winie,
Tu i ów dzie zwierzątka zatopione leżą,
Jak cebule, z pod ziemi wydarte grabieżą.

Tłum. Juljan A dolf Święcicki.

18*
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NABIGHA
(w  drugiej p o ło w ie  VI w .)

W brew  w oli spadła nagle z jej tw arzy zasłona.
Chwyta ją  i oblicze sw e kryje spłoniona,
R óżow cm i paluszków  p ieściw ych końcam i,
Które m ógłbym  jedynie porów nać z kwiatkam i,
Co leciuchno spoczęły na swojej łodydze.
I te fale jej w łosów  kędzierzaw ych wadzę,
W  których tak giną całkiem  jej lica i szyja,
Jak filar, gdy go winna latorośl obwija.
Z jej wzroku biła jakaś żądza nieukryta,
Patrzyła tak jak chory, gdy doń gość zawita.

Tl tum. Juljan A dolf Święcicki.

Suada m nie opuściła. Związek z nią zerwany.
Zatrzym ała się w  Szira w  dolinie Idany —
Jedyna z rodu Jali. — Jeśli serce moje 
D otychczas po jej czarach dręczą niepokoje,
Jestże to niedorzeczność, czy m arzenie senne —
Czyli obłęd? —  W spom nienie p ieści mnie niezm ienne! 
Gdy odwróci się, pięty ma inne niż pięty  
Murzynek lub przekupek, które różne sprzęty 
Trzcinowre czy gliniane wr Nachli przedawrają.
Najlepsza z w szystkich, które na ziem i m ieszkają —  
R ozm ow ę tak czarowmie jak nikt ze mną wiodła.
— «Ach, ty stałeś się bratem w ielbłądziego siodła. 
N iebezpieczeństw o czyha na cię i zatrata —
Starości nie dożyjesz — krótkie tw oje lata».
—  Niechaj ci Bóg poszczęści! N iezaw szeć przystoi 
Rycerzowi spoczyw ać przy kobiecie swojej.
T o ć  obow iązek twrardej od nas służby żąda.
W ięc w  im ię Boże szybko skaczem  na w ielbłąda —  
W ykonyw am y czyny, które m yśl pobożna 
Prowradzi — i do życia grom adzim , co  m ożna.
W  plem ieniu Beni Dhobjan pytaj o mc imię —
O mą cześć — kiedy cały  pogrążony w  dymie 
Kuchni mej, tłum em  gości jestem  otoczony,
Gdy, pędząc bure pyły  od Zurulskiej strony
Hen aż pod Tin —  wiatr szum i — a w  powietrzu susza
Straszna, że kropli deszczu nie w ym odli dusza.
Każdy tu, kto rozum ny i rzeczy znajom y  
(A nigdy się nie zrówna z takim nieśw iadom y),
P ow ie ci, że najlepszym  jestem  graczem  w  kości —  
Oddaję, co  przegrywam  — przytem  karmię gości.
W ięc przez w ielk ie pustynie pędzę na szalonej 
W ielbłądzicy —  choć duch jej bardzo jest znużony,
Choć p łacze na znużenie i na późną chw ilę —
Ja przecież ją  do skoków  nieustannie pilę.
Z jej gniew u w  Zu-el-M edżaz omal żem  na piaski 
Nie runął wraz z jukam i, choć w ielb łądów  wrzaski 
Nie dochodził}' znikąd w ielb łądzicy  ucha.
Kobieta jakaś z Mekki m ówi: (ona słucha)
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«Czy kto z w aszych  rycerzjr nie kupiłby skóry?»
«Hej —  m ów ię jej —  precz nabok, bo ten zwierz ponury 
Zadepcze cię — i tak się skończy targowica!»
Trzy noce i noc jedną m oja wielbłądzica  
Przebyła w  Zu-cl-Medżaz, aby koczow iska  
Obejrzeć —  i dopiero kiedy zorza błyska,
Popędziła galopem , jak oślica dzika,
Ścigana przez łow ieckich  igrzysk miłośnika —
Pędziła przerażona, ujrzawszy dokoła
Pnie drzew  podruzgotanych —  i posępne czoła
Sam otnych skał —  —  —

Tłum. Antoni Lange.

Z U T W O R Ó W  TA R A FY  
(VII w.)

W idoczne jeszcze ślady koczow isk Chaumuly
Na kamiennej równinie Tachm ed się rozsnuły,
Podobne do tych resztek deseni, wykłutych
Na rąk powierzchni m ężów , w  żelazo zakutych.
Tutaj się tow arzysze m oi zatrzymali
I, podjechaw szy do mnie, tak mnie pocieszali:
«Pokrzep sw ojego ducha, a przepędź tęsknicę!»
Ale ja w ciąż pam iętam  dziew czę me w  lektyce
W ielbłądziej — ukochaną mą jasną Małekę —
Której nam ioty dzisiaj od nas tak dalekie!
Lektyka jej się zdała jako łódź, co świtem
Płynie szerokiej D ady zielonem  korytem  —
Jak w ielka adawjańska łódź, albo jak owa,
Którą zm yślnie buduje dłoń Ibn-Jaminowa.
Sztuczny sternik prowadzi łódź, co się kolebie —
Jużto w bok ją  kierując — jużto wprost przed siebie.
Zasię przód jej rozcina pieniące się fale,
N iby gracz, co zgadując, rozrzuca fijale.
Z ludem  tym ma gazela znikła ciem nousta,
Co, piękną w yciągając szyję, chyli usta,
Gdy jagody Eraku zrywa — a zarazem
Szyja błyska jej pereł sznurem i topazem.
Ciemną wargą uśm iecha się moja kochanka:
U śm iech jej do dzikiego podobny rumianka,
Co rozkwita na w zgórzach z w ilgotnego piasku. —
Sam o słońce ją  w  złotym  wykąpało blasku,
Jej dziąseł nie dotknąwszy, co zostały ciem ne,
Choć zdała od niej kohlu są proszki tajemne.
Samo słońce jej lica swą jasną zasłoną
Pokryło — czysto barwiąc twarz niepom arszczoną.
Zniknęła, lecz ja  um iem  zw alczać sw ą tęsknicę —
Siadam  w tedy na wierną sw oją w ielbłądzicę
I lecę na pustynię... , . r

*  r  J I łu m .  A ntom  Lange.

* *■
Silny, jak boki trumny, w ięc ze mną wdał bieży  

Drogą, do pręgowanej podobną odzieży;
Członki ma niestrudzone, a lak lekko kroczy,
Jak sam ica, gdy strusia na pustyni zoczy.
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Na w iosnę w ygłodzony chodzi z wielbłądam i 
Po łąkach, m ajow em i skrapianych deszczam i.
Idzie za g łosem  stróża i napad ogiera 
Z zaciętością ogonem  krzaczastym  odpiera.

Uda jego tak pełne, żeś w ziąć je  gotow y  
Za olbrzym ie zam kow ych wrót bratnie połowy.
Zebra lukom  podobne, grzbiet pięknej budow y,
Szyja dzielnie się trzyma kości pacierzowej.

Przegub}', jak dwie próżnie w lotosu drzewinie;
Pod lędźw iam i silnem i luk żebrow y ginie.
Udo tak od bratniego uda wdał ucieka,
Jako dw a wiadra w ody w  dwu rękach człow ieka.

Most grecki przypomina sw ych  mięśni budową,
Którego siłę stwierdza architekta słowo.
Grzbiet ma silny, w  podbródku w łosy czerw onaw e,
Rączo kroki silnemi podnosi kurzawę.
Kiedy nogi wyrzuca w  tę lub ow ą stronę,
Łopatki jak pod dachem  stoją niewzruszone.

Baty na grzbiecie jego  tak znać doskonale,
Jako pręgi deszczow e na urwistej skale.
Tu jedno, ow dzie m nóstw o pręg na grzbiecie leży,
Niby łaty biaław e na zdartej odzieży.

Szyja, gdy nią poruszy, żyw o przypomina 
T ył okrętu, co fale Tygrysu rozcina.
Czaszka mała, z kow adłem  m oże chodzić w  parze.
Pilnik od zębów  jego nie w ięcej dokaże.
Policzki jako papier syryjski, a warga 
Z jem eńskiej skóry, której zm arszczka nie potarga.

Ma uszy, które w  nocnej w ędrów ce pustynią 
P ew ien  rodzaj m uzyki osobliwej czynią;
A to są krwi szlachetnej niem ylne dowody:
Ma je  każdy byk leśny z Chaumułu zagrody.

Z obaw y przed harapem, splecionym  z rzemienia,
W oli mojej posłuszny, szybkość biegu zmienia.
Gdy zechce, tuż przy siodle trzyma swoją głow ę,
A nogi wraz ze strusiem popłynąć gotow e.

Tłum. Juljan Adol/ Święcicki.

Jam nie z tych, co siedziby obierają niskie,
By goście  nie w idzieli m ię i ludzie bliskie.
A kto pom ocy mojej żąda i oparcia —
N atychm iast z każdym  w rogiem  pośpieszam  do starcia; 
Chcesz m ię szukać na sejm ie —  znajdziesz mię śród rady; 
Chcesz mię szukać w szynkow ni — znajdziesz. W inogrady  
Sączę. A przyjdziesz do mnie — wino dam ci stare —
Pij je  —  pij sobie jedną —  pij, i drugą czarę.
Gdy się sw ym  rodow odem  chełpią Beduiny,
W iedz, żem  z najdostojniejszych nam iotów  rodziny.
A ci, co raczą do mnie przybyć na w ieczerzę,
Są to — by jasne gw iazdy — najczystsi rycerze. 
Śpiew aczka uczty moje pieśnią rozw esela —
Suknię ma szafranową, zdobną w  barwne ziela,
A stanik tak rozwarty, że dziwnej piękności 
Przegląda pierś jej krągła, co czaruje gości.
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Gdy żądam y jej śpiewu, ku ziem i wzrok chyli;
Śpiewa głębokim  głosem , a dźwięki jej tryli 
Są jak jęk  w ielbłądzicy przeciągły, żałosny,
Gdy straci pierw sze dziecię, zrodzone tej wiosny...

Tłum. Antoni Lange.
*-

♦ •*
Żyłem  w  ciągłem  weselu. 'WJino-m pił bez troski.
Marnowałem dobytek w łasny i ojcow ski,
Aż w końcu ród mój w yklnie mię i w ydziedziczy,
Żem został jak w ygnany wielbłąd sucllotniczy.
Ale nie porzucili mię przeto nędzarze,
Ani w ielkich nam iotów  zacni gospodarze.
Ty, coś mnie klął, że, pragnąc w yżyć sw oją dzielność —
W alczę i spijam rozkosz — czy ty nieśm iertelność 
M ożesz mi dać? T yś śmierci usunąć niezdolny.
Pozw ól w ięc — niecli sw e m ienie stracić będę wolny.
Gdyby nie radowały mię te trzy przedmioty,
Co są treścią m łodzieńczych marzeń i ochoty:
Klnę się, nigdy w  mej myśli żal się nie obudzi,
Że przyjdą nad mym grobem  płakać tłumy ludzi.
A w łaśnie chcę uprzedzić krew nych m oich skargi,
W  czerw onem  zatem  winie kąpię sw oje wargi,
A gdy' pom ocy w zyw a kto —  m iecz mój nie pyta —
Szybko tętnią rumaka m ojego kopyta 1 
Lubię zaś w  dni w iosenne siedzieć pod nam iotem  
Pięknych kobiet, co suknie mają srebrem-złotem  
Ozdobne, a na rękach i nogach manele.
Takie są me igrzyska, drodzy przyjaciele.
Człowiek szczodry za życia winem  serce krzepi:
Gdy umrzem —  poznasz — życie kto rozumiał lepiej.
Patrz: tu spoczyw a skąpiec; jego kres żałobny  
Mogile m arnotrawcy czyliż niepodobny?

Tłum. Antoni Lange.

II. KORAN

URYWKI Z KORANU 

SURA 1-SZA

W im ię Boga litościw ego i miłosiernego.
1. N iech będzie chw ała Bogu, w ładcy światów.
2. On jest m iłosierny i dobrotliwy.
3. On jest Królem dnia sądnego.
4. Ciebie, Panie, czcim y i Twej opieki wzywam y.
5. Prowadź nas drogą zbawienia,
6. Drogą tych, których obsypałeś sw em i dobrodziejstwy;
7. A nie tych, którzy na Tw ój gniew  zasłużyli i w błąd popadli.

Tłum. Jan Murza Tarak Buczacki.

SURA 2-GA 

«K r o w a»
7. Są tacy, którzy m ówią: m y w ierzym y w Boga i w dzień ostateczny, a jednak nie 

mają wiary.
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8. Chcą tem  zw ieść Boga i w iernych, lecz tylko siebie oszukują, a tego nie rozumieją.
9. Serce ich jest zepsute, Bóg w  niem pow iększy ranę, boleść pożerająca będzie ich  

niewiary nagrodą.
10. Gdy im kto pow ie: nie róbcie zgorszenia na ziem i, oni odpow iedzą, że ich życie  

jest przykładem.
11. Oni są w ystępnym i, lecz tego nie pojmują.
28. Gdy Bóg pow iedział aniołom : «Poślę na ziem ię m ojego Nam iestnika». — «Czyż po

ślesz — odpow iedzieli duchow ie niebiescy — człow ieka, któren się odda niepraw ości 
i krew rozlew ać będzie w tenczas, gdy m y głosim y Tw oją chw ałę; kiedy ciebie w iel
bimy?». «W szystko to w iem  —  odpow iedział Pan — czego w y  nie rozum iecie».

32. Rozkazaliśm y aniołom  pokłonić się Adam owi, w szyscy  byli posłuszni, prócz py
szniącego się Iblisa, który nie usłuchał i za to został policzony m iędzy niewiernych.

Tłum. Jan Murza Tarak Buczacki.

SURA 4-TA

N i e w i a s t y
W  imię Boga litościw ego i m iłosiernego.

1. Śmiertelni! Bójcie się Pana, który w as w szystk ich  z jednego wyprow adził człow ieka, 
dla którego utworzył niew iastę i okrył ich  potom stw em  ziem ie. B ójcie się Pana, 
w  im ię którego prosicie, a szanujcie w nętrzności, które w as nosiły. Bóg postrzega 
sprawy w asze.

2. Oddawaj sierotom  to, co im należy, nie odpłacaj złem  za dobre, lecz przeciwnie; 
nie obracaj ich dziedzictw a dla pow iększenia sw ego: takie czyny są występne.

11. Kto niesprawiedliw ie zagarnia dziedzictw o będzie karm iony ogniem , który pożre 
jego wnętrzności.

33. W ierni! nie marnujcie w aszych  bogactw  na zbytki, niech w aszym  ugodom  prze
wodzi w zajem ne zezw olenie. Sam sobie śmierci nie zadawaj, Bóg jest miłosierny 
dla was.

38. M ężczyźni mają pierw szeństw o nad kobietam i, poniew aż Bóg dał im w yższość nad 
niemi i w yposaża je przez m ężczyzn. Zony powinny być posłuszne, zachow yw ać  
tajem nicę m ężów  sw oich, gdyż pod ich slraż niebo je  oddało; m ężow ie, doznający  
ich nieposłuszeństw a, m ogą je  karać, zostaw ić w osobnych łożach, a naw et bić je; 
uległość niew iast powinna dla nich być ochroną od złego obchodzenia się. Bóg  
jest wielki i przenikający. Tłum. Jan Murza Tarak Buczacki.

SURA 81-SZA

«Gdy się niebo rozpadnie, gdy gw iazdy będą rozproszone, gdy morza zm ieszają  
sw e w ody, gdy groby ulegną rozsypaniu, dusza ujrzy sw e czyny dawne i św ieże. 
Śmiertelniku! kto cię zaślepił przeciw  sw em u panu szlachetnem u, przeciw  panu, który 
cię stw orzył, który dał ci doskonałość i ścisłość kształtów , który cię urobił w edle ży
czenia swego?... Ślrażnicy czuw ają nad wam i, slróże czcigodni, którzy zapisują czyny  
w asze. Oni w iedzą, co w y czynicie. Sprawiedliw i osiągną pobyt rozkoszny, ale prze
wrotni — piekło. W  dniu sądu będą paleni w  ogniu i nigdy stam tąd nie wyjdą. Kto 
ci da pojąć, co to dzień sądu? Jeszcze raz pytam , kto ci da zrozum ieć, co to dzień  
sądu? Jest to dzień, w  którym  dusza będzie niczem  dla innej duszy. W  dniu ow ym  
całe państw o będzie w  Bogu». Tłum. Jułjan Adolf Święcicki.

** *
Miłosierny nauczył Koranu.
Stworzył człow ieka.
Nauczył go w ym ow y.
Słońce i k siężyc przebiegają drogę określoną.
Rośliny i drzewa korzą się przed Bogiem .
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On w zniósł niebiosa i ustalił wagę.
A byście się w  ciężarach nie mylili.
W ażcie spraw iedliw ość, a nie zm niejszajcie wagi!
On rozdzielił ziem ię pom iędzy ludy rozliczne.
On przynosi ow oce i palm y, których kwiaty pokryte łupinką,
I zboża, które dają stomę, i zioła.
I któż tym  dobrodziejstwom  Boga zaprzeczy?
On stw orzył genjuszów  z ognia czystego bez dymu.
Któż tym  dobrodziejstwom  Boga zaprzeczy?
On jest panem  dwu w schodów .
On jest panem  dwu zachodów .
Któż tym dobrodziejstwom  Boga zaprzeczy?
On rozłączył dwa morza, które się stykają.
On w zniósł zagrodę pom iędzy niemi,
Z obawy, żeby się nie złączyły.
Jedno i drugie zaopatrzył w perły i korale.
Któż tym  dobrodziejstwom  Boga zaprzeczy?
Do niego należą okręty, które przebiegają morza jak góry.
W szystko, co jest na ziemi, przejdzie.
Tylko oblicze Boga pozostanie otoczone m ajestatem  i chwałą.

Tłum. Juljan Adolf Święcicki.
*

* *
«Miłość rozkoszy zaślepia śm iertelnych; niewiasty, dzieci, bogactw a, konie prze

pyszne, trzody, w ioski —  są przedm iotam i ich żądzy. To są rozkosze ziem skiego życia.
0  ileż rozkoszniejsze siedziby gotuje Stwórca!» (S. III, 12).

** +
«Nie sądźcie, żeby ci, którzy zginęli w  obronie wiary, umarli; przeciwnie, oni żyją

1 przyjmują pokarm z rąk W szechm ocnego». (S. III, 163).

*
+ *

«Kto wypełnia przykazania Boga miłosiernego i posłuszny będzie Prorokowi, 
wstąpi do ogrodów  pełnych rozkoszy, gdzie szczęścia w iekuistego używ ać będzie». 
(S. IV. 17).

*
* *

Praw dziw i słudzy Boga będą mieli pokarm wybrany.
O w oce najlepsze —  usługę pełną poszanowania.
Ż yczliw ością wzajem ną przejęci spoczyw ać będą na łożach jedw abnych. 
Podaw ać im będą czasze, napełniane w odą kryniczną,
Przejrzystą i rozkosznego smaku.

*
* +

Niechaj dw ie ręce Abu-Lahaba przepadną i niechaj on sam przepadnie. 
Bogactw a jego  i prace jego pójdą na marne!
Będzie spalony w  ogniu płomienistym .
Podobnie jak  i żona jego, nosząca drzewo.
Do jej szyi będzie przywiązany pow róz z łyka palm ow ego. (S. CXI).

*
* *

Biada potwarcom  i oszczercom .
Którzy grom adzą bogactw a, strzegąc ich na przyszłość.
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On myśli, że skarby jego dadzą m u życie w ieczne.
Zaiste będzie on wrzucony do El-H otam a.
Kto ci pow ie, co to jest El-Hotama?
Jest to ogień Boga, ogień rozpalony,
Który ogarnia serca potępionych.
I otoczy je niby sklepieniem , opartem  na slupach. (S. CIV).

Ona nie zaćm i ich rozumu, nie upoi...
Przy nich będą dziew ice o spojrzeniu skromnem, o w ielkich źrenicach czarnych, 

o cerze barwy jaj strusich. (S. XXXVII, 39 — 47).

** *
«Koniec grzeszników  będzie straszliwy!;..
Piekło ich m ieszkaniem ; jęczeć  tam  będą na łożu boleści!...
Żyjcie w  m ęczarniach — pow iedzą im  — połykajcie wodę w rzącą i zgniliznę, 

pow stałą z ciał zepsutych.
Nikt im nie pow ie —  bądźcie pozdrowieni —  bo w  ogniach gorźeć będą.
Niewierni m ów ić będą do 'sw ych przywódców'; niewarci jesteście  pobłażania; 

w’yście nam przew odniczyli w  błędach i dlatego m ieszkanie nasze jest okropne.
Panie! Pom nóż m ęczarnie tych, którzy nas przywiedli do niedowiarstwa, spotęguj 

dla nich siłę ognia!...» (S. XXXVIII, 5 5 - 6 1 ) .  77nm. JuIjan Ado,f  Św ięcicki '

III. NOWA POEZJA

KAAB IBN ZUHA.1R

O szczercy mi przynieśli słow a jako zgrzyty.
«Hej, wnuku Abu Solm a —  ty padniesz zabity».
Druh}' zaś, gdym  ich prosił o pom ocne wnioski,
Mówią: «Nic nam po tobie — m am y w łasne troski». 
Dajcież mi drogę — ojca nie m acie! W ięc chw ała  
Ci, Allachu! N iech będzie, jak rozkazał Ałla!
Kto zrodzony z niew iasty, choć długo nietknięty, 
Kiedyś na krzyw ych marach pójdzie w  grobu męty. 
W iadom em  mi się stało, że poseł Allacha 
Straszy mię sw em i groźby; lecz duch się nie wraha: 
Czekam laski! O przebacz —  prostą jest twa droga, 
Bo w  darze otrzym ałeś Alkoran od Boga.
Znasz linję, która dobro od zła w iecznie dzieli.
Nie żądaj krwi mej podług słów' donosicieli.
Jam nie przestępca, choć mnie szkalują oszczercę. 
Otom stanął przed tobą —  i drży m oje serce.
W idzę —  słyszę, co, gdyby słoń ujrzał, usłyszał,
To na calem  sw em  ciele dreszczem by zadyszał.
Chyba przez dopust B oży —  prorok mi przebaczy. 
W łożę dłoń swrą w  dłoń jego. gdy pozw olić raczy, — 
Dłoń m ściciela, którego slowm iście słowTem.
O, jak mi straszno, stojąc na m iejscu takowem ,
Gdzie m ów ię z posłannikiem ! A synow ie zdrady 
Mówili: zapytają o twój ród —  twTe dziady.
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Straszniejsze to, niż gdybym  lwa spotkał w  Assarze,
W  niedostępnej trzcin gąszczy, w  niezgłębionym  jarze,
Lwa, który m ięsem  ludzkiem  karmi sw oje lwięta,
Na jego widok milkną drapieżne zwierzęta.
Nie przejdzie człow iek koło jego pieczar ściany,
A kto nazbyt zuchw ały — zginie rozszarpany.
Prorok — jest to indyjski m iecz jasnoprom ienny,
O bnażony m iecz B oży — śród w ici plemiennej 
Korejszytów! Z tych jeden rzekł, gdy światła wiary 
Prawdziwej przyjął sercem  — jako niebios dary:
«Idźcie z Mekki! N iezłom ne jesteście  farysy,
Którym w  dzień walki m iasto szat —  służą kirysy —
Kirysy z D awidowej kuźni — płom ieniste.
Ogniwa ich się toczą w szeregi dwoiste,
Zaplatając się niby w  lesie d izew  gałązki.
To m ęże — co surowe pełnią obowiązki.
Nie wykrzykną z radości, gdy icli wróg napada —
Ni słabną, gdy ich w rogów  przem oże gromada.
Araby rodowite —  kroczą pełni d u m y,.
Niby wielbłądy białe — na oporne tłumy.
Nie cofną się —  a m ieczem  przebiją sw e drogi,
Gdy tchórz nędznie uchodzi przed sw ojem i wrogi.
W łócznie ich wprost na wrażą idą pierś —  lecz oni 
Stoją mężnie — gdy ku nim  śm ierć ręce swe kłoni».

'Hum. Antoni Lange.

Z LEBlD A
(ur. około  r. 560 po Chr.)

Nieprawym  się rządzim y pow szechnie zw yczajem .
Próżne są uwielbienia, które ludziom  dajern.
W  najw iększem  myśli, dzieła i słów  natężeniu  
Stw órcy one należą, nie jego  stworzeniu.
Zyski, które św iat daje — zw ykłym  idąc torem,
Czczem i blaski zdradzają, są tylko pozorem.
Ten, co dał istność rzeczom , postać i zamiary,
Ten tylko uszczęśliw ić m oże swem i dary.

Tłum. Ignacy Krasicki.

Skądże ci znów , nieszczęsny, przychodzi m yśl śm iała
0  Nawarze, co związki nasze potargała?...
Czy warto o niewiernej wspom inać? W szak ona 
Tuła się... n iestałością w  św iat w ielki pędzona...
Precz z Nawarą! zacnego niegodzien wspom nienia,
Kto m iłość jako odzież starganą odmienia!...

Tłum. Juljan Adolf Święcicki.
*

+• *
Dziś w Mina w idzę ziem ię po nich spustoszałą,
Na Rydżam i na Gaul nic nie pozostało!...
Rajan pusty i nagi, w szystko się lak zmienia
1 ginie, jak  litery od w ieczn e -------------z kamienia.
Od czasu, jak m ieszkałem  tu w esół, spokojny,
Ileż lat upłynęło spoczynku i wojny!
Osty dzikie daw nego pilnują siedliska...
Tutaj stado gazeli, tam struś piórem błyska:
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W  grom adce antylopy jasnookie leżą,
Rozkosznie z łatw o-plenną igrając m łodzieżą.
Tak się deszczem  ożyw ia ta wydm a ponura,
Jak pism o wytarte pod naciskiem  pióra!
Niby deseń, co kiedyś w  indygo bogaty,
Ustępuje wciąż... blednie i ściera się z laty,
A później pod silniejszą koloru zaprawą,
Znów, jak przedtem , na rękę wystąpi jaskrawo.
Już mi się to pustkowie teraz nie uśm iecha,
Słow a m oje: Gdzie drodzy?... skonały bez echa!...
Tu kiedyś w  zgodzie bratniej pokolenia żyły,
A dziś sam e na pustkach w rzosy i mogiły!
Serce z bólu się kraje, lecz dobrze pamięta 
D aw ne m iejsc tych królowe... przecudne dziewczęta!...
O czy jasne, prom ienne m iały jako lanie;
Kształt gazeli w ysm ukłych: rozkosz patrzeć na nie.

Tłum. Juljan Adolf Święcicki.

ABDARRACHMAN IBN ISMA1L AL-W ADDAGH
Ach! z jednej teraz ściga mię strony  

Krytyków zgraja;
A z drugiej obraz, w e śnie zrodzony, 

Co mię upaja...
Łudził mię wczoraj sen lak zuchw ały, 

Ze m oja miła,
Przebyw szy piasku morza i skały, 

Mnie nawiedziła!...
Spałem, gdy ona, w chodząc, wyrzuty  

Robić zaczyna.

Jakże mi słodką zdała się wtedy  
Moja jedyna!...

Jam w olał do niej: «Maro najmilsza, 
Bądź pozdrowiona!...

O! dzięki!... dzięki, źe cię już m ogę  
Tulić do łona!...»

Uczucia ziem skie stygną powoli 
W  każdej godzinie,

Lecz m iłość m oja w ielka dla Raudy 
Nigdy nie zginie!...

Tłum. Juljan A dolf Święcicki.

O Raudo, twój kochanek czatuje od rana:
Serce jego żałosne, cierpliw ość stargana!
Ona rzecze: Nie wstępuj w  domu m ego progi;
O jciec strzeże swej córki, bo honor mu drogi.
Ja rzekłem : T oć potrafię w ejść w  przyjaznej porze;
Miecz mój ostry w tej sprawie łatw o mi pom oże.
Ona rzecze: Te mury któż przebyć jest w  stanie?
Ja rzekłem : Znaleźć drogę — to moje zadanie.
Ona rzecze: Mam braci aż siedm iu na straży.
Ja rzekłem : Nikt się ze mną porać nie odw aży.
Ona rzekła: L ew  srogi obiegł me podwoje.
—  Jam lew  także, gdym  w ściek ły  — w ięc lw a się nie boję.
Ona rzecze: W aż kroki! toć Bóg patrzy na nie.
Ja rzekłem: O! Bóg zaw sze przebaczy kochanie!
Ona rzekła: Daremne w ięc m oje przestrogi?
Ja na to: Straż zasnęła —  uciekaj! czas drogi!...

Tłum. Juljan Adolf Święcicki.

* *
Kiedyż się w  lutni twojej, W addachu, 
Inna pieśń zbudzi?
Czyż cię nie trwoży śm ierć, przeznaczona  
Dla w szystkich  ludzi?
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W  m odlitw ach sw oich  czcij Najwyższego,
Miej cel jedyny:
By się ocalić, gdy Pan już będzie  
Sądził twe czyny.

Tłum. Juljan Adolf Święcicki.

MUTI 1BN AJAS

O! przestań serce moje tym płaczem  
Krwawić, dziew czyno!
T oć już za długo z tw ych czarnych oczu  
Łzy gorzkie płyną.
O! niech mi serca dłużej nie palą 
T w ych  łez strumienie 1...
Krzykiem rozpaczy zatruwasz jeszcze  
T o rozłączenie!...
Może też Pan Bóg opieką swoją w esprzeć mnie raczy,
I znów  piorunem w rócę do ciebie 
Z doli tułaczej.
Co tylko zechce Bóg, Pan W szechm ocny,
W szystko się stanie.
W ięc zam iast płakać, do niego raczej 
Zwróć sw e błaganie...
Bo czy nas droga rozdzieli bliska,
Czy też daleka:
W szędzie mnie dłonią swoją otoczy  
Boska opieka!...

Tłum. Juljan Adolf Święcicki.

ABU NUW AS  
(ok. 750-810)

W strzym aj sw oje potępienia! 
W ściekłym  w obec twej nagany! 
Co trucizną jest dla ciebie,
Dla mnie — lek wypróbowany.

W ino złote —  troski, bóle  
Szybko precz w ypędza z głowy, 
Choć się po niem  każdy chwieje, 
N aw et olbrzym granitowy...

Chłoń je  z rączek szynkareczki, 
Pełnej słodkich min dziew czyny, 
O! bo pijak i kochanek,
To dla dziew cząt skarb jedyny!

Stoi piękna z dzbankiem  w  dłoni. 
Noc aż czarna tam, na dworze, 
Lecz od lic jej dookoła  
Jaśniuteńkie biją zorze!

Leje zwolna, bardzo długo, 
N iezm ieszane wino z dzbana;
Jakby myślą het błądziła, 
Roztargniona... zadumana...

W idać jasno z jej oblicza,
Że dolew a w ody m ało;
W  trwodze słusznej, by przekleństwo  
W  piersi gościa nie zabrzmiało.

W ięc do w ody ogień leje,
I dwa żary palą ducha,
A z tych żarów zespolonych  
Jeden w ielki płom ień bucha.

Otoczyli ją druhowie,
Którym czas przyjemnie służy;
Bo los temu tylko sprzyja,
Kto pokpiwa z jego burzy.
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Nie za Hindą, ani Asmą, .
Lub nam iotów  ich śladami,
Lecz za druhów sw oich  gronem  
Gorącemi płaczę łzami.

Pow iedz temu, co się chełpi 
Filozofją i loiką,
Ze rzekom a w iedza jego  
Jest obłudą jeno dziką.

Nie zakazuj wina, jeśli 
Głowa twa rozum em  tęga:
Bóstw em  gardzi ten złośliw ie,
Kto się w ina wyprzysięga!

Tłum. Juljan A dolf Święcicki.
*

* *
Ratuj mnie, M ohamedzie, synu Zoheira,
Który tak srodze ganisz łotrów i złodziejów!
Rabusie tylko kradną w stydliw ie wśród nocy,
A ty mi w iersz bezczelnie ukradłeś w  dzień jasny.
T ak doszedł do poezyj ów  złodziej Ghaijar.
I czem u skradł on w iersz mój? Bo w łasnego nie ma!

Tłum. Juljan Adolf Święcicki.

Chasib — oszust; w szyscy  wiedzą. 
Sam e kłam stw a tylko- głosi;

Toż się suknie jego wstydzą, 
Że je  taki pies zły nosi.

Tłum. Juljan Adolf Święcicki.

O ty, coś mi od Dżynan słodkie przyniósł wieści!
Zwiastuj mi jeszcze  jaką w iadom ość wesołą!...
Poseł rzecze: «Tw a luba tak do mnie m ówiła:
D laczego on m ojem i ciągle chodzi śladami?
Gdzie ja  śpieszę —  on za mną, a tak wzrokiem  ściga,
Ze ja się w  głębi serca w ciąż srom ać m uszę.
Skoro zaś w strzym am  kroki, by przem ów ił do mnie,
W ów czas każde mu słow o na ustach zamiera».

Tłum. Juljan Adolf Święcicki.

ABU-L-ATAHI.TA
(urn. w  r. 82(5)

Cieszcie się z pow szedniego clileba, bracia moi,
W ystarczy!... W szak dla w szystk ich  grób otworem  stoi!...
I drobnostka nas boli, jeśli dokuczliwa,
N oc w iekiem  się w ydaje, gdy sen nie przybywa!...
Myśl ciągle o tej życia m ądrości jedynej,
Że najm ilszym  dobytkiem  są szlachetne czyny.
W  każdej rzeczy istnieje krom treści i forma:
Pośrednią i najw iększą, choć m ałą jest norma.
Tak Bóg zrządził —  w ięc trzeba ten sąd uznać zdrowy: 
Milczenie w ym ow niejsze jest nad w szystkie m ow y.
Zginiesz, jeśliś w  oszczercach złożył zaufanie.
Kto raz zdradził —  już nigdy zdradzać nie przestanie.
Ciężarem jeden długie zw ie życia koleje,
Drugi nad tern, że krótkie, p łacze i boleje.
Skąpstwo —  nie w iesz, mój bracie, jaką w oń  wydziela!
Zapach w strętny ma w  nosie m ym  nieprzyjaciela!

Tłum. Juljan Adolf Święcicki.
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IBN AL-MU'TAZZ 
.(861-908)

Nie płacz, że znikła już karawana 
I żółto-białe wielbłądy;
Nie płacz, że daw ne siedlisko tw oje  
O pustoszało na wieki!...
Ale ochoczo pij w ino stare,
Co się latami całem i 
W ychow yw ało w głębiach amfory 
Napisem  zaopatrzonej!
Kiedy z niej stare zdjęło p ieczęcie,

Tak się płyn zloty wyłania,
Jak .wschodzi księżyc w  postaci luku, 
Skoro plejady już znikły;
Jako w dzięk dzwonu, który czuwając  
Poranek ludziom obwieszcza!
Jeśli w ięc skarbów pożądasz, bracie, 
W beczce są perły i złoto.
Bo kiedyś w esół —  jesteś bogaczem , 
A gdy obliczasz — nędzarzem.

Tłum. .Itiljan A dolf Święcicki.

AL-M UTANABBI
(um. w  r. 965)

Pókiż przez głuche piaski i przez dzikie lądy  
Mam lecieć, za gw iazdam i w ypuściw szy wodze?  
Gwiazdy, nóg niem ające, nie ustaną w  drodze,
Jak ustają znużeni ludzie i wielbłądy.

Gwiazdy patrzą się w iecznie, bo nie mają powiek  
Znużonych bezsennością, jak podróżny człowiek.

Słońce nam poczerniło oblicza i czoła:
Siw ym  w łosom  czarności przywrócić nie zdoła.

Czyliż sędzia niebieski sroższym  dla nas będzie 
Niźli ziem scy, litości niem ający sędzię?

W ody m am  dość na drogę; kiedy z deszczem  płynie, 
Zbieram ją  i w  skórzane zam ykam  naczynie.

Pędzę z gniewem  wielbłądy: nie gniewam  się na nic, 
Lecz niech czują, że z panem idą na wygnanie.

W yjeżdżając z Egiptu, do w ielbłądów  rzekłem: 
«Bierzcie i przednie nogi popędźcie tylnemi».
I, opuściw szy Egipt, jak strzała uciekłem  
Przez, sąsiedzkie krainy Dżars i Alelemi.

Darmo rumak arabski wyprzedzić mię żąda,
Kark jego leci w  poręcz z garbami wielbłąda.

Młody mój orszak zna się dobrze ze strzałami,
.Jak.guślarz, co je miesza, gdy lud wróżbą mami.

Ilekroć turban zdejm ą, w łos czarny i długi 
W ije się na ich głow ach jakby turban drugi.

Choć puchem  m łodocianym  okryte icli skronie,
Ręka ich wali jeźdźca i zabiera konie.

W ięcej zdobyli łupów, niż mieli nadzieję,
Jednak łup ich głębokiej: żądzy nie zaleje.
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Ich bitwa, jak u pogan, w ieczna i zacięta,
A bezpieczni pod bronią, jakoby w dzień święta.

N iem e dzidy, z ich ręki w ypuszczone w pole, 
N auczyły się św istać, jak skrzydła sokole.

Nie ustaną wielbłądy, chociaż się zapienią 
I, depcąc Kegl i Ganem, nogi uzielenią,

Bicz mój od cudzej łąki w ielbłąda odstraszy,
Bo tylko na gościnnej odpoczniem y paszy.

Dziś Pers i Arab będzie pastw iska nam skąpił,
Bo Abu Szodża Fatik do m ogiły zstąpił.

Lud egipski drugiego Fatika nie liczy,
Jego m iejsca na św iecie nikt nie odziedzicz}'.

Abu Tałib za życia nie miał rów nych sobie:
Dzisiaj wrszyscy umarli równi jem u w  grobie.

Jegom  szukał m em  okiem, w ołał merni usty.
Cóż znalazłem  dokoła? —  Świat głuchy i pusty.

Tam  wróciłem , skąd niegdyś byłem  wędrownikiem ,
I znow u chcę z piórami odnow ić zabawę;
Ale mię pióro czarnym  ostrzegło językiem :
«Nie piórem, ale m ieczem  zarabiaj na sławę.

W eźm iesz pióro, gdy rękę zm ordujesz żelazem ;
Pióro pracuje tylko za m iecza rozkazem ».

Tak m ię pióra uczyły  w  przyjaznej rozmowne,
Trzeba było posłuchać, z głupstwm się uleczyć;
Nie słuchałem  i teraz nie m ogę zaprzeczyć,
Żem sam sobie zaszkodził, że mi braknie w  głowie.

M ieczem m ożna się tylko celu życzeń dobić;
Spytaj: czy kto na życie m ógł piórem  zarobić?

Gdy podróżujesz, obcy łud patrzy na ciebie, 
Jakgdybyś żyć przychodził o żebranym  chlebie.

N iespraw iedliw ość ludzkie rozdziela plem iona,
Chociaż w yszliśm y w szyscy z jednej matki łona.

Ha! dziś inaczej będę gościnności szukać:
W prawny do m iecza, m ieczem  będę do drzwi stukać.

Niechaj oręż rozstrzygnie, kto karku uchyli:
Czy owa, co cierpieli, lub ci, co gnębili?

Oręża z ręku naszych w edrzeć im  nie damy;
D łoń m oja nie m a drżączki, a m iecz nie ma plamy.

N iechaj wzrok do bolesnych widoków' przywyknie; 
T o, co w idzisz na jaw ie, jak sen prędko zniknie.
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Nie skarż się, bo źli ludzie z twojej skargi dźwięku  
Cieszą się, jako sępy z konających jęku.

Dobra wiara uciekła i osiadła w księgach,
Darmo szukać jej w  ludzkich marach i przysięgach.

Chwała Bogu wielkiem u! stw órcy mojej duszy!
Z jego laski i trudy, i n ieszczęście znoszę,

I na długiem  wygnaniu znajduję rozkosze,
Kiedy inni w  najsroższej dręczą się katuszy.

Nad cierpliw ością moją dziw iły się losy,
Bo twardsze ciało moje, niżeli ich ciosy.

Śród teraźniejszych ludzi smutnie płyną chwile;
W olałbym  żyć przed wieki, a dziś być w mogile;

Czas ojciec, będąc m łodszym , naszych przodków stwarzał,
A nas n ikczem nych spłodził, gdy się już zestarzał.

Tłum. Adam Mickiewicz.

ABU FIRAS AL-HAMDANI
(um. w  r. 968)

Gdyby nie ta m atka droga,
O los której drżę,
Jużby mię dziś zgonu trwoga 
Nie dręczyła... nie!...
Gdyby naw et mi za złoto 
Chcieli zw rócić m iecz;
Ja tę łaskę, ach!... z ochotą  
O depchnąłbym  precz!...
Ale byt mój —  to w iekow ej 
Matki mojej byt;
A jam  dla niej znieść gotow y  
N aw et hańby wstyd!...
Trzeba dług ten, św ięty, hojny, 
Spłacić m atce swej,
Żeby krwawa srogość w ojny  
Nie dotknęła jej!...
W  Mambig tęskne dni przebywa, 
Pierś jej gryzie strach;
P ew nie tam gołąbka siwa  
W  gorzkich tonie łzach.
Gdyby m ożna siłą woli 
Odbić każdy cios,

I to wszystko, co nas boli,
W błogi zm ienić los!...
O, przysięgam... jużby w tedy
Za mej matki próg
Nie zajrzało widm o bied}’,
Nie w szedł szczęścia wróg!...
Ale w  karbach św iat ten trzyma 
W szechpotężna dłoń;
Karłem człow iek —  choć olbrzyma 
W znosi dumną skroń...
Gdyby obłok ten, co bieży  
Przez Mambig gdzieś w świat, 
Chciał od syna nieść macierzy 
Echo w dzięcznych rad,
W ciążbym  wołał: «Matko miła,
Nie trać serca... nie!...
Niespodzianie dary zsyła 
Bóg na dzieci swe!...
W ytrwaj, matko... taką-ć radę 
Z głębi serca ślę:
Minie widm o smutku blade 
I znów  ujrzysz mnie!...»

Tłum. Juljan A dolf Święcicki.

Ból mój ciężki, lecz cięższe wytrwanie w  niedoli. 
Ufam Bogu, że on mię od cierpień wyzwoli.
Rany moje głębokie —  a cierpię oddawna,
Choroba to podwójna: ukryta i jawna.
N iew ola — to n oc długa, posępna, gnębiąca,
W idzisz gwiazdy — nie m ożesz doczekać się stońca.

A nt. 19
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Chwile dłużą się, w loką, gdy człek bez obrony,
O, jakże czas w  niewoli zda się nieskończony!
A w  tych  długich godzinach, w  tym udręczeń sianie,
Brzmi w mych uszach bez przerwy matki mej wołanie.
O, matko! Bóg mię sw oją nagrodzi przystanią,
Znosząc męki cierpliwie, jam  zasłużył na nią.

Tłum. Juljart A dolf Święcicki.

AL-HAMADHANI
(um. w r. 1007)

D aleki od wszelkiej pychy, / w  sąsiedztw ie, w siedzibie lichej / osiadłem , żeby  
dom u jego  progi / obejrzeć i zejść m u z drogi. / W ysłałem  liścik bardzo rano / na
tchniony sw adą wyszukaną: / lecz 011 mię, tak jak  nędzarzy, / drożdżami z beczki swej 
darzy. / Choć zaw iedziony tak srodze, / hamuję rozsądku w odze / i przeciwnika —  
w  pokłonie, / gdy on unika —  ja gonię, / gdy on rozdziela -— ja łączę. / Rad nierad  
z puhara sączę  / napitek nieprzyjaciela, choć, niechaj losy ustrzegą! —  / lura to była 
praw dziw a! / N adziew am  także płaszcz jego, / choć członki skąpo okryw a, / i zwalam  
też  w inę całą / na w ygląd swój opłakany / i na to, że m e łachm any / są przyzw oite  
za m ało. / —  A potem , żeby przyjaźni / zdobyć dla siebie oznaki, / otw arcie i najw y
raźniej / p iszę do niego list taki: / W  imię Boga M iłosiernego, W szechłaskaw ego! Abu 
Bckr, pan  w ielce godny, oby kwitł najdłużej, / gościow i sw em u nie po bożem u dziś 
słu ży . ! W  lekcew ażeniu  głębokiem  patrzy nań potokiem  / i, jak ci, co stronią, / wita 
go półdlonią. / Trzeba w yznać św ięcie, / że takie przyjęcie / obudzą w  gościu trw ogę./ 
W łaśn ie w ch od zę, / onieśm ielon srodze, / słow a wykrztusić nie m ogę, / bo kołkiem  
c i w  gardle / stanie takie powitanie. / Lecz co do mnie, w szystko to przyjąłem  
skrom nie, / gdyż w  św iecie zasada jest taka, / że się człeka, / gdy przybył zdaleka, / 
p od łu g  m on ety  / i, niestety, / podług św ietności kubraka zazwyczaj ceni. / U mnie zaś 
pustka  w  kieszeni / i wzam ian świetnej odzieży — / na ciele —  / blichtru niew iele — / 
■ot garniturek w  strzępach leży! / O! gdyby pan Abu Bekr spróbow ał raz przecie "wę
d row ać po św iecie, chętnieby obcym  posłuch dawał / i chleba kawał, / i z w ielbłąda  
zd ejm ow ałb y  siodło, / boby cię nie bodło / tak, panie, / liche ubranie. / Zresztą w  lej 
naganie / o zgorzkniałej treści / nie mój wyrok, panie, / lecz przyjaźń się m ieści». — / 
T ak a  gorycz z m iodem  — / odtrąca, w ięc trzeba pow iedzieć m im ochodem , / że odpo
w iedź była niemiła, bo i zimna, i gryząca. I Ja też od dalszych zaczepek daleki / chciałem , 
żeby pam ięć tego pana, / zszargana, / zatarła się w e mnie na wieki. / T ak  chw ile  
upływ ały. / Godzina za godziną — / dnie płyną, / aż się skończył m iesiąc cały. — / 
W  tym  czasie pan dumnie / napaści ku mnie / zw racał w ciąż śm iało, / nawałą. / W ięc  
ch w yciw szy  za pisarską trzcinę, / bo przecież nie z gapiostw a słynę, / silną mu dałem
od p iaw ę. Tłum. Juljan A dolf Święcicki.

AL-M U TAM II)
(XI w .)

O! dawniej byłeś wresół, w rozkoszach kąpany,
Gdy dziś, w  Agmat, srom otne pow łóczysz kajdany! 
Gdy innym dłonią hojną los w esele mierzy,
Ty nędzny i zgłodniały, w  podartej odzieży,
Musisz patrzeć, jak córki twe w  krasy rozkwicie 
Pracą ciężką żebracze okupują życie.
Jak cię co dnia krwawem i śpieszą witać łzami,
Jak po b łocie nagiem i stąpają nóżkami,
Które dawniej po m oscliu i ambrze kroczyły.
Lic b ladość św iadkiem  strasznej cierpienia ich siły!
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Gdy szczęście, które było tw ym  sługą, zanika,
W net się z w ładcy w  nędznego zm ienisz niewolnika.
Kto po tobie na w ielkość i potęgę liczy,
T en nie clice w ierzyć w  prawdę, jeno w sen zw odniczy.

** *
U w ięzionego na magrebskiej ziemi,
Tron mię dziś łzami opłakuje swem i.
Nad tą m ęczarnią, co żyw ot mi bierze,
Płaczą w  Hiszpanji m eczetów  kanclerze.
Miecz mój i lanca w  żałobie rdzewieją,
P lącząc nad m ego żyw ota koleją.
R ozpaczne będą dni moje do zgonu:
Nie mam już władzy, ni państwa, ni tronu! 
T ylko dziś m oim  udziałem  zgryzota,
Która na w ielkość szlachetnych się miota.
Toż niebo naw et płacze lez potokiem  
Nad życia m ego cierpieniem  głębokiem .
O! gdybym  jeszcze  m ógł zrzucić kajdany,
I w  twarz ojczyzny spojrzeć ukochanej!
O! gdybym  jeszcze  m ógł swej duszy żale 
W  Gwadalkwiwiru bystre rzucać fale!...
W  gąszczu oliwnym  spoczyw ać nad wodą, 
Gdzie w  krzu gołąbki, gruchając, spór w iodą. 
Gdzie noc sw em  tchnieniem  słodką lejąc ciszę, 
Zlekka gałązką m irtową kołysze.

Zdała od ciebie, ukochana,
O ddycham  sm utkiem  i żałobą;
Pijany jestem  —  lecz nie w ino —  
T ęsknota m roczy mię za tobą! 
Jakżebym  pragnął w  sw e ramiona 
Porw ać przepiękne tw oje ciało 
I wargi spiekłe w pocałunku  
T opić w  tw ych ustach z duszą całą!..

*
Pow ieki moje poprzysięgły,
Że się dopóty snu ustrzegą,
Póki ich znów  nie olśni błogo  
Promienna jasność lica tw ego.
0  pow róć do m nie, ukochana, 
Stracone szczęście wróć mi z sobą;
1 wierz, że dla mnie tyś na zaw sze  
I szczęściem  życia, i ozdobą.

Tłum. Juljan Adolf Święcicki.

AT-TARTUSZI

Utęskniony i zbolały,
Po niebiosach błądzę okiem:
Czy nie znajdę gwiazdki małej, 
Którą ty pochłaniasz wzrokiem!... 
Gdy zaw iodą nieba córy,
Chwytam łudzi, co w  św iat gonią, 
By zapytać, czy  z nich który 
T w oją nie oddychał wonią. 
W chodzę w  drogę wietrzykowi, 
Gdy mi szeptem  ucho pieści,

Czekam z drżeniem, co opowie,
Jakie ma o tobie wieści?!...
Błądząc tu i tam dzień cały,
Twój kochanek w  słuch się zmienia, 
Czy gdzie czasem  nie rozbrzmiały 
Słodkie dźwięki jej imienia!...
Goniąc mary w ciąż zwodnicze, 
W zrokiem  tonę w każdej twarzy:
Czy też ujrzeć się nie zdarzy 
Choć podobne jej oblicze!...

Przyrzekła mnie odw iedzić po zachodzie słońca, 
Gdy księżyca twarz światu zabłyśnie marząca.

19*
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Przybyła... jak blask świtu, gdy niebo zapali,
Cichutko... niby wietrzyk, błądzący wśród fali.
Jak bliskość róży zdradza zapachu jej siła,
Tak i ona pow ietrze w onią napełniła!...
Koranu nikt z tak wielkim  nie chłonie zapałem,
Jak gorąco ja  ślady stóp jej całowałem !...
Przybyciem  sw em  rozwiała tęsknoty mej brzemię...
Śpi wszystko... ale m iłość serc naszych nie drzemie!...
Nikt jej teraz nie wydrze z m ych ramion pierścienia,
Aż jutrzenka obw ieści chw ilę rozłączenia!...

Tłum. Juljan Adolf Święcicki.

W szak klejnoty książę w iernych tej piękności przyniósł w  darze,
W ob ec której posępnieją słońca i księżyca twarze.
O! Bóg, zanim  gdzieś w  przestrzeni śród chaosu «stań się» brzmiało, 
Jako dzieł sw ych  arcydzieło stw orzył piękność tę wspaniałą.
Ślij sw e dary... w szakże blaskiem  jej dorów nać nie jest w stanie 
Ani klejnot w  łonie ziem i, ani perła w  oceanie

Tłum. Juljan Adolf Święcicki.

ABU-L-ALA AL-MA'ARRI 
(um. w r. 1057)

Jak być winno, co jest lepsze, 
Jeden tylko Bóg stanowi.
Gdzież z nim porać się nędznem u  
W szystk ich  istot rozum owi! 
W szystko marą, czas nikogo 
W  św iecie nie oszczędza;
Ani królów — ni biedaków, 
Których dolą —  nędza!...
W idzę w  ruchu wiekuistym  
Nieba widnokręgi,
Lecz któż kiedy treść odgadnie 
Tajem nic tej księgi?!
Nasze losy —  to jak  w  wojnie  
Los niepew ny męża:
Raz ucieknie, innym  razem  
W rogów  przezw ycięża.

Czas w am  dźwignąć już — obłędem  
Przywarte powieki:
Bo dogm aty w asze baśnią,
Sklejoną przed wieki!...
Chcieli ziem skie zdobyć mienie,
W ięc też i zdobyli,
O głaszając, że św iat bliskim  
Jest skonania chwili,
Że czas zginie, pochłaniając  
Dolę św iata łzawą.
I pomarli —  a wraz z niemi 
Bezm yślne ich  prawo!...
Kłam stwem  żyli, bo któż kiedy  
Kres odgadnie świata!...
N iech z takiem i oszustw am i 
Duch w asz się nie brata!

Tłum. Juljan A dolf Święcicki.

OMAR IBN FARID  
(um. w r. 1235)

Pijem  wino kochance na cześć. Nim zasiany  
Był winograd, tern w inem  duch nasz był pijany. 
Czarą księżyc — a trunkiem jest nam tarcza słońca, 
Którą otacza opar m iłego m iesiąca.
Sto gw iazd ujrzysz, gdy w ino pieni się w  szklanicy. 
Gdyby nie jego zapach, nigdybym  piw nicy  
Nie znalazł, gdzie ukryte. I gdyby nie złoty  
Jego blask, niktby jego nie w yśnił istoty.



2 9 3 L I T E R A T U R A  A R A B S K A

T oż długi przeciąg czasu nic w  nim nie zostaw ił,
Prócz cząstek jego ducha. Gdy się ten objawił 
W  piersi m ędrców  na ziem i —  zew nętrzne świtanie  
Jego zjaw tyleż znaczy, co tajne działanie.
Gdy w spom nisz o tein winie w koczow ników  gronie, 
N ajw yższy upojenia stan poczują w  łonie.
Upojenia zaś tego nikt nie liczy do grzechów .
W ino to się podnosi w olno z głębi m iechów  —
A w  istocie przetrwało zeń im ię jedynie.
Lecz gdy znow u przypom nisz sohie o tern winie — 
W skrześnie radość twa, sm utek ginie w  niepam ięci. 
Biesiadnik, coby jeno przyjrzał się p ieczęci 
Miecha, gdzie się to w ino m ieści jako w  zdroju,
P ieczęcią się upije, nie piwszy napoju.
Gdyby tern winem  zrosić proch w  głębi mogiły,
Zmarły —  duchem  i ciałem  w stanie pełny siły.
Rzuć w chorego cień z w innic, gdzie się sok len zbiera,
A choroba opuści lego, co umiera.
Paralityk, gdy sianie u brzegu sklepiska  
T ego wina —  zatańczy. N iem y zaś odzyska  
Mowę. Gdy jego zapach po zachodzie wionie,
Na w schodzie w ęch  odzyska, kto przestał czuć wonie.
A gdybyś dłoń ubarwił w wina tego sokach,
To w  drodze nie zbłądzisz, choćby w  nocy mrokach: 
Jakby promienna gw iazda św ieciła  ci w  ręku.
Głuchy znów  słyszeć będzie, za sprawą podźw ięku,.
Jakim , w ino przez sito sącząc się, podzwania.
Ślepy przejrzy, gdy wzrok mu czarą się przesłania.
Gdy w ędrow cy przechodzą tędy, gdzie jest wino,
Gdyby którego żm ija zatruła sw ą śliną,
Jad jej będzie bezsilny i zatruć nie zdoła.
A gdyby egzorcysta napisał śród czoła  
Opętanem u winem  tern znaki tajemne:
O pętanieby znikło w  otchłanie podziem ne.
Gdyby znak tego wina wyryć na sztandarach,
Upojona nim armja w  ogniach i pożarach  
W  niebyw ałych zm ieniłaby się w ojow ników .
W ino to obyczaje czyści biesiadników.
A kto ma duszę chwiejną, podniecon tem  winem,
Czerpie m oc, że nad każdym  zapanuje czynem .
Skąpiec, gdy pił to wino — będzie szczodrobliw y,
A ten, co był gw ałtow ny —  stanie się cierpliwy.
Prosiak, co korek wina tego ucałował,
Zbogaciłby się duchem , m ądrość wym iarkował.
«Opisz —  m ów ią —  to wino. T y znasz jego cnoty!»
Znam je. Czyste jest. Czystsze niżli woda. Złoty 
Ma blask. Światło, co złociej od płom ienia świeci. 
R ozkoszne jak powietrze. Lżej niż eter leci.
To duch —  w yższy  od ducha, niż duch nasz w cielesny, 
Nad w szelki byt — dawniejszy, przedw ieczny, przedczesny. 
Bo gdy w  prawieku żadnych jeszcze form nie było,
Z w oli Boga św iat pow stał w ina tego siłą.
Lecz dotąd m ądrość Boska przesłania obłokiem  
Tajnie ow ego wina przed niem ądrych okiem.
U m iłował je  duch mój na takow y stopień,
Że duch mój się z nim wiąże w  m oc niezłom nych stopień:
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Aż w ino to z m ym  duchem  jednością się stało,
Lecz nie jak ciało, co przenika drugie ciało.
W ino to było, nie zaś winograd z Ogrojca,
Kiedy jeszcze  Adama tu m iałem  za ojca.
W ino to, nie winograd był z gałązką św ieżą,
(łdy matka tego wina była m ą m acierzą.
Rozkosz w ina z rozkoszy m eani w ypływ a,
Lecz m eani w  rozkoszy w ina rośnie żywa.
Choć m iędzy niem i przedział, tworzą jedność całą:
Dusza nasza to wino; w inograd — to ciało.
Przed tern w inem  nie bjdo nic poprzedniczego,
Po tern winie nie będzie nic następniczego.
Poprzedzanie w szystkiego, co się polem  spaja,
Bezwzględnie tego wina cnotom  się przyswaja.
W ino to przed w iekam i w ieków  w yciśn ięto  —
Tak, iż po niem  nadeszło A dam owe święto:
Później dla w ina wieki nastały sieroce.
T akie cudow ne wina ow ego są m oce!
Godną pieśni, zaiste, winna ta prałoza:
Pięknie też o niej dźw ięczą i wiersze — i proza.
Sam o wspom nienie o niem  już dziwnie zachw yca  
T ego, którem u obcą w ina tajem nica:
Jak ten, który w  Noanie jest rozm iłow any —
I upaja się sam em  wspom nieniem  Noany.
Mówią mi: pijesz... w ino; pić wino jest grzechem !
Nie, to trunek, którego nie pijać jest grzechem .
Trunek ten daje zdrowie m ieszkańcom  klasztoru.
Ileż to razy, naw et nie pijąc likworu,
Jeno chcąc pić — już kroczym  pijani w eselem !
A jam  jest odurzony tego trunku chm ielem ,
Zanim jeszcze  dobiegłem  lat mojej m łodości —
I chm iel ten w e mnie przetrwa, gdy spróchnieją kości.
W ino takie pij tylko w  jego form ie czystej,
A kto mu chce przym ieszki dodać uroczystej —
T oć byłoby niesłuszne, gdybyś do swej szklanki 
Nic dodał płom iennego uśm iechu kochanki.
W  sklepisku pij! Tam  blasku jego i słodyczy  
Szukaj! Z pieśnią to w ino licz do sw ych  zdobyczy.
Nigdy go tam nie znajdziesz, kędy sm utek gości.
Jak nie m oże pieśń szczęścia  żyć obok żałości.
Upojony niem, ujrzysz, że los ci się stanie 
Niewolnikiem  posłusznym  na tw e zawołanie.
Za w olą  twą len żyw ot pójdzie dwugodzinny,
W ypełniając twój w yrok nad sobą powinny.
W esela  nie m a w  życiu, kto trzeźw ości synem ;
Głupiec ten, co umiera niepijany winem .
N iech płacze nad sw ym  losem , komu żyw ot minie,
N igdy ust nie zm aczaw szy w tern rozkoszncm  winie!

Tłum. Antoni Lange.

IBN AL-'ABBAR
(um . w  r. 1260)

Naprzód! drogę m asz przebitą... prowadź wojska sw oje tam!... 
W ojow ników  dzielnych prowadź!... Andaluzję w ybaw  nam!...
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O ty, któryś przygnębionych nigdy nie odepchnął precz,
Patrz!... Hiszpanja w ielkom yślna śpieszy o twój błagać miecz.
W  udręczeniu klęski strasznej w ije się ten piękny kraj.
Los mu w iecznie radość w  troski, a na piekło zm ienia raj. 
N ieszczęśliw a ty kraino, życie tw e zatruwa świat,
Na ofiarę los wybiera zaw sze dzieci tw oich kwiat!
Każdy w ietrzyk z brzaskiem  świtu jest zwiastunem  krw aw ych dróg, 
Co dnia w  pysze swej nad tobą triumfuje podły wróg!...
0  zachodzie słońca zaw sze wita cię oręża zgrzyt,
Ustawiczną dyszeć trwogą — lo m ęczarnia taki byt!...
1 co tobie dziś nie grozi?... Chrześcijanin przysiągł już  
Najstraszniejszy dzisiaj chyha w  piersiach tw ych zatopić nóż! 
Pragnie z kwiatu twoich dziewic, których każdy strzeże dom,
Łup uczynić dla zw ycięzców  i zbezcześcić!... Hańhy grom!...
Dla herezji się roztwiera tyle now ych ciągle wrót,
Jaw nych  w rogów  naszej wiary ma dziś prawie każdy gródL.
Na ulicach m iast arabskich sroży się niewierny rój;
Ha!... na widok len łez krw aw ych z oczu nam wytryska zdrój 1...
Na m eczetów  naszych szczycie krzyże błyszczą zewszeclistron.
Tam, gdzie czciliśm y Ałłacha —  chrześcijański jęczy  dzwoni...
Czy hiszpański kraj odzyska, co szczęśliw y dotąd miał?...
Pustką szkoły, w  których niegdyś głos Koranu św ięty brzmiał!...
A ogrody naszych willi, co p ieściły każdy wzrok,
Pom arniały i dziś od nich stroni już przechodnia krok!...
T łum y chrześcijan lo szarańcza, a po przejściu takich fal 
W szędzie tylko spustoszenie, zgliszcze, sm utek, rozpacz, żal!...
Gdzie jest życie, którem dotąd nieustannie wrzał nasz ród?
Gdzie piękności, co rozkoszą każdy nam słodziły trud!...
D ruzgoczący w szystko w drodze, niezbłagany wróg nasz len,
Który, żeby szerzyć zgrozę, swój pośw ięca spokój, sen.
W targnął z ogniem  i żelazem , a potęga w szystkich sił 
Kraj w  pustynię nam  zam ienia, dzieła sztuki w proch i pył!
Podaj dłoń nam, dzielny książę, lituj się cierpiących rzesz,
Do Hiszpanji —  zdruzgotany okręt jej ratować śpiesz!...
W  w alkach św iętych na twój widok w szak przejm ował w rogów  dreszcz. 
B yłeś m ieczem , albo dumą, co spragnionym niesie deszcz.
Jak przed słońca promieniami ciem ność nocy pierzcha wnet,
T ak przed tobą Murabici dumny zgiąć musieli grzbiet.
Z wiarą do przystani twojej przybył biedny okręt nasz,
A nie wątpi, że m u pom oc i opiekę dzielną dasz.
Orkanami w ciąż miotany, pośród groźnych raf i skał,
Na bezbrzeżnym  oceanie już kres nędzy znaleźć miał.
Jako rumak, gdy spieniony sił ostatek w  pom oc zw ie  
I, aby dosięgnąć celu —  m iota się... wyciąga... rwie:
T ak rozbity —  biegł kotw icę o Zekkerji oprzeć tron,
W iedząc, że u stopni jego albo triumf nasz, lub zgon.
Tobie, królu, najpokorniej liczne państw a niosą cześć,
Bo pod łaski twojej płaszczem  już ich wróg nie m oże zgnieść!
Tobie każdy z podróżników  z czcią całow ać śpieszy dłoń 
I odw iecznych trosk się zbywa, gdy przem ów ić raczysz doń. 
Firm am entu w net dosięgnie każda z tw oich celnych strzał,
Gdybyś łuk swój napinając, aż ku gwiazdom  sięgnąć chciał!...
Każdy opór w net zdruzgocze jeden twej potęgi cios,
Bo chorągiew  tw ego państw a dzierży w  rękach sw oich  los.
Tw oja gwiazda, gdy chcesz błysnąć, daje dniowi jasność, blask,
Od policzków  tw ych rum ieńce i jutrzenka ma swój brzask.
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Jako księżyc błyszczysz św ietny pośród ciem nych walki chmur,
A gdzie rządzisz, tam jaśnieje w iekopom ny staw y wzór.
Góry korzą się przed tobą, boś jest całej ziemi pan,
Z w yniosłością twoją m ożna tylko plejad zrównać stan!...
Jako gwiazda nad Hiszpanją w m ajestacie błyśnij nam  
I piorunem swej potęgi nieprzyjaciół w iary złam!
Do Hiszpanji śpiesz, o królu, i pociechę biednym  nieś,
Niechaj krwią nam  kraj użyźni chrześcijańskich królów rzeź!
A za hańbę naszą, panie, tłumy Franków szarp i rwij,
Zmyjesz plamę i w ygodzisz ziemi, dawno żądnej krwi.
Rzuć nam wojsko na w ybrzeża i daj chrześcijan im na łup;
N iech w ódz dum ny psów  niew iernych legnie w  prochu u tw ych stóp. 
T am  Hiszpanji syny m artwe oczekują na gtos twój,
Lecz ożyją, skoro ty ich poprowadzisz w  krw aw y bój.
Pow iedz, kiedy Andaluzję zbudzi m ieczów  tw oich brzęk,
A odczuw ać będziem  naprzód już ostatni w rogów  jęk.

Tłum. Juljcm A dolf Święcicki.

ZE ZBIORU MARDŻ AN-NADIIIR

I

Noc tę pam iętam  zaw sze, gdy m a ukochana,
Z której ustek m iód wionie i w oda różana —
W eszła do izby mojej —  i zapromieniała 
Nagle jak księżyc w  pełni —  świetlana i biała.
«Ujmij —  rzecze —  mię w ramion sw ych  silnych kolisko:
W szystko m ów, czego żądasz. Mów — otrzym asz w szystko.
Strażnik mój dziś odjechał gdzieś na kraniec świata!»
Objąłem  ją i m ów ię: «Iście twoja szata  
Zasłoną jest niemiłą! Zrzuć ją, o w ładczyni 
Mego serca!» I zaraz moja ręka czyni,
Że opadać zaczęły rąbki jej sukienki.
Z uśm iechem  spoglądała na ruchy mej ręki —
I dziwnie tern zrywaniem  stała się radosną,
A ja  dalej tę pracę czyniłem  miłosną.
«Luba! Czyli kw iat w  pączku obudzi zachw yty?
Ach, nie nęci mię ow oc liściam i okryty.
Nie kocham  m iecza, który w  pochw ie jest zam knięty.
Z żalem  patrzę na księżyc chmurą osłonięty».

II
Mów mi, twe ząbki czy  to sznurek pereł b iałych —
Czy rum ianków rząd? czyli h iacyntów  pączki,
Lub kw iaty, co na palm ach kwitną w ybujałych,
Które dziew czę roztwiera bielą swojej rączki?
Albo zorza wiśniana, w  której krople rosy
Drżą m ieniącem  się św iatłem  na listków  zieleni. —
Albo szronu kawałki, co dziwnem i losy
Przetrwały w tw oich ustach — choć w nich żar się pieni.
Lub m oże to powietrza srebrne, krągłe pianki 
Nad czarą, którą w inem  napełniono złotem  —
Lub drobne kulki w ody, co  gazonów  wianki 
Diamentują — błyskając przejrzystym migotem?

Tłum. Antoni Lange.
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Z POEZJI HISZPAŃSKO-ARABSKIEJ

O! Andaluzję tylko można  
Krainą szczęścia  nazw ać śmiało:
Tam  tylko człow iek nieustannie 
O dczuwa rozkosz piersią całą.
O! któż ten kraj, zielenią strojny,
Na inny w  całym  św iecie zmieni!...
Tu cię do w ina gw ałtem  prosi
Chłód w  cieniu drzew i szm er strumieni!...
O! spojrzyj tylko, a zdum iony,
L edw ie rzut oka zrobisz jeden,
W  ogrodach św ietnych tej krainy 
Poznasz Jem enu, Sany Eden!...
Każdy się potok srebrem iskrzy,
Liść ma jedw abiu połysk zloty; 
W onnością ziem ia, a kam ienie 
To istne perły i klejnoty!...

Łagodne niebo Andaluzji 
Zabija srogość w piersiach ludzi. 
C hociażbyś nigdy nic nie kochał, 
Tam  się twe serce w net rozbudzi!... 
Nie krople deszczu są te perły,
Które Bóg spuszcza dla tej ziemi;
To nie są wiatry, co o św icie  
Rzeżwią kraj prądy łagodnemi.
O! czyżbym  zdołał odzwierciedlić  
Najsłodsze ziemi tej rozkosze!
O! czyż wyrazić zdołam w pieśni 
Jej obraz, który w sercu noszę.
Śród czarów ziemi tej żyć wiecznie!.. 
Ach! one tak szczęśliw ym  czynią!... 
Ten kraj — to jeden ogród wielki,
A cały za nim św iat pustynią!...

Tłum. Juljan Adolf Święcicki.

MA KIĆ Zł 
(1365-1442)

Z DZIEŁA «PRZEW ODNIK DO POZNANIA DYNASTYJ KRÓLÓW»
(D zieje Egiptu od 1181 do 1440)

P o w i a d a M a k r i z i:

W  początku r. 796, w  czwartek, trzeciego dnia m iesiąca Rabi I przyszło pismo  
od Timurlanga, które zawierało gromy i b łyskaw ice i uskarżało się na zam ordowanie  
i ego posłów . Treść jego była następująca:

«Pow iedz: O Boże, T w órco nieba i ziemi, Ty, który znasz rzeczy jaw ne i ukryte, 
kiedyś będziesz rozstrzygał m iędzy Tw ym i sługam i w e w szystkich sprawach, w  któ
rych się rozeszli (Koran, Sura 39, wiersz 45).

W iedzcie tedy, że jesteśm y hufcem  Bożym, stworzeni Jego gniewem . Nam oddal 
m oc nad tymi, nad którymi zaw isł Jego gniew.

Nie w zrusza nas głos skargi, nie budzi naszej litości głos płaczu.
Bóg w yrw ał z naszego serca w szelką litość. Biada i jeszcze raz biada temu, 

który nie należy do naszego zastępu i nie jest po naszej stronie.
Spustoszyliśm y ziem ie, osierociliśm y dzieci, uczyniliśm y z ziem i perzynę.
Najpotężniejsi upokorzyli się przed nami, najbardziej krzepkich silą naszego  

oręża uczyniliśm y niewolnikam i.
A gdyby to było dla słyszącego niezrozum iałe i trudne, gdyby twierdził, że jest 

to dla niego niepojęte,
Pow iedz mu: Patrz, gdy królowie wtargną do miasta, pustoszą je  i z najsilniej

szego człow ieka robią niedołężnego (Koran, Sura 27, w iersz 35).
W szystko to dlatego, że jesteśm y liczni, dzielni i odważni.
Nasze konie — szybkie rumaki, nasze dzidy — szarpacze ciał, nasze oszczepy —  

błyskaw ice, nasze m iecze — nosiciele śmierci.
Nasze serca są jak skaty, nasze wojska —  jak ziarna piasku, m y sami — 

w szyscyśm y bohaterzy i ludzie odwagi.
N a nasze państw o nikt nie śm ie napadać, kto się pod naszą podda opiekę, 

nigdy nie zazna szkody, nasza potęga na zaw sze najwyższą w ładzę nam zapewnia.
Kto z nami pokój zawiera, jest bezpieczny, kto na nas napada, żałuje, kto o nas 

m ówi, czego nie w ie, jest szaleńcem .
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Wj' jednak, jeśli usłuchacie naszego rozkazu i przyjm iecie nasze warunki, zdo
będziecie tę sam ą przewagę, co m y, będziecie mieli te sam e obow iązki, co my.

Jeżeli jednak postąpicie w iarołom nie, oporni w  swej niewierności, będziecie ganili 
tylko siebie sam ych.

W asze tw ierdze nie będą w as broniły, pom im o całej swej w arow ności. W asze  
m iasta nie odeprą naszego napadu i na nic się w am  nie przydadzą, przy całej swej 
potędze. W asze modły i skargi przeciw  nam nie będą wysłuchane.

Jak m oże Bóg w as w ysłuchać? Przecież jedliście to, co jest zakazane, dopro
w adziliście całą ludność do zniszczenia, zaw ładnęliście mieniem  sierot, a wasi sędziow ie  
byli przekupni.

Przygotow aliście sobie zaw czasu gehennę ognistą, a zaprawdę, jaki straszny 
w niej przebyli Ci bow iem , którzy niesprawiedliwie zjadają m ienie sierot, zaprawdę 
wchłaniają ogień do wnętrza i niechybnie wejdą do ognia piekielnego! (Koran, Sura 4, 
wiersz 9).

Żeście jednak to czynili, sami siebie wtrąciliście w  przepaść śm ierci: m ordowa
liście sierot}', pow staw aliście przeciw  Panu ziem i i nieba.

P rzelew aliście krew szlachetnych. Na Boga! To jest niew ierność, to jest m arno
trawstwo!

Za to na zaw sze w ejdziecie do ognia. Jutro ogłoszę wyrok nad wam i: ow ego dnia 
będziecie ukarani haniebną klęską za to, żeście dumnie i grzesznie chodzili po ziemi, 
za to, żeście się niecnotliw em u życiu oddawali.

Radujcie się w ięc w  swojej hańbie i ohydzie, ludzie niew ierności i gwałtu!
Jesteście niew zruszenie przekonani, że m y jesteśm y niewierni. Dla nas jednak  

jest rzeczą pewną, że wy, na Boga, jesteście  zaprzańcy i złoczyńcy.
U czynił nas panam i nad w am i Bóg, który panuje nad w szyslkiem , który kie

ruje losami.
Najm ocniejsi z w as są dla nas niedołęgam i, najliczniejsi są dla nas nieliczni.
M yśmy bow iem  ujarzmili ziem ię, na w schód i na zachód, silą przyw łaszczyliśm y  

sohie w szystko, co na niej (Koran, Sura 18, w iersz 78).
Pow iedzieliśm y wam  jasne słow a. Śpieszcie tedy z przysłaniem  odpowiedzi.
Nim będzie uchylona zasłona (Koran, Sura 50, w iersz 21) i w ojna w znieci swój 

płomień.
Nim w szystkich  oczy  zaczną przelew ać nad wam i Izy, nim W oźny Rozłąki 

(A nioł Śm ierci) ogłosi: czy  w idzisz jakieś ich ślady?
Nim Sprawca Zniszczenia da w am  usłyszeć, w strząsnąw szy wam i gwałtow nie: czy  

dostrzegasz jeszcze kogoś z nich, czy  słyszysz jeszcze  ich najlżejszy d źw ięk ? (Koran, 
Sura 19, wiersz 97).

Postąpiliśm y z wami sprawiedliwie, śląc do w as gońców .
Nie m ordujcie tedy tych posłów , jak to uczyniliście z pierwszym i, nie odstępujcie 

w edług w aszego zw yczaju od obyczajów  pokoleń m inionych, nie pow staw ajcie przeciw  
Panu św iatów . A przecież poseł nie ma więcej obowiązku, niż jasno w yłożyć polecenie  
(Koran, Sura 16, wiersz 35).

Posyłam y w am  jasne słowa. Śpieszcie w ięc z przesłaniem  przeznaczonej nam od
powiedzi. I żegnajcie!

IV. PROZA LITERACKA
LITERATURA MA KAM, POW IEŚCI RYCERSKIE, BUDUJĄCE, POWIEŚCI 1001 NOCY, LEGENDY

c ii  a r  Ir !
(um. w r. 1122)

Gdy Abu-Seid pom yka / do dziew iątego krzyżyka, / gdy już przerzadła siwa / sta
rego lw a grzywa, / nuż w  ducha słabości / m yśleć o w ieczności, / zaw odzić lam ent; / 
nuż pisać testam ent. / W ola w ięc syna / i tak zaczyna: / «Chłopcze, niedługo przyjdzie
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mi nogam i / podążyć za jaskółkam i, / a ty, co byłeś mi w  niejednej dobie / laską 
starości, / m usisz pom im o żałości / stać się niebaw em  kwiatem  na m ym  grobie. / Muszę 
w ięc mimo bole / ogłosić ci ostatnią moją wolę, / m uszę ci na głow ę / zlać b łogosła
w ieństw o Jakóbow e. / Jeżeli w  wiernej pam ięci / twój umysł moje nauki uświęci, / 
pień twój zostanie zielonym , / gardło zwilżonem , / skóra przykrytą, / szata sowitą. / Je
żeli nie —  flaszka pustą stanie, / kieszeń zionąć będzie jak otchłanie, / ognia na kuchni 
braknie, / żołądek jadła załaknie».

+
* *

Kobieta oszustw em  żyje,
Jam z jej objęć w yzw olony,
Bo pasem  dla niej są żmije 
A ozdobam i skorpjony.

*
Z uśm iechem  sw oim  piękneby były kobiety,
Ale ten uśm iech trwa bardzo krótko, niestety.
W szakże ryba, jak w iecie, tylko w w odzie pływa,
Bez w ody płynąć umie —  kobieta zdradliwa.

*
Targ niewiast — to złodziejów  islne targowisko,
Gdy tam w szedłeś — nad sobą czuwaj nieskończenie;
Skoroś z niem i — pamiętaj, że przepaść jest blisko,
W  interesie najlepszym całe stracisz mienie.

*
Chętnie z dziew czyną porozmawiaj hożą,
Podstępy niew iast badaj, pókiś miody,
T oż one z wiatru naszyjnik ci stworzą,

A i ogolą bez wody!
*

Niechaj za żonę nikt w dow y nie bierze,
C hociażby w ygląd miała piękny, hoży,
Będziesz w e w szystkiem  dogadzał jej szczerze,

Ona tam tego przełożył 
♦

Przyjacielu, bądź wytrwały,
Umiej czekać tw ego myta,
Spij na cierniach nago cały,
Póki dzień twój nie zaświta!

♦
M ilczenie jest zaw sze zlotem ,
Słow o — nieszczęścia zarzewiem ;
Gdy w iedziałeś — nie m ów  o tem,
Gdy pytają — pow iedz: nie wiem!

*
Przed zapłatą — lekarstwa nie dawaj, broń Boże,
Radzę ci na słodziutkiem  nie poprzestać słowie,
Bo gdy chory, w yleczon, opuści sw e loże,
W net zapomni, że ty mu pow róciłeś zdrowie.

*
* *

O Maroko, ty krajów potworze,
M ieszkańcom  twoim  do piekieł iść na dno;
Niedość, że gościom  każą spać na dworze,

Jeszcze i żyw ność im kradną!
Tłum. Juljan Adolf Święcicki.
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Z «PROCESU ZW IERZĄT Z LUDŹMI PRZED KRÓLEM DUCHÓW»
(Bajka arabska z «Pism  C zystych  Braci» w  B asorze, X w .)

W  imię Boga litościw ego, miłosiernego.
W iedzcie, że gdy się potom kow ie Adama rozpłodzili i rozm nożyli, rozeszli się 

po całej ziem i, po lądzie i morzu, po równinie i górach, i zaczęli sw obodnie chodzić  
[io św iecie.

Przez pew ien czas byli nieliczni, żyli w ciągłym  strachu z pow odu dzikich zw ie
rząt i drapieżników, i czuli się na św iecie w ystraszeni i osam otnieni. Rozbijali zw ykle  
nam ioty na szczytach gór i wzgórz, i chronili się w  pieczarach i szczelinach skalnych. 
Żywili się ow ocam i drzew, ziołami i ziarnami zbóż, okrywali się liśćm i drzew od upa
łów  i zimna. Podczas zim y przebywali w  ciepłych okolicach, a na lato wędrow ali do 
krajów chłodnych.

Później zaczęli budow ać na równinach m iasta i w sie, osw oili zw ierzęta dwuko- 
pytow e, w olu, ow cę i wielbłąda, a z jednokopytow ych konia, muła i osła. Uczynili 
z tych zwierząt istoty służebne, nałożyli na nie cugle i zaczęli posługiw ać się niemi 
dla różnych celów : konnej jazdy, przenoszenia ciężarów , upraw y ziem i i m łócenia  
zboża. N ałożyli na te zw ierzęta ciężką pracę, zm uszając je do czynności i prac ponad  
sity, i ograniczyli ich w olność ruchów i działania według własnej potrzeby. Aż do tego 
czasu zwierzęta m ogły sw obodnie biegać po stepie i w  gąszczu leśnym , chodzić w szę
dzie w poszukiwaniu pastwisk i w odopojów  lub też dla zaspokojenia innych potrzeb.

W ów czas zaczęły  uciekać od ludzi niektóre zwierzęta, jak dzikie osły, gazele, 
drapieżniki, zwierzęta polne i ptaki, żyjące dotychczas w  przyjaznej w spólnocie i zgod- 
nem sąsiedztw ie w siedzibach i legow iskach, do których się chroniły. Zwierzęta za
częły stronić od siedzib potom ków  Adama, uciekać do rozległych stepów  i gąszczów  
leśnych i chronić się w dołach ziem nych i jaskiniach.

Ale potom kow ie Adama zaczęli się im ać różnych w ybiegów , sposobów  m yśliw 
skich, sieci i pułapek, żeby ow ładnąć zwierzyną.

Z biegiem  czasu potom kow ie Adama doszli do niew zruszonego przekonania, że 
zw ierzęta są daw nym i niewolnikam i człow ieka, którzy pow stali przeciw  sw ym  pra
w ow itym  panom  i uciekli od nich.

Tak upłynęły dni i lala nad tem i sprawami, aż Bóg zesłał M ahometa, niech  
go Bóg ma w  swej opiece i jego ród. Prorok zaczął w zyw ać ludzi i duchy do po
wrotu do Boga N ajw yższego i wiary w  islam. Za w ezw aniem  jego poszły zastępy du
chów  i um ocniły się w  nowej wierze. Tak upłynął pew ien czas.

W  ow ym  czasie królem duchów  został jeden z nich, nazw iskiem  Mędrzec Biwa- 
rasp czyli W łaściciel D ziesięciu T ysięcy  Koni, z przydom kiem  Szah-i-Mardan, Król 
Ludzi. Jego stolica znajdowała się na w yspie Balasaghun na środku morza Zielonego  
(Indyjskiego), wpobliżu równika. Klimat miała doskonały i urodzajną glebę. W po- 
bliżu stolicy płynęły rzeki o słodkiej w odzie, tryskały chłodne źródła. W yspa miała 
płodną glebę, była pokryta wszelkiem i drzewam i i ow ocam i, łąkam i i kwietnikami. 
Z ziemi w yrastały pachnące zioła i trawy, drzewa były pokryte barwnem  kw ieciem .

Pew nego dnia silne wiatry przygnały do brzegów  tej w yspy statek morski. Na 
pokładzie byli kupcy, rzem ieślnicy, uczeni i inni ludzie. R ozbitkow ie w ylądow ali na 
w yspie, zaczęli chodzić po niej i przekonali się, że obfituje w  drzewa i ow oce, ma 
słodkie w ody, doskonałą pogodę i bogatą glebę i w ydaje różne rodzaje jarzyn i pach
nących ziół, oraz w szelkie nasienie i ziarno, w yrastające pod życiodajnym  dżdżem  
niebieskim . Znaleźli na niej różne zwierzęta, bydło jednokopytow e i drobne. W szystkie  
te zwierzęta żyły w e wzajem nej przyjaźni, zgodnem  sąsiedztwie, nie uciekając jedno  
od drugiego.

Ludzie ci um iłow ali sobie w yspę, osiedli na niej i pobudow ali dom y. Na
stępnie zaczęli napadać na w ielkie i drobne byrclło, które się tam  znajdow ało, chw ytać  
je  w  niew olę, posługiw ać się niem  do konnej jazdy, objuczać je wszelkiem i ciężaram i 
i postępow ać z niem  tak, jak przywykli w  sw ych dotychczasow ych siedzibach.

W ielkie i drobne bydło, które żyło na w yspie, zaczęło od nich uciekać. Alę lu
dzie zaczęli na nie polow ać, chw ytać je  różnem i wybiegam i, w  przekonaniu, że zw ie
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rzęta le są ich niew olniczem  bydłem , które odm ówiło im posłuszeństwa, pow stało prze
ciw sw ym  panom i uciekło od nich.

Gdy się o takiem  przekonaniu ludzkiem  dow iedziało w ielkie i drobne bydło, ze
brali się jego przedstaw iciele i rzecznicy i udali do Biwaraspa Mądrego, króla duchów. 
Król posłał gońców  do ludzi i kazał im stanąć przed sw em  obliczem . Na to w ezw anie  
zjawiła się przed nim rzesza ludzi z ow ego statku, około siedm dziesięciu osób z róż
nych krajów. Gdy do króla doszła w ieść o ich przybyciu, kazał ich przyjąć i ugościć, 
a po upływie trzydziestu dni przyprowadzić do sali posłuchań.

Biwarasp był królem mądrym, sprawiedliwym , wielkodusznym , bezstronnym  i w spa
niałom yślnym . Chętnie i przyjaźnie przyjm ował gości, dawał schronienie w ędrow com , 
litował się nad naw iedzonym i n ieszczęściem , nie dopuszczał przem ocy, zalecał dobre 
i pow ściągał od złego. W  ten sposób pozyskał sobie łaskę Bożą.

Gdy ludzie ze statku przybyli i ujrzeli króla na tronie, złożyli mu hołd i życzenia  
długiego żyw ota i szczęśliw ości. Król rzekł do nich za pośrednictwem  tłumacza:

«Co w as sprowadziło do naszych okolic i co skłoniło w as do wylądow ania na 
w yspie bez poprzedniego powiadom ienia».

«Sprowadziły nas tutaj» —  odrzekł jeden  z m ów ców  — «wieści, które doszły  
do nas o zaletach króla, jego doskonałych w łaściw ościach, jego w ielkodusznem  uspo
sobieniu i spraw iedliw ych sądach. Przyszliśm y w ięc w  nadziei, że w ysłucha naszą  
przem owę, zbada naszą podstaw ę prawną, w yda sprawiedliwy wyrok, dopom oże nam do 
uzyskania naszych praw i rozstrzygnie w  sposób słuszny spór m iędzy nami a naszym i 
zbiegłym i niewolnikam i i opornymi sługami».

«Pow iedzcie więc, czego chcecie» — rzekł król — «i w yłóżcie, co m acie do po
wiedzenia».

Rzecznik ludzi rozpoczął swoją przem owę:
«Tak, królu! Zaiste, to w ielkie i drobne bydło, te drapieżniki i dzikie zwierzęta, 

i inne żyjące stw orzenia są to w szystko nasze sługi, a my jesteśm y ich panami. N ie
które z nich zbiegły od nas i stawiają opór. Inne są nam wprawdzie posłuszne, czynią  
to jednak niechętnie i zaprzeczają sw ego obow iązku niewolników».

«A jaki m acie dowód» — spytał król potom ka człow ieka — «jaką podstaw ę  
prawną w aszych twierdzeń i roszczeń?»

«Tak, królu» — odrzekł syn człow ieczy. — «Mamy dla sw oich twierdzeń pod
staw y prawne, oparte na Księdze Praw W iary i na podstaw ie ustnej tradycji, oraz do
wody, uzasadnione rozumem».

«Podajcie je  tutaj!» —  zaw ołał król.
Rzecznik rzeszy ludzkiej w stał —  a był to potom ek Abbasa, niech miłosierdzie 

Boże na nim spoczyw a — wstąpił na trybunę i zawołał:
«Chwała Bogu, Panu światów! N iech nagroda będzie pobożnym , niech niełaska  

Boża padnie na grzeszników , niech Bóg otoczy sw oją opieką Mahometa, P ieczęć  
Proroków i W zór Posłańców , Rzecznika naszego w  Dzień Sądu! Niech błogosław ień
stwo Boże spoczyw a na jego aniołach, jem u bliskich, i na jego sługach, pobożnych  
m ieszkańcach niebios i św iatów , wiernych w yznaw cach Boga! Niech Bóg zaliczy ciebie, 
królu, w  sw em  m iłosierdziu w ich poczetl Bóg jest przecież miłosierny z m iłosier
nych! Chwała Tem u, który z w ody stw orzył człow ieka, a z człow ieka — kobietę, po
zw olił im się rozm nożyć i spłodzić wielu m ężczyzn i kobiet, otoczył sw ą laską ich  
potom stw o, dał im się rozprzestrzenić po lądach i morzach i obdarzył ich w szelkiem  
dobrem! Bóg N ajw yższy i W ielki rzekł: «A bydło stworzyłem  dla was; m ożecie ciągnąć  
z niego w szelki pożytek, z jego sierści wyrabiać sobie ciepłe okrycia i żyw ić się jego 
m ięsem ». Rzekł również Bóg N ajw yższy i W ielki: «A konie, m uły i osły stworzyłem , 
żebyście na nich jeździli». Bóg pow iedział również: «Abyście na ich grzbiecie sie
dzieli prosto i używali łaski Bożej, dosiadając grzbietu bydła». Na to mam y liczne 
dow ody w  Koranie, Torze i Ew angelji, św iadczące o tern, że bydło zostało stworzone  
dla nas, że zw ierzęta są naszym i niewolnikam i, a my jesteśm y ich panami. Zresztą, 
błagam  o przebaczenie B oże dla siebie i dla was».

Na to zaw ołał król:
«Słyszeliście, rzeszo w ielkiego i drobnego bydła, jakie syn człow ieczy wspom niał



W I E L K A  L I T E R A T U R A  P O W S Z E C H N A 3 0 2

ustępy z Koranu, jakie dow ody przytoczył dla sw ych roszczeń. Cóż w ięc m acie do 
pow iedzenia o tein, co mówił?»

Na to w stał m ów ca bydła —  był to muł —  i rzekł:
«Chwała Bogu, Jedynem u, Niepodzielnem u, Niezm iennem u, O dwiecznem u, W iecz

nem u, Tem u, który był przed wszelkiem  istnieniem , bez czasu i kresu, Tem u, który 
rzekł: «Niech się sianie!», i stało się daleko prom ieniejące światło, którem u Bóg kazał 
w ytrysnąć z głębi Tajnika Tajników. N astępnie z św iatła stw orzył płom ienny ogień, 
a z w ody stw orzył morze, w iecznie ruchom e, potężnie falujące. A z w ody i ognia 
stw orzył sfery niebieskie, tw ierdze firmamentu, gwiazdy, jasno płonące światła nie
bieskie. Zbudował niebiosa, rozłożył ziem ię, um ocnił góry. Sklepienie niebios uczynił 
siedzibą Górnych, przestrzenie twierdz niebieskich — siedzibą aniołów , Bliskich, a zie
mię rozpostarł dla tworów, roślin i istot żyjących. Następnie stw orzył duchów  z p ło
mienia i palącego wiatru, i człow ieka z gliny, jego poloników  zaś z nasienia m ę
skiego, ohydnego płynu. Rodzaj ludzki utrwalił na ziemi, aby ją  opanow ał i zaludnił, 
nie pustosząc jej, aby bronił istot żyjących i ciągnął z nich pożytek, nie krzyw dząc  
ich i nie gw ałcąc. Zresztą, błagam  o przebaczenie B oże dla siebie i dla was».

Następnie ciągnął dalej:
«W  żadnym  w ersecie, o królu, który przytoczył syn człow ieczy, niem a dow odu  

dla jego tw ierdzenia, jakoby oni byli panami, m y zaś niewolnikam i. Jest tylko jeden  
ustęp, św iadczący o lasce Bożej i Jego m iłosierdziu dla nich. Ustęp ten brzmi: «Uczy
nił je  (zw ierzęta) na użytek wasz, tak sam o jak na użytek w am  stw orzył słońce, 
księżyc, wiatr i chmury». Czy zechcesz w ięc tw ierdzić, o królu, że te są sługam i 
i niew olnikam i ludzi, a ludzie ich panami?! W iedz w ięc, o królu, że Bóg, niech Jego 
chw ała będzie wielka, pow ołał w szystkie tw ory na n iebiosach i św iatach do istnienia  
i wzajem nej służby, czyto dla osiągnięcia pożytku, czy  też dla odw rócenia szkody. 
Co zaś dotyczy poddania zw ierząt człow iekow i przez Boga N ajw yższego i W ielkiego, 
to stało się to, aby sobie byli użyteczni i szkodę od siebie odwracali, jak to obszernie 
w yłożym y później — nie zaś, jak  oni sobie w yobrażają i mniemają, i kłam liwie 
a oszczerczo twierdzą, jakoby oni byli naszym i panam i, m y zaś ich sługami».

Rzecznik jednokopylow ych  m ów ił dalej:
«My i nasi przodkow ie byliśm y jeszcze  przed stw orzeniem  Adama, ojca rodzaju  

ludzkiego, m ieszkańcam i ziemi, osiedleńcam i jej krain, wędrując po jej szeiok icb  do
linach. Nasze rzesze w ędrow ały po ziem iach Bożych, w  poszukiw aniu utrzymania, 
i używ ały wszelkiej sw obody w załatwianiu sw ych  spraw. Każdy na sw ojem  m iejscu  
zaprzątał się w łasnem i sprawam i i zabiegał o zaspokajanie sw ych  potrzeb w stepie 
lub gąszczy leśnej, na równinie i w górach. Każdy rodzaj obcow ał z potom kam i sw o
jej odm iany, troszcząc się o płodzenie m łodych i w ychow anie potom ków  w  dobrem  
odżywianiu, w  miarę tego, co  Bóg nam  udzielił z potraw i napojów. Byliśm y dobrze 
ukryci w  naszych legow iskach, bezpieczni i spokojni na ciele i duszy. Chwaliliśm y Boga 
w  dzień i w  nocy, nie sprzeciw iając się jego woli i nie czcząc nikogo prócz Niego. Tak  
płynęły pokolenia i w ieki. Następnie Bóg N ajw yższy stw orzył Adama, ojca ludzkości, 
i uczynił go nam iestnikiem  Boga na ziemi. Jego potom stw o rozm nożyło się przez pło
dzenie, stało się liczne i rozprzestrzeniło się na pow ierzchni ziemi, na lądzie i morzu, 
na rów ninie i w  górach. Uczynili nam ziem ię i dom  ciasnem i, w zięli z nas n iew olników  
z w ielkiego i drobnego bydła, koni, m ułów  i osłów , zaczęli się niemi posługiw ać, nałożyli 
na nie pańszczyznę, dręczyli je  ciężką i żmudną pracą dźwigania ciężarów  i ludzi, ciągnie
nia pługa, koła w odnego, i pracą w  m łynie, zatruwali im  życie przem ocą i krzywdą, biciem , 
upokarzaniem  i w szelkiem i karami. W ów czas, kto z nas mógł, uciekał w  step, pustynię 
i na szczyty gór. Ale synow ie Adam a zaczęli gorliwie, w szelkiem i sposobam i, prześla
dow ać nas. A gdy się udało im kogoś schw ytać, krępowali go obrożam i, łańcucham i, 
kajdanami, zarzynali go, ściągali z niego skórę, rozcinali brzuch, obcinali członki, ła
mali kości, wyrywali oczy, oskubyw ali pierze, strzygli w łosie, gotow ali w  ogniu i pie
kli na rożnie —  słow em , w ystaw iali na tortury, które opisać niepodobna. Ale potom 
kow ie Adama nie zadow alają się tern wszystkiem , lecz śmią jeszcze zgłaszać ro
szczenia do nas i tw ierdzić, że to w szystko jest słuszne, że mają do tego prawo, że oni 
są naszym i panami, m y zaś ich sługam i, że ten z nas, który się ratował ucieczką, jest
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zbiegłym  niew olnikiem , buntownikiem , który się sprzeniewierzył obow iązkow i posłu
szeństwa. A w szystko to czynią, nie posiadając żadnej podstaw y prawnej, żadnego  
zw ięzłego dowodu, ani jasnego faktu przeciwko nam, prócz przem ocy i gwałtu».

Gdy król usłyszał tę przem owę i zrozumiał jej treść, w ydał rozkaz woźnem u, 
żeby ogłosił w  całym  kraju, iż król każe zw ołać z w szystkich plemion duchów  
oddziały w ojska i policji, sędziów , ław ników  i prawników, aby zasiąść do sądu i roz
strzygnięcia sporu m iędzy rzecznikam i zw ierząt a przedstawicielam i rodzaju ludzkiego...

Gdy przybyli gońcy do króla ptaków —  był to ptak Simurgh — ten polecił w oź
nemu w ydać ogłoszenie publiczne. Na to w ezw anie zebrały się doń zew sząd ptaki 
różnego gatunku, z lądów  i mórz, równin i gór, w  w ielkiem  m nóstwie, tak liczne, że 
tylko Bóg N ajw yższy i W ielki zliczyć je  potrafi. Król opow iedział im, co mu gońcy  
donieśli o zebraniu zw ierząt u Króla D uchów  dla rozstrzygnięcia sporu z rodzajem  
ludzkim o roszczeniach tegoż do służby niewolniczej i pańszczyźnianej zwierząt. Na
stępnie Simurgh rzekł do sw ego wezyra Pawia:

«Kto jest lulaj z krasom ów ców  ptasicb i m istrzów  w dyspucie? Kto z nich  
nadaje się do lego, abyśm y go posłali na obrońcę naszej w spólnoty w sporze z ro
dzajem ludzkim?»

«Jest ich tu m nóstwo».
«Nazwij mi ich w ięc, abym ich poznał».
Paw  zaczął w yliczać:
«Są: D udek-W yw iadow ca, Kogut-W oźny, K uropatw a-W yw oływ acz, Gołąb-Przy- 

wódca, Bażant-Spiewak, Skowronek-Kaznodzieja, Słow ik-N aśladow ca, Jaskólka-Budow- 
niczy, Kruk-Prorok, Bocian-Strażnik, Papuga Szczęśliwa...»

Rzekł Simurgh do Pawia:
«Daj mi ich zobaczyć osobno, abym się mógł im przyjrzeć, poznać każdego  

w łaściw ości, czy się do tej sprawy nadaje, czy nie».
«Tak jest» — odrzekł Paw . — «Co dotyczy D udka-W yw iadow cy, towarzysza  

Salom ona, syna Dawida, to jest nim  tamta osoba, która tam oło  stoi, odziana w  po
łataną pstrą szatę, cuchnąca, ze spuszczonym  turbanem na głow ie, skulona, jakgdyby  
na klęczkach m odły odprawiała. On jest tym, który zaleca dobre i powstrzym uje od  
złego. On jest tym, który w  przem owie, zwróconej do Salom ona, syna Dawida, rzekł: 
«W iem , czego ty nie poznałeś, i przynoszę ci z kraju Saba w ieść niezaprzeczoną...»

«Co zaś dotyczy K ogula-W oźnego, to jest nim tam ta osoba, która stoi tam oto 
na murze, z czerw oną brodą, z w ieńcem  i grzebieniem , czerwonem i oczym a, z roz- 
czapierzonem i skrzydłam i i z podniesionym  prosto ogonem , jakgdyby to był sztandar. 
Jest to zazdrośnik, hojny, czujny, bystro patrzący obrońca sw ego haremu, zwiastun  
jutrzenki rannej, ten, który budzi sąsiadów , len, który dobrodusznie nawołuje. Jest to 
len, który w  sw em  wołaniu m odlitewnem  w  szarą godzinę świtu woła: «Pom nijcie 
o Bogu, o sąsiedzi! Jak długo jeszcze będziecie drzemali w  śmierci i gniciu, nie ba
cząc, co czynicie, nie bojąc się płomieni piekielnych, nie tęskniąc do ogrodu rajskiego, 
niew dzięczni za łaskę Bożą! Bodajby żyjące stworzenia nie zostały wcale stw orzonel 
A jeżeli zostały stw orzone, bodajby w idziały jasno, do czego zostały stworzone! Pa
m iętajcie o Tym , który niszczy w szelkie rozkosze, i zaopatrzcie się w zapasy! A za
iste najdoskonalszym  zapasem  jest bojaźń Boża!»

«Co zaś dotyczy K uropatw y-W yw oływ acza, to jest nim tam ta oto osoba, stojąca  
na pagórku, z białem i policzkam i, czarno-białem i skrzydłami, grzbietem  zgarbionym  od  
długich kłęczeń i pokłonów  m odlitew nych, błogosław iona licznem  potom stw em , która 
w  sw ojem  w ołaniu przypom ina i zwiastuje, i w dni w iosenne m ówi: «Przez w dzięcz
ność trwa bojność, przez zdradę zaś przychodzi kara». Następnie mówi: «Bądźcie 
w dzięczni za łaskę Bożą, a użyczy wam  w ięcej. Nie m yślcie nigdy nic złego o Bogu». 
Również śpiew a ona na w iosnę następujący hymn:
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Z TYSIĄCA I JEDNEJ NOCY 

HISTORJA TRAGARZA SINDBADA

Za czasów  kalifa, w ładcy wiernych, Haruna ar-RaszTda w  m ieście Bagdadzie żyl 
człow iek, którego zw ano tragarzem Sindbadem. Był to człow iek biednego stanu, który 
za zapłatę dźwigał ciężary na głowie.

P ew nego dnia zdarzyło mu się nieść ciężki tłum ok. Dzień był upalny. Sindbad  
był zm ęczony od dźwigania, spocił się cały i osłabł zupełnie od skwaru.

W  drodze przechodził m im o bram y dom u jakiegoś kupca. Przed bramą stał 
szeroki stół kam ienny. Tragarz zdjął tłumok z g łow y i położył go na stole, żeby odpocząć  
i zaczerpnąć powietrza. Z wnętrza domu w ychodziło w onne pow ietrze i zapachy róż
nych perfum i kw iatów . Tragarz zaczął się rozkoszow ać tym zapachem  i na chw ilę  
przysiadł na brzegu stołu. W tem  usłyszał grę lutni i harf, dźwięki m uzyki i śpiewu, 
które w zbudziły w  nim głębokie wzruszenie, recytację poezji, w yw ołującą dziwne myśli. 
A podczas tego dochodziły go głosy rozśw iergotanego ptactwa, które śpiew ało chw ałę  
Bogu N ajw yższem u przeróżnem i sposobam i i wszelkiem i językam i świata.

Tragarz zdum iał się w ielce w  duszy, i głębokie wzruszenie opanow ało go. W stał, 
podniósł się z m iejsca i w szedł do bramy. Stąd ujrzał m iędzy murami dom u wielki 
ogród, a w  ogrodzie stała liczna służba, aż się roiło od n iew olników  i sług, jakich  
można w idzieć tylko na dw orach królów i w ładców . Uderzyły go w  twarz zapachy  
doskonałych potraw i w szelk ich  rodzajów  przeróżnych pańskich napojów.

Tragarz w zniósł oczy do nieba i zawołał:
«Chwała ci, Panie i Stwórco, Żywicielu, który hojnie szafujesz dobra tego świata  

tym, którym  chcesz. O Boże! błagam cię o przebaczenie za w szystkie m oje grzechy  
i przychodzę do ciebie ze skruchą za w szystkie moje występki. O Panie! Niema 
sprzeciwu tw oim  w yrokom , nikt nie m oże się przeciw staw ić twojej potędze, nikt nie 
m oże pytać o tw oje czyny, masz w ładzę nad w szystkiem i jestestw am i. Chwała tobie, 
który w zbogacasz, kogo chcesz, i zubożasz, kogo chcesz, wzm acniasz, kogo chcesz, 
osłabiasz, kogo chcesz.' Niem a Boga prócz ciebie. Jak potężny jest twój byt, jak nie
zmierna jest tw oja w ładza, jak  dobroczynne jest tw oje kierow nictw o! Żsyłasz dobro
dziejstwa tym, którym chcesz z tw oich sług. W ładca tego m iejsca żyje w  najwyższej 
rozkoszy, zachw yca się łagodnem i zapacham i, sm acznem i potrawam i i przeróżnemi 
rozw eselającem i napojami. W ydajesz na tw e stw orzenia wyroki w edług twej w oli: jedni 
z nich są znużeni, inni w ypoczęci, jedni szczęśliw i, inni jak ja w ostatecznem  znuże
niu i osłabieniu».

Gdy tragarz Sindbad skończył te słow a, chciał w ziąć swój tłumok i iść w  dalszą 
drogę, gdy w tem  z bramy w yszedł chłopiec m łody wiekiem , o pięknej pow ierzchow 
ności, dobrze zbudow any i pięknie odziany. W ziął tragarza za rękę i rzekł doń:

«W ejdź do dom u i pom ów  z m oim  panem. Kazał cię zaw ołać».
Tragarz ociągał się, nie chciało mu się w chodzić z chłopcem . Ale chłopiec prze

zw yciężył jego upór. Tragarz zostaw ił tłum ok u odźw iernego w  poczekalni domu  
i w szedł za chłopcem  do wnętrza. Sala, do której w szedł, była piękna, ozdobiona ze 
sm akiem  i w ytw ornością. Na niej tłoczyło sic m nóstw o ludzi. Pełno było w ytw ornych  
panów  i znakom itych ludzi. W szędzie było dużo kw iatów , które w ydaw ały w szelkiego  
rodzaju zapachy. Na stołach stały naczynia pełne słodyczy i ow oców , doskonałych po
traw i przeróżnych napojów. W zdłuż ścian poustawiano różne instrumenta muzyczne.

Na naczelnem  m iejscu w śród zebranych siedział człow iek w ysokiego wzrostu, do 
którego w szyscy  zwracali się z w ielkiem  poważaniem . Twarz, okolona siw ym  zaro
stem , miała piękne rysy, spojrzenie miał łagodne, a cała postać nosiła wyraz powagi, 
łagodności i siły.

Tragarz Sindbad stał przerażony i osłupiały, m yśląc w  duszy:
«Na Boga! to m iejsce jest chyba rajem albo pałacem  króla, lub w ładcy!»
Następnie przypom niał sobie obow iązek dobrze w ychow anego człow ieka. Złożył 

ukłon powitalny, pow iedział obecnym  życzen ia , pocałow ał ziem ię przed zebranym i 
i wstał, w ciąż silnie zm ieszany i wzruszony.
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Gospodarz kazał mu usiąść, przem ówił doń łaskaw ie, mile się uśm iechając. Na
stępnie kazał mu podać różne rodzaje potraw: sm acznych, łagodnych i w ykw intnych. 
Tragarz Sindbad przysunął się do stołu, odm ów ił m odlitwę, zaczął jeść, najadł się do- 
syta i zawołał:

«Chwała Bogu za w szystko, co czyni!»
Następnie umył ręce i podziękow ał obecnym . W ów czas rzekł gospodarz:
«Czuj się jak u siebie w  domu, i n iech  twój dzień będzie błogosław iony. P o

wiedz mi, jak się nazyw asz i jakim  zawrodem  się trudnisz?»
Sindbad odrzekł:
«Nazywam  się tragarz Sindbad i za zapłatę noszę ludziom  rzeczy na głowic».
Gospodarz uśm iechnął się i rzekł:
«W iedz, o tragarzu, że moje im ię jest takie sam e jak twoje. Jestem  marynarz 

Sindbad. Pragnieniem  zaś mojem, żebyś mi dał posłuchać te sam e słow a m odlitwy, 
które recytow ałeś, siedząc przed m oją bramą».

Tragarz zaw stydził się.
«Na Boga» —  rzekł — «zaklinam cię, nie miej do mnie urazy. Zm ęczenie, 

ciężka praca i bieda były  lego przyczyną».
«Nie w stydź się» — rzekł gospodarz — «jesteś mi bratem. Ale powtórz te słowa, 

które słyszałem . W praw iły mnie w  zdumienie».
Tragarz powtórzył. Gospodarz, słysząc je, był znow u wielce zdum iony i wzruszony.
«O tragarzu» — rzekł — «wiedz, że dzieje m ojego życia są bardzo dziwne. 

O pow iem  ci wszystko, co mi się zdarzyło i stało, nim doszedłem  do tego dobrobytu  
i osiadłern w  tej pańskiej siedzibie, w  której mnie widzisz. Do tego bogactw a i tej 
wspaniałej siedziby doszedłem  tylko po ciężkiej pracy, w ielkich nieszczęściach i wielu  
strasznych przeżyciach. Ile z początku m usiałem  znosić ciężkich trudów i przeciw
ności losu! O dbyłem  siedem  podróży. A o każdej podróży m am  dziwną opow ieść, która 
każdego człow ieka wpraw iłaby w  najw yższe zdum ienie».

W iedzcie, o szlachetni panowie, że m iałem  ojca kupca. Należał do najbogatszych  
m ieszkańców  miasta. Miał bogate m ienie i w ielkie dobra. Gdy byłem  jeszcze m a
łym  chłopcem , umarł, zostaw iając mi w ielki m ajątek, grunta i dobra ziem skie. Gdy 
dorosłem , zacząłem  używ ać mienia. Jadałem  doskonałe potrawy, obracałem się w  to
w arzystw ie m łodzieży, stroiłem  się w  najpiękniejsze suknie, miałem wiernych przyja
ciół i tow arzyszów  i byłem  przeświadczony, że to wszystko będzie w iecznie trwało.

W  tym  stanie żyłem  przez długi czas, trwając w  lekkom yślności. W końcu jed 
nak oprzytom niałem , i wrócił mi zdrow y rozsądek. Zrozumiałem, że moje m ienie po
szło, m oje bogactw '0 znikło, a w szystko, co miałem, ulotniło się.

O cknąłem  się z długiego snu, zdum iony i osłupiały. I zrozum iałem  słow a, które 
słyszałem  dawniej od m ego ojca, m ianow icie słow a naszego pana Salom ona, syna D a
wida, pokój im obojgu, o tern, że trzy rzeczy są lepsze od trzech rzeczy: dzień śmierci 
lepszy niż dzień urodzenia, żyw y pies lepszy niż martwy lew , grób lepszy niż ubóstwo.

W stałem  w ięc, zebrałem  resztki m ojego majątku i drogocenne szaty i sprze
dałem  je. Następnie sprzedałem  grunta, które do mnie należały, i w szystko, na co 
m ogłem  nałożyć rękę. W  ten sposób zebrałem  trzy tysiące drachm.

W  głow ie pow stała mi m yśl o podróży do krajów różnych narodów...
** *

Zatęskniła dusza m oja do podróżowania i handlu. Postanow iłem  ruszyć w  drogę. 
Nakupiłem  cennych tow arów , nadających się do przew ozu statkiem, spakow ałem  moje 
rzeczy i pojechałem  z m iasta Bagdadu do m iasta Basory. Tu ujrzałem potężny okręt, 
którym  miało jech ać w ielu kupców  i m ożnych ludzi, w iozących cenne ładunki. Zło
żyłem  rzeczy razem  z nimi na okręt i przy pom yślnym  wietrze w ypłynęliśm y z portu.

Tak płynęliśm y z portu do portu, sprzedając i kupując, i rozkoszując się w ido
kiem krajów i ludzi. Szczęście nam  sprzyjało, i zebraliśm y obfite zyski. Aż pew nego  
dnia, gdy tak płynęliśm y po morzu, nagle kapitan okrętu krzyknął w ielkim  głosem , 
zrzucił z g łow y zawój, zaczął uderzać rękami w  twarz i w yryw ać sobie w łosy z brody,
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i z w ielkiego przerażenia i rozpaczy padł jak długi na pokład okrętu. Kupcy i inni 
podróżni zebrali się dokoła niego i zawołali:

«Co się stało, kapitanie?»
Kapitan odrzekł:
«W iedzcie w szyscy, że okręt nasz zgubił drogę. W ydostaliśm y się z morza, którem  

płynęliśm y dotychczas, i w jechaliśm y do innego, którego dróg nie znamy. Jeżeli Bóg nie 
ześle nam  czegoś, co nas w yprow adzi z tej trudności, w szyscy  niechybnie zginiemy. 
Módlcie się do Boga N ajw yższego, żeby nas w ybaw ił z tego położenia».

Po tych słow ach kapitan podniósł się z pokładu, wdrapał na m aszt i chciał zw inąć 
żagle. Ale w tem  zaw iał silny w icher i uniósł wgórę tylną część okrętu. W  jednej chwili 
ster został rozbity. W  tej chwili kapitan spuścił się z m asztu i zawołał:

«Niema zbaw ienia ani obrony, jeno w  Bogu Najwyższym , W szechm ocnym i Nikt 
nic m oże cofnąć przeznaczenia. Na Boga! W padliśm y w  w ielkie nieszczęście. Nie po
zostaje nam  żadnego w yjścia ani ratunku».

Podróżni w ybuchnęli w ielkim  płaczem  i stracili w szelką nadzieję ocalenia życia. 
Okręt został rzucony o wielką skałę. N atychm iast rozpadły się boki statku. Podróżni wpadli 
do morza. Niektórzy natychm iast utonęli, inni dopłynęli do stóp góry i zaczęli się 
w drapywać na jej szczyt.

Do tych należałem  również i ja. Gdy byłem  na wierzchołku, zacząłem  rozglądać 
się dokoła. Była to w yniosła, szeroka skała, w znosząca się jak  w yspa na powierzchni 
morza. D okoła w idać było dużo statków, potrzaskanych przez burze i skalę. Na 
w yspie, na sam ym  brzegu morza leżało dużo w szelk ich  rzeczy, które morze wyrzuciło  
z zatopionych i rozbitych okrętów. Były tam takie bogactw a, aż mi się na widok tylu 
cennych rzeczy rozbiegły oczy i pom ieszał rozum.

W drapałem  się na najw yższy szczyt skaty i zacząłem  chodzić po niej. W  środku  
w yspy dostrzegłem  źródło słodkiej w od y  bieżącej, która w ypływ ała z ziem i z jednej 
strony skały i ginęła po przeciwnej. W  tym  sam ym  czasie w szyscy  inni podróżni, 
którzy ocaleli z rozbitego okrętu, wdrapali się również na szczyt góry i rozeszli na
różne strony. Na widok tylu cennych rzeczy, rozrzuconych na brzegu morza, stracili
głow y i chodzili jak obłąkani.

W  pośrodku źródła zobaczyłem  m nóstw o różnobarw nych drogocennych kam ieni, 
hiacyntów , drogich pereł królewskich, rozrzuconych jak  ziarenka piasku na brzegu rzeki. 
Dno źródła połyskiw ało całe od tych bogactw . W idziałem  rów nież na w yspie m nóstw o  
najcenniejszego drzewa aloesu.

T ak żyliśm y na tej w yspie, zachw ycając się tem, co Bóg N ajw yższy na niej 
stw orzył, ale jednocześn ie żyjąc w  najwyższej trosce i opanowani w ielkim  strachem . 
Zebraliśm y na brzegu nieco żyw ności, ale oszczędzaliśm y ją i jedliśm y raz dziennie, 
albo raz w  ciągu dwu dni jeden posiłek, w  obawie, że wyczerpią się zapasy
i um rzem y z głodu. Za każdym razem, gdy umierał ktoś z nas, um yw aliśm y jego
ciało i chow aliśm y ow iniętego w całuny z płótna i materji, które m orze w yrzucało na 
brzeg w yspy. Tak wym arło wielu z nas i została tylko szczupła garstka. Byliśm y  
osłabieni ciągłym  głodem  i niedługo trwało, aż w szyscy  moi tow arzysze poum ierali 
jeden  po drugim. A każdego zm arłego grzebaliśm y w ziemi. Aż w końcu zostałem  
sam otny na lej wyspie, i z w szystkich zapasów  zostało mi się niew iele żyw ności. Za
płakałem  nad sobą i zaw ołałem : «O, bodajbym  umarł przed m oim i towarzyszam i! 
Przynajmniej um yliby m oje ciało i pochow ali je. Niem a zbawienia, niem a obrony, jeno  
w  Bogu Najwyższym , W szechm ocnym !». Następnie spędziłem  na w yspie pew ien czas, 
poczem  zacząłem  kopać sobie na brzegu w ielki dół i pom yślałem  w duchu: kiedy  
osłabnę i poznam , że moja śm ierć się zbliża, położę się do tego grobu i umrę w  nim, 
a wiatr zasypie moje ciało piaskiem , pokryje je  i pochow a pod ziemią. Przez cały  
czas rozm yślałem  ze zgryzotą nad m oją lekkom yślnością, nad w yruszeniem  w podróż 
z kraju i m iasta po tylu przygodach, doznanych w  pierwszej podróży, w  drugiej, trze
ciej, czwartej i piątej. N ie było ani jednej, w  której nie doznałbym  cierpieli i nie prze
żyłbym  klęsk bardziej srogich i cięższych niż w  wyprawie poprzedniej. A przecież 
nie potrzebow ałem  majątku! Byłem  bogaty, m iałem  tak dużo, że nie m ogłem  w ydać  
na siebie przez całe życie naw et połow y tego.
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Po tych rozm yślaniach zacząłem  się zastanaw iać nad znalezieniem  w yjścia z obec
nego położenia i pom yślałem  sobie: Na Boga, nie ulega żadnej w ątpliw ości, że rzeka  
na w yspie musi m ieć ujście. Najlepiej będzie, jeżeli zbuduję sobie małą łódkę, w  której 
będę mógł się pom ieścić. W siądę do niej i popłynę biegiem  lej wody. Jeżeli znajdę 
ratunek, ocaleję i w yjdę z tej rozpaczliwej sytuacji z pom ocą Boga Najwyższego, 
a jeżeli nie znajdę ratunku, lepiej mi zginąć w  nurtach rzeki, aniżeli w  tern miejscu. 
Przez pew ien czas jeszcze  biadałem  nad sobą. Potem  w stałem  pośpiesznie i zacząłem  
zbierać na w yspie drzewo aloesow e i inne i znosić je na brzeg morza, gdzie wiązałem  
je  powrozam i z rozbitych okrętów. Naznosiłem  też desek z tych  sam ych okrętów i przy
m ocow ałem  je do łódki. Łódka była nieco w ęższa niż szerokość rzeczki i m ocno  
spojona w szw ach. Następnie zabrałem z sobą trochę tych drogocennych kamieni, 
kruszców  i pereł, rozrzuconych po wyspie jak  piasek, i um ieściłem  to w szystko w  łódce.

Popłynąłem  biegiem  rzeczki, rozm yślając nad tem, jaki będzie mój koniec. Tak  
nie przestałem  w iosłow ać, aż dopłynąłem  do miejsca, w  którem rzeka w chodziła do w iel
kiej pieczary w e wnętrzu góry. Gdy się łódka zagłębiła w  tej jaskini, znalazłem  
się nagle w  głębokiej ciem ności. A łódka tym czasem  w ciąż płynęła w  pieczarze, 
której ściany coraz bardziej się zw ężały. Aż wkońcu zacząłem  żałow ać tego, co  
uczyniłem , i pom yślałem  sobie: jeżeli przejście będzie w końcu zbyt ciasne dla łódki, 
nie będę m ógł płynąć dalej ku wyjściu, ani też wrócić. I niewątpliwie zginę z głodu. 
Pieczara coraz bardziej się zw ężała. Już nie m ogłem  siedzieć wyprostowany, tylko m u
siałem  się w yciągnąć jak  długi, twarzą nadół. Tak płynąłem, nie w iedząc ani dnia, 
ani nocy, pod sklepieniem  góry, w  czarnej ciem ności, pogrążony w  głębokim  strachu, 
spodziew ając się śm ierci w  każdej chwili. Łódka nie przestawała posuw ać się dalej, 
unoszona prądem rzeczki, która jużto się rozszerzała, już znów  zwężała. Najbardziej 
przygnębiała mnie ciągła ciem ność, aż w końcu spadł na mnie głęboki sen, i zasnąłem , 
leżąc w  łódce twarzą nadół. Tak płynąłem , wciąż pogrążony w  głębokim  śnie, nie w ie
dząc, na jakim  jestem  św iecie. ■

W reszcie w  pewnej chwili przebudziłem  się i nagle znalazłem  się w  św ietle  
dziennem. O tworzyłem  szeroko oczy i ujrzałem przed sobą wielką przestrzeń. Łódź 
była przywiązana do brzegu, a dokoła stał tłum ludzi, Hindusów i Abisyńezyków. 
Gdy zobaczyli, że się przebudziłem, przybiegli do mnie i zaczęli m ów ić sw ym  językiem . 
Nie rozum iałem  nic, co m ówili. W ciąż zdawało mi się, że to sen, że w szystko to 
w idzę w  uśpieniu, w  które mnie pogrążyło znużenie i zmartwienie. Gdy lak długo 
m ówili do mnie, a ja  nie rozum iałem  treści i nie odpowiadałem  ani jednem  słow em , 
zbliżył się do mnie jeden  z nich i przem ówił w  języku arabskim:

«Pokój ci, nasz bracie, skąd przybywasz, jaki jest cel tw ego przybycia do tego  
m iejsca, skąd się dostałeś do lej rzeki, jakie kraje znajdują się za tą górą? Nie sły
szeliśm y nigdy, żeby ktoś stam tąd przybył do nas».

Rzekłem  doń:
«A kto w y  jesteście, i co tu jest za kraj?»
«Bracie mój» —  rzekł —  «jesteśm y rolnikami. Przyszliśm y tu orać nasze pola 

i znaleźliśm y cię śpiącego w  łódce. Przyw iązaliśm y ją  do brzegu i czekaliśm y, aż się 
sam  przebudzisz. Pow iedz nam w ięc, jaki pow ód twego przybycia do lego m iejsca».

«Na Boga» —  odrzekłem  —  «panie, daj mi coś do jedzenia, jestem  bow iem  bar
dzo głodny, a później będziesz mnie pytał, o co zechcesz».

Człowiek pobiegł i przyniósł mi strawę. Pokrzepiłem  się, podziękow ałem  Bogu 
za w szystkie jego dary i zacząłem  się radować, że w ydostałem  się z pieczary i dopły
nąłem do tego miejsca. Następnie pow iedziałem  im w szystko, co mi się wydarzyło, 
od początku do końca. Ludzie ci pom ów ili m iędzy sobą i rzekli:

«Musimy go zabrać i przedstaw ić naszem u królowi, żeby mu opow iedział o sw oich  
przygodach».

Sindbad opow iadał dalej:
Ludzie ci w zięli mnie z sobą, a razem ze mną w zięli łódkę i w szystkie klej

noty i kruszce, jakie się w  niej znajdowały, zaprowadzili mnie do sw ego króla i opo
w iedzieli mu o wydarzeniu. Król przywitał mnie m iłościw ie i zaczął rozpytyw ać  
o moje spraw y i przygody.
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O pow iedziałem  m u w szystko, co mi się stało, i w szystko, co napotkałem  w  dro
dze, od początku do końca. Przy słuchaniu m ego opow iadania króla opanow ało  
najw yższe zdum ienie. N astępnie w stałem , przyniosłem  z łodzi w ielką ilość kruszców , 
klejnotów , cennego drzewa i ambry i złożyłem  je  w  darze królowi. Zam ieszkałem  
w  lej m iejscow ości i często przebywałem  w  tow arzystw ie króla i jego dostojników.

Pew nego dnia król zaczął mnie rozpytyw ać o mój kraj, o rządy kalifa w  Bag
dadzie.

O pow iedziałem  m u o spraw iedliw ych rządach kalifa. Król w ielce się dziwił i rzekf 
do mnie:

«Zaiste ten kalii posiada w ielką m ądrość. W olą m oją jest, żebym  przygotow ał 
dla niego dary i przesłał m u je  przez ciebie».

Odrzekłem:
«Jestem  posłuszny tw oim  rozkazom , o Panie nasz. Zawiozę mu je  i opow iem , 

jaki jesteś m iłujący ludzi i doskonały».
Tak żyłem  u tego króla w  najwyższej łasce i doskonałem  byciu. Aż pew nego  

dnia, siedząc u króla, usłyszałem , że kupcy tego m iasta gotują się w  podróż okrętem  
do Basory. Poszedłem  do króla i pow iedziałem , że się stęskniłem  do m ojego kraju. 
Król ofiarował mi w ieczystą gościnność w sw oim  pałacu, ale na m oje nalegania po
zwolił mi odjechać. Zaopatrzył m nie w e w szystko, co mi było potrzebne na drogę,
i dał mi bogate dary dla kalifa Haruna ar-Rasz.Ida w  m ieście Bagdadzie.

W siadłem  na okręt. W iatr sprzyjał nam, i nie przestaw aliśm y płynąć, pokładając uf
ność w Bogu N ajw yższym , pochw alony niech będzie, od morza do morza, od w yspy  
do w yspy, aż w końcu z pom ocą Boga N ajw yższego dopłynęliśm y szczęśliw ie do mia
sta Basory. Stąd zwróciłem  się w  dalszą drogę do m iasta Bagdadu. Tu udałem  się  
do kalifa Haruna ar-Raszida i złożyłem  mu ow e dary. Następnie poszedłem  do  
domu. Na w ieść o rnojem przybyciu zebrali się u mnie krewni i przyjaciele. Rozdałem  
im dary. N astępnie rozdałem  w  m ieście hojne jałm użny.

A po pew nym  czasie przystał po mnie kalif i zapytał mnie o pow ód tych darów
i skąd pochodzą. Odrzekłem:

«O W ładco wiernych, na Boga, nie znam  ow ego m iasta, ani jego  nazw y, ani 
drogi do niego. Tylko gdy okręt, którym płynąłem , zatonął, dostałem  się na w yspę, 
zbudow ałem  sobie łódkę i popłynąłem  biegiem  rzeki, która przecinała wyspę».

O pow iedziałem  królowi, co mi się wydarzyło w  drodze, jak  mi się udało dopły
nąć do ow ego m iasta, co m i się w  niem  zdarzyło i jaki był pow ód przysłania darów. 
Król był w  najw yższem  zdum ieniu z pow odu m oich słów  i rozkazał dziejopisom  nadw or
nym , żeby zapisano moją opow ieść i przechow ano w  książnicy na pożytek każdem u, 
który ją  odczyta.

THALABI 
(um. w  r. 1036)

Z KSIĘGI OPOWIEŚCI O PROROKACH

O powiadają znaw cy spraw daw nych ludzi, że gdy Salom on, syn Dawida, pokój ich  
pam ięci, skończył budow ę świątyni, postanow ił odbyć pielgrzym kę do św iętych  m iejsc  
(Mekki). Zaczął się w ięc  gotow ać do drogi, a towarzyszyli m u ludzie, duchy, djabły, 
ptaki i zw ierzęta, tak, że orszak jego m iał długość stu parasangów. Król dał rozkaz 
łagodnym  wiatrom , które poniosły w szystkich .

A gdy dotarli do m iejsc św iętych, król Salom on spędził tam  tyle czasu, ile była  
w  w oli Boga, złożył ofiary, spełnił przepisane obrzędy, zw iastow ał sw em u ludowi 
przyjście naszego proroka Mahometa, niech go Bóg ma w  sw ej opiece, i opow iedział 
im, że M ahomet jest Panem  i P ieczęcią  Proroków, i że w szystko to zostało już stw ier
dzone w  Piśm ie Świętem . Następnie postanow ił udać się do ziemi Jem eńskiej.

W yszedł w ięc z Mekki nad ranem, skierował się w  stronę Jem enu i znalazł się
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w  południe w  Sanaa. A była to droga całego m iesiąca. Tu ujrzał ziem ię piękną, 
błyszczącą zielonym  kobiercem  traw. Postanowił w ięc zejść na nią, pom odlić się i po
silić. Zaczęto szukać w ody, i nie m ożna było jej znaleźć.

A przew odnikiem  królewskim  w poszukiwaniu w ody był zaw sze ptak dudek. 
W idział on w odę pod ziem ią, jak człow iek widzi przez szkło, i poznaw ał m iejsce 
w ody i jej głębokość, poczem  przychodziły duchy i w ydobyw ały ją nazewnątrz.

Gdy się Salom on spuścił na ziem ię, dudek pom yślał, że król jest zajęty lądow a
niem. Uniósł się w ięc pod niebiosa, potoczył wzrokiem  jak  św iat długi i szeroki, spoj
rzał na lew o i na prawo i ujrzał ogród Bilkisy. Zwrócił się w  stronę Jem enu i spadł 
na ziem ię. W tem  zobaczył przed sobą dudka jem eńskiego i pomknął w  jego stronę. 
A było na im ię dudkowi Salom ona Ja'afur, dudek zaś jem eński nazywał się Ufair.

«Skąd przybyw asz i dokąd dążysz»? —  zapytał lifair Ja'afura.
«Przybywam  z Syrji» — odrzekł tamten —  «z moim panem Salomonem, synem  

Dawida, n iech ich Bóg ma w  swej opiece».
«A kto jest Salom on, syn Dawida?»
«Jest to król duchów, ludzi, djabłów, zwierząt i wiatrów. A ty skąd jesteś?»
«Ja jestem  z tych okolic».
«A kto jest królem  lego kraju?»
«Kobieta».
«A jak się nazywa?»
«N azyw a się Bilkisa» — odparł dudek jem eński. —- «A jeżeli twój pan m a po

tężne królestwo, to królestwo Bilkisy nie jest m niejsze od niego. Jest ona królową 
całego Jem enu; pod jej w ładzą znajduje się dw anaście tysięcy naczelników  rodów, 
a każdy naczelnik m a sto tysięcy w ojow ników . Chcesz polecieć ze mną i przyjrzeć 
się jej królestwu?»

«O bawiam  się, że król Salom on będzie innie szukał w  porze m odlitwy, kiedy  
będzie potrzebna w oda do um ywania rąk».

«Twój pan» —  rzekł dudek jem eński —  «ucieszy się, kiedy do niego przylecisz  
z w iadom ościam i o tern królestwie».

Dudek poleciał z nim, aż przybyli do Bilkisy. Zaczął oglądać jej królestwo i wró
cił do Salom ona dopiero na m odlitwę przedwieczorną.

T ym czasem  Salom on spuścił się był na ziem ię, i nastąpiła godzina m odlitw y  
przedwieczornej. Kazał w ięc przyw ołać do siebie dudka. A było to dlatego, że się 
opuścił na m iejscow ość, w której nie było wody. Zaczął pytać ludzi o w odę. O dpo
w iedziano mu: «Nie znam y tu żadnej w ody». Zaczął zapytyw ać duchów  i djabłów. 
O dpowiedzieli: «Nie w iem y». Zauważono w ięc n ieobecność dudka. Zaczęto go szukać, 
ale nie m ożna go było znaleźć. Rozgniew any Salom on zaczął mu się wygrażać.

Jak opowiadają, przyczyną lego, że spostrzeżono nieobecność dudka i zaczęto  
o niego w ypytyw ać, było, iż był nieobecny w  szeregu. M ianowicie za każdym  ra
zem, gdy Salom on spuszczał się na ziem ię, ptaki zasłaniały jego orszak od słońca. Tego  
dnia król zauważył, że m iejsce dudka było puste. Kazał w ięc przyw ołać naczelnika  
ptaków  —  a był nim sęp — i zapytał go o dudka.

«Niech Bóg ześle szczęście królowi» —  zaw ołał sęp. — «Nie wiem , gdzie się znaj
duje, i nigdzie go nie posłałem ».

Salomon rozgniewał się srodze i wykrzyknął:
vZaprawdę, ukarzę go surową karą i potnę go w  kawałki, chyba że przyniesie 

mi jasne uspraw iedliw ienie i oczyw iste w ytłum aczenie (Koran, Sura 27, w iersz 21).
Następnie zaw ołał orła, Pana Ptaków , i zaw ołał doń:
«Natychm iast sprow adzić mi tu dudka!»
Orzeł w zbił się w ysoko, aż dosięgną! niebios, spojrzał na świat, który leżał przed 

nim, jak m isa przed człow iekiem , rzucił okiem na prawo i lewo. Nagle ujrzał dudka, 
nadlatującego od strony Jem enu. Orzeł spadł na niego, żeby go pochw ycić. Zobaczył 
to dudek i zrozumiał, że orzeł ma złe zamiary. Zaczął go w ięc zaklinać im ieniem Bożem :

«Błagam  cię im ieniem  Tego, który ci dał m oc i w ładzę nade mną, ulituj się i nie 
czyń mi nic złego!»

Orzeł poham ow ał się.
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«Biada ci!» — zaw ołał. — «Bodajby cię m alka straciła! Patrz! Prorok Boży Sa
lom on przysiągł, że cię ukarze i potnie w  kawałki».

Oba ptaki poleciały w  kierunku Salom ona. A gdy się zbliżył}' do obozu, w yleciał 
na ich spotkanie sęp, i w szystkie ptaki zawołały:

«Gdzie się podziew ałeś dziś cały dzień? Prorok B oży Salom on zagroził ci w ielką karą». 
I opow iedziały m u w szystko, co m ów ił król.
«A jakie zastrzeżenie uczynił Prorok Boży?» —  zaw ołał dudek.
«Król rzekł: «Chyba gdy przyniesie mi jasne usprawiedliwienie».
«W  takim razie» —  zaw ołał dudek — «jestem  ocalony!»
Następnie orzeł i dudek polecieli w  dalszą drogę, aż przylecieli do Salom ona. 

Król siedział na Ironie. Sęp rzekł:
«Sprowadziłem  ci go, o Proroku Boży!»
Dudek zaczął się zbliżać do króla, schyliw szy głow ę na znak pokory przed Sa

lom onem  i spuściw szy ogon i skrzydła, aż, p ow łócząc po ziemi, zam iatały proch przed  
stopam i króla. Salom on w yciągnął rękę, wziął go za głow ę i zawołał:

«Gdzie byłeś? Ukarzę cię surową karą».
Dudek rzekł:
« 0  Proroku Boży! Pamiętaj, że jesteś w  m ocy Boga Potężnego, W spaniałego!»  
Gdy usłyszał to Salom on, zadrżał, i gniew  nad ptakiem  ucichł. Następnie zaczął 

go rozpytywać:
«Co cię zatrzym ało, że byłeś lak długo nieobecny?»
Dudek odrzekł:
«Zwiedziłem  kraje, których nigdy nie zw iedzałeś, i przyniosłem  ci praw dziw e  

w iadom ości o kraju Saba. D ow iedziałem  się, że panuje w  tym kraju królowa, obda
rzona w szelkiem i cnotam i, zasiadająca na potężnym  tronie. D ow iedziałem  się, że ona 
i jej lud czczą słońce m iast Boga. Szatan daje im  w idzieć sw e w ystępki w pięknych  
barw ach i sprow adza ich z prawej drogi, i idą m anow cam i (Koran, Sura 27, w iersz  
22— 24).

Gdy dudek opow iedział królowi w iadom ość o Bilkisie, zaw ołał Salom on: 
«Przekonam y się, czy pow iedziałeś prawdę, czy też należysz do tych, co nieprawdę 

powiadają».
Następnie dudek zaprowadził ich do w ody i wykopali studnię. Gdy w szyscy  uga

sili pragnienie, Salom on kazał napisać następujące pismo:
«Od sługi Bożego Salom ona, syna Dawida, do Bilkisy, królowej Saby: W  im ię 

Boga L itościw ego, M iłosiernego! (Koran, Sura 27, 27— 31). Pokój tym, którzy idą za 
praw dziw em  przew odnictw em . A następnie: nie w ynoście się w  pysze przeciw ko m nie, 
lecz przyjdźcie do m nie, pow ierzając się mnie» (Koran, Sura 27, 30 — 31).

Salom on zapieczętow ał pism o sw oją p ieczęcią i rzekł do dudka:
«W eź to pism o i rzuć je  im. Następnie odleć od nich, ale trzymaj się w po- 

bliżu i zobacz, jaką dadzą odpow iedź».
Dudek w ziął pism o i zaniósł je  Bilkisie. Królowa znajdow ała się w ów czas  

w  m iejscow ości zwanej Maarib, o trzy dni drogi odległej od m iasta Sanaa.
Kiedy dudek przyleciał do zam ku, bramy były zam knięte. Królowa miała zw y

czaj, kładąc się do snu, zam ykać drzwi na noc i chow ać klucze pod w ezgłow ie. Kiedy 
dudek przyleciał, królowa spała, leżąc naw znak. Dudek rzucił jej list na pierś.

Jak pow iada W ahb ibn Munabbih, w  sypialni królowej było m ałe okienko, do 
którego padały prom ienie słońca w chwili, gdy w schodziło . W  lej chw ili królowa bu
dziła się ze snu, w staw ała i składała m odły słońcu.

Do tego okienka przyleciał dudek i zasłonił je  skrzydłam i. Słońce w zeszło , ale 
królowa o tem nie wiedziała. Zastanowiło ją, że słońce tak się spóźnia, w stała w ięc, 
żeby wyjrzeć. W  tej chwali dudek rzucił jej pism o w  twarz.

O powiadają, że Bilkisa schw yciła  pismo —  a umiała czytać i pisać. Gdy ujrzała 
pieczęć, zadrżała i schyliła głow ę. W  pieczęci bow iem  był m ajestat Salom onow y. Kró
low a poznała, że ten, kto posłał to pism o, jest bardziej potężnym  królem  niż ona, 
i zaw ołała: «Król, którego gońcam i są ptaki, jest zaprawdę potężnym  k rólem ...»
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ŚMIERĆ ALEKSANDRA WIELKIEGO

O powiadają, że Iskander, ten, którego nazywano Dwurogini (Aleksander Mace
doński), panow ał po sw ym  ojcu, a jego mistrzem był m ędrzec Arystoteles. A była 
potęga Aleksandra w ielka, jego państw o wielkie, jego rządy silne, były mu zaś po
m ocne jego m ądrość, rozum i wiedza. Posiadał tężyznę, odw agę i dzielność niezwykłą, 
które go natchnęły myślą napisania do królów w szelkich krajów i ziem z naw oływ a
niem do posłuszeństw a i hołdow ania mu. Królowie greccy, którzy żyli przed nim, 
składali daninę królowi ziem i babilońskiej, z pow odu potęgi tego państwa i jego wielkiej 
sity a słabości państw  ościennych.

Gdy Aleksander napisał do króla Persji, nawołując go do hołdu, w ydało się to tam
temu bezczelnem . W ięc wyruszył na wyprawę w ojenną, aż dotarł do ziemi perskiej. A kró
lem Persów  był w ów czas Dara (Darjusz). Aleksander stoczył z nim bitwę, aż go zabił 
i przyw łaszczył sobie jego skarby królewskie, i poślubił jego córkę. Następnie w y
ruszył, przeszedł po kraju, w ym ordował ilu było satrapów i naczelników  i zdobył kraj.

Stam tąd udał się do ziemi indyjskiej. Król Indyj wyruszył na jego spotkanie. 
Aleksander pobił go w  bitwie, uśm iercił i zam ianował królem Indyj jednego z odda
nych mu ludzi, z ludności tubylczej, poczem  pow rócił do ziemi babilońskiej, ujarzm iwszy  
cały świat. A gdy się znalazł w  części Iraku, najbliżej położonej do Mezopotamji, za
chorował. Choroba go zmogła.

Gdy już stracił w szelką nadzieję i zrozumiał, że śmierć nań przyszła, napisał list 
do matki, pocieszając ją  z pow odu swej zbliżającej się śmierci, a w  końcu listu dodał:

«Przyrządź strawę i zaproś niewiasty, które są pod twemi rozkazami w państwie,
ale niech nikt nie tknie jedzenia, kom u kiedykolwiek wydarzyło się jakieś n ieszczęście».

Matka przyrządziła jedzenie, zgrom adziła niew iasty i zapowiedziała, aby nikt nie 
jadł, kom u się kiedykolw iek wydarzyło nieszczęście. I ani jedna z nich nie tknęła 
potrawy. W tedy m atka zrozum iała, co chciał syn pow iedzieć.

A Aleksander umarł w  m iejscow ości, z której pisał do matki. I zebrali się jego  
tow arzysze, spowili go w całuny, zabalsam owali i w łożyli do trumny szczerozłotej. 
Następnie stanął nad nim  najw iększy z filozofów , zw rócił się do jednego z obecnych  
m yślicieli i zawołał:

«O grono m ędrców , niech każdy z m ężów  pow ie słow o, które byłoby pociechą
dla szlachetnie urodzonych i nauką dla gminu».

I wstał jeden z uczniów  Arastatallsa (Arystotelesa), uderzył ręką w  trumnę 
i zawołał: « 0  Aleksandrze, co cię uczyniło m ilczącym , o potężny, co cię uczyniło  
słabym , o m yśliw y, jak trafiłeś na m iejsce polowania, w  sidła tego, który cię złowił!»

Następnie w stał inny i zawołał:
«Oto m ocny, który dziś tak rychło się stał slaby, i potężny, który się dziś tak 

rychło stał bezsilnym!»
I wstał inny i rzeki:
«Twoje m iecze nie zasychały, czynom  twojej zem sty nie dawano wiary, na twoje 

grody nie napadano, twoje dary się nic wyczerpywały, twój blask się nie przyćm iewał, 
i nagle twój blask zgasł, a twoja zem sta przestała budzić obaw ę, nagle twoje dary 
przestały budzić nadzieje, twój m iecz już nie jest dobywany z pochw y, twoje grody 
nie są bronione!»

I w stał inny i rzeki:
«Twój głos budził strach, a twoje królowanie było przem ożne. Jak rychło twój 

glos się urwał, a tw oje panow anie omdlało!»
I w stał inny i zawołał:
«Poruszył nas Aleksander sw ym  spokojem  i rozwiązał nam języki swem  milczeniem!»
Tak oni m ówili. P oczem  trumna została zam knięta i w yw ieziona do Aleksandrji.

OPOW IEŚĆ O KRÓLU HADIIAD

O powiadają, że pew ien król, zw any Hadhad, w yszedł na polow anie w orszaku 
sw ych sług i dworzan i ujrzał gazelę, prześladowaną przez wilka. Już w ilk ją tak
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przyparł, że nie było dla niej ratunku. W ięc  król uderzył na wilka, odpędził go od 
gazeli, ocalił ją  od jego pazurów  i poszedł jej śladami, aż się oddzielili odeń jego  
towarzysze.

Gdy tak szedł, ukazało mu się potężne m iasto, pełne w szelakiego dobytku, trzody  
ow czej i stad w ielbłądzich, drzew palm ow ych i zbóż oraz w szelk ich  rodzajów ow oców . 
I stanął król przed niem, dziw iąc się temu, co się jego oczom  ukazało, gdy nagle 
zbliżył się doń m ąż z m ieszkańców  lego m iasta, pozdrow ił go i pow itał, następnie  
rzekł doń:

«O królu, oto w idzę cię zdziw ionym  tem , co ci się dnia dzisiejszego ukazało».
R zecze doń Hadhad:
«R zeczyw iście, dziw ię się, jakeś rzekł. A co to jest za m iasto i kto są jego m ie

szkańcy?»
R zecze ów:
«Jest to m iasto MaTib, jego m ieszkańcy należą do jednego z plem ion duchów, ja  

zaś jestem  ich  królem  i w ładcą».
Gdy tak byli zajęci rozm ową, przeszła obok nich niewiasta, nad którą nikt 

z w idzących  nie widział piękniejszej licem, ani bardziej doskonałej budow ą, ani bar
dziej przeczystej urokiem , ani bardziej czarującej zapachem . Hadhad uległ jej urokowi, 
i zrozum iał król duchów , że tam ten ją pokochał i pożąda. W ięc rzecze doń:

«Jeżeli jej pragniesz, to w iedz o tem, że jest to moja córka i m ogę ci ją dać  
za żonę».

Hadhad pow iedział mu: «Bóg zapłać», poczem  dem on spytał go:
«Czy ją znasz?»
O dpowiada Hadhad:
«Nie w idziałem  jej aż do dnia obecnego».
R zecze dem on:
«Ona jest gazelą, którąś ocalił od wilka, i nigdy nie potrafim y ci się odw dzię

czyć za twój piękny czyn, chyba gdybyśm y cię nią obdarzyli. W ięc gotuj się do jej 
poślubienia, gdyż oddaję ci ją w obec Boga i w obec jego zastępów  anielskich. Zatem  
jeżeli się na to zgadzasz, przybądź do nas w  orszaku tw oich dom ow ników  i książąt 
tw ego ludu, aby byli św iadkam i jej zaślubin i byli obecni na jej uczcie w eselnej.
Pora oznaczona — w  najbliższym  m iesiącu».

Na tem  rozm ow a została zakończona, m iasto znikło mu z oczu, i nagle stanął 
przed nim  jego orszak, otaczając go dokoła i zapytując:

«Gdzie byłeś? Jesteśm y w poszukiw aniach od chwili, gdyś od nas odszedł, i nie 
przepuściliśm y ani jednego zakątka tej puszczy, któregobyśm y nie przeszukali».

O powiadają, że Hadhad staw ił się na um ów ione spotkanie i ujrzał zam ek, który  
mu zbudow ały duchy w pustyni, otoczony drzewam i palm ow em i i w innicam i, oraz 
polam i pełnem i rozlicznego zboża i sadam i różnego gatunku ow oców , przez które 
przepływ ały bystre rzeki. W ielce się dziwili ludzie tem u w szystkiem u, w idząc tak  
w ielkie bogactw a.

Następnie wkroczyli do zam ku po dyw anach, jak ich  nigdy nie w idzieli, poczem  
postaw iono przed nimi stoły, pełne jadła różnego rodzaju, od których nigdy nie byli 
zakosztow ali nic lepszego sm akiem  i bardziej przyjem nego zapachem . Pito napoje, 
od których nigdy dotychczas nie pili nic bardziej słodkiego i łagodnego.

T ak spędzili tam trzy dni i trzy noce, poczem  oblubienica, córka króla ducliówr, 
została odprow adzona do sw ego m ałżonka, a Hadhad pozw olił swrym  dworzanom
i w spólplem ieńcom  pow rócić do sw ych siedzib, i zam ek ów  stał się jego  stolicą.

O HOJNOŚCI KRÓLEWSKIEJ

O powiadają, że król Chozru, syn Parwiza, lubił ryby. Pewmego dnia siedział na 
tarasie w  tow arzystw ie Sziriny. W tem  ukazał się rybak z wielką rybą i złożył ją  
w  darzę królowi. Król rozkazał mu w ydać cztery tysiące drachm. Szirin rzekła:

«Źle zrobiłeś».
«Dlaczego?» —  spytał król.
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«Dlatego, że byłoby lepiej, gdybyś dał taką sum ę komuś z tw ych  dworzan».
«Tak uczyniłbym , gdyby mi złożył taki dar, jak ten rybak. Zresztą — dodał —  

m asz słuszność. Ale nie przystoi królowa cofać sw’e dary. Sprawa już przepadła».
«Ja ci tę sprawę załatw ię» —  rzekła Szirin.
«Jakim sposobem ?»
«Zawołaj rybaka» —  rzekła —  «i spytaj go: czy ta ryba jest sam cem  czy  

sam icą? Jeżeli pow ie «sam iec», to pow iedz «chciałem  sam icy». A jeżeli pow ie «sa
mica», to pow iesz «chciałem  sam ca».

Zawołano rybaka, i w rócił. A był to człow iek sprytny i dośw iadczony. Król spytał go:
«Czy ta ryba jest sam cem  czy samicą?
Rybak ucałowmł przed nim ziem ię i rzekł:
«Ta ryba jest hermafrodytą, ani sam iec, ani sam ica».
Chozru roześm iał się z jego odpow iedzi i kazał mu znów  w ydać cztery tysiące  

drachm. Rybak poszedł do skarbnika, odebrał cztery tysiące drachm, schowrał je  do
torby, którą m iał z sobą, i przewiesił ją przez plecy.

Kiedy w  pośpiechu w ychodził, wypadła mu z wrnrka jedna drachma. Rybak
złożył w orek na ziem ię, schylił się po m onetę i podniósł ją.

Król i Szirin przyglądali się temu.
«Czy w idziałeś — rzekła Szirin do króla —  skąpstwo tego człowieka? Spadla 

mu jedna drachm a na ziem ię, w ięc  zostaw ił tamte ośm  tysięcy drachm i schylił się 
po tę jedną. Nie zdobył się na to, by ją zostaw ić, żeby ktoś ze służby królewskiej 
mógł ją podnieść».

R ozgniew ało to króla i zawołał:
«Masz słuszność, Szirin».
Następnie kazał zaw rócić rybaka i rzekł doń:
«O ty, zbłąkany w  troskach doczesnych, nie jesteś człowiekiem ! Zdjąłeś z pleców' 

wmrek z takim majątkiem  dla jednej jedynej drachmy i nie m ogłeś się zdobyć na to, 
aby ją zostaw ić na ziemi».

Rybak ucałow ał ziem ię pod stopam i królewskiem i i rzekł:
«Niecli ci Bóg da długi żyw ot, królu. Podniosłem  tę drachm ę nie dlatego, że ma

wrartość w  m oich oczach. Podniosłem  ją  dlatego, że na jednej stronie ma wizerunek  
króla, a na drugiej imię królewskie. Obawiałem  się, że przyjdzie ktoś i nieświadom ie  
postaw i na niej stopę. W  ten sposób im ię królewskie będzie lekcew ażone, a ja  będę 
w inow ajcą tego grzechu».

Chozru był zdum iony tą odpowiedzią. Spodobały mu się te słowra, i kazał wrydać  
rybakowi jeszcze  cztery tysiące drachm.

Rybak opuścił pałac królewski z dwunastu tysiącam i drachm w  worku. A Cho
zru kazał heroldow i ogłosić w  całem  państwie:

«N iecli się nikt nic kieruje radami kobiet. Kto słucha rady kobiecej i postę
puje wredług ich słów , traci swroje pieniądze».

AL-MUCHAQQIQ 

Z DZIEŁA P. T. «OZDOBA TARGÓW MIŁOSTKAMI KOCHANKÓW» 

Ś p i e w a c z k a  z B a g d a d u

O p ow iad ają , że b ył w  B agd adzie cz łow iek , p osiad acz b ogactw . K ochał 011 
n iew o ln icę , p osiad ającą  n ajw yższą  p ięk n ość i u m iejętn ość śp iew u  i gry. T ak długo  
w y d a w a ł na nią w szy stk o , co  posiadał, aż zb iedn iał i znalazł się  wr p ołożen iu  bez  
w yjścia . P oszed ł w ię c  do jed n eg o  ze  sw y c h  p rzyjaciół po radę, co  m a u czyn ić . P rzy 
ja c ie l porad ził m u, że b y  jej p o zw o lił śpiewra ć  po d om ach  ludzi.

C złow ieka ta rada zm artw iła.
«Śm ierć m ilsza  mi» —  rzekł do niej —  «niż to».
«M oje zd an ie jest»  —  odrzekła —  «żeb yś m nie sprzedał. Cena, którą w eźm iesz
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za m nie, przywróci ci twoje dawne bogactw o, a ja również będę opływ ała w e w szelką
rozkosz. Nikt prócz bogacza nie kupi takiej jak ja».

Człowiek ów  zaprowadził ją  na rynek. Tu kupił ją pew ien Haszim ita z Basory  
za 1.500 denarów. Gdy ów  człow iek przyjął pieniądze i uprawom ocnił sprzedaż, oboje 
zostali pogrążeni w  najgłębszą rozpacz i zaczęli płakać i zaw odzić. Próbow ał naw et 
uniew ażnić sprzedaż, ale nikt nie zw racał na niego uwagi.

O powiada dalej:
«W yszedłem  w ięc, nie w iedząc, dokąd pójść. Nie m ogłem  w rócić do m ojego

domu, w  którym już jej nie było. W szedłem  w ięc do świątyni, położyłem  sakiew kę
pod głow ę i po długim płaczu zasnąłem . Przebudziłem  się dopiero w ów czas, gdy po
czułem; że mi w yciągają sakiew kę z pod głow y. Zerwałem  się z m iejsca, żeby pobiec  
za złodziejem . W tem  patrzę — nogę mam przywiązaną pow rozem  do słupka. Nim ją  
odw iązałem , człow iek znikł. Mocno zm artwiony, w yszedłem  z świątyni, zasłoniłem  
twarz, poszedłem  do Tygrysu i skoczyłem  do w ody, żeby się utopić i um rzeć. Ludzie 
obecni na brzegu w yciągnęli mnie z w ody, sądząc, że w padłem  przez nieuw agę. Opo
w iedziałem  im  m oje przygody. Jedni zaczęli mnie ganić, inni kiwali głow ą z polito
waniem . Jeden z nich, starszy człow iek, w ziął mnie na stronę i zaczął mi radzić.

«Nie jesteś» — rzekł —  «pierwszym  człow iekiem , który był bogaty i zbiedniał. 
Niedość, żeś stracił m ienie, chcesz jeszcze  stracić żyw ot, um rzeć w grzechu jako 
sam obójca i pójść do piekła?»

Na te słow a m oje wzruszenie nieco sic uspokoiło.
Potem  znów  mnie opadło zm artwienie, i zacząłem  w ylew ać skargi przed pewnym  

przyjacielem . Ten poradził mi, żebym  opuścił Bagdad: dzięki pięknem u pism u m oże 
znajdę u któregoś z dygnitarzy posadę pisarza. Dał mi pięćdziesiąt drachm. Postanow iłem  
udać się do m iasta W asyt, w  którem m iałem  przyjaciela pisarza. P oszedłem  do portu 
i zobaczyłem  statek gotow y do odjazdu. Zacząłem  prosić, żeby m nie zabrali z sobą.

«M ożemy cię zabrać za dwie drachmy» —  rzekli —  «ale statek należy do p ew 
nego Haszimity, który nie chce zabierać z sobą nikogo obcego. Przebierz się w  nasze 
ubranie, jakgdybyś był jednym  z marynarzy».

Przyszło mi na myśl, że statek należy do tego sam ego człow ieka, który kupił 
moją niew olnicę. Pom yślałem  sobie: nacieszę się przynajmniej jej głosem  aż cło W a- 
sytu, jeżeli to jest ten sam człow iek. Kupiłem kaftan, przebrałem  się za marynarza 
i zm ieszałem  z załogą statku. Niedługo potrwało, i zjaw iła się m oja n iew olnica  
w  tow arzystw ie sw ego pana. Rozbito dla niej nam iot i oboje w eszli. Gdy nastąpił 
w ieczór, zjedli i wypili, i Haszim ita rzekł do niew olnicy:

«Jak długo będziesz się sm uciła i odm aw iała śpiewu? Czy jesteś pierwszą nie
w olnicą, która się rozstała ze sw ym  panem?»

Z aczęło na nią nalegać. N iew olnica w zięła lirę i zaczęła śpiewać...

’USJUTl

Z UTWORU P. T. «AL MARDŻ AN-NADIIIR»

O powiada mistrz, kapłan, m ąż uczony, Szihab ad-Din abu-Szam a, niech go Bóg 
N ajw yższy ma w  swojej opiece: Stało się dnia szesnastego m iesiąca Rabi I, roku 
sześćset czterdziestego piątego: Został ukrzyżow any niew olnik turecki, dojrzały m ło
dzieniec, należący do jednego z naczelników  Sałichitów  N adżm itów.

Pow iadają, że z jak iegoś pow odu zabił sw ego pana. U krzyżow ano go na brzegu 
rzeki Barada, u podnóża twierdzy, w  strzeżonem  przez Boga m ieście Bagdadzie. 
U krzyżow ano go twarzą zw róconą na w schód. Przybito m u dłonie, ramiona i stopy. 
Tak w isiał na krzyżu od południa w  piątek aż do południa dnia niedzielnego, poczem  
dopiero w yzionął ducha.

Znany był z swojej dzielności, m ądrości i bogobojności. Razem  z sw ym  panem  
brał udział w  w ypraw ie na Askalon i zabił w ielu Franków. W  m łodych latach własną  
ręką zabił lwa. Gdy go przybijano do krzyża, okazał niezw ykłą dzielność ducha. Na
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krzyż szedł dobrow olnie, nie czekając, aż go gw ałtem  popędzą. Gdy go um ieszczono  
na krzyżu, podał dłonie, które przebito gw oździam i; następnie przybito mu stopy. 
Przez cały czas patrzał spokojnie, nie w ydając jęku, nie zm ieniając rysów  twarzy, nie 
poruszając ani jednym  członkiem  ciała. O powiadał mi ktoś, który był naocznym  
św iadkiem : po ukrzyżowaniu zachow yw ał się przez cały czas cierpliwie, nie w ydając  
ani jednego dźwięku. W  pewnej chwili zaczął prosić, aby mu dano napić się w ody, 
ale mu odm ów iono. Ludziom, patrzącym  na to, ściskało się serce z bólu i litości nad 
stw orzeniem  Boga N ajw yższego, m łodzieńcem  w  kw iecie w ieku, dotkniętym  taką stra
szną m ęką. Tuż pod nogam i ukrzyżow anego płynęła rzeka, a 011 w  straszliwej m ęce  
patrzał na nią i napróżno łaknął jednej kropli w ody. Ale chw ała niech będzie Tem u, 
w  którego ręku jest w szelka potęga i sąd. Przed śmiercią miał widzenia i błogie sny, 
ale już nie w idział św iatła dziennego. Pierw szego dnia jeszcze skarżył się na pra
gnienie. Później uspokoił się, a Bóg najw yższy dodał mu sił do spokojnego zno
szenia mąk.

O WDZIĘCZNOŚCI

Co dotyczy w dzięczności, ciekaw e jest to, co opowiadają o Cliasanie ibn Sahl. 
O powiada 011:

« P ew n eg o . dnia byłem  u Barmakidy Jachji ibn Chalid, który w ów czas zasiadał
dla rozstrzygnięcia jakiejś sprawy Raszida. Gdyśmy tak siedzieli, w szedł tłum ludzi
z różnem i sprawam i, które Jachja im załatwił. Ludzie oddalili się. W  pokoju został 
tylko jeden z nich, Achm ed ibn Abu-Chalid. Jachja spojrzał w  jego stronę i zwrócił 
się do sw ego syna al-Fadla ze słowam i:

«Synku, twój ojciec miał kiedyś pewną sprawę z ojcem  tego m łodzieńca. Kiedy
skończę m oje zajęcia, przypomnij mi, a opow iem  ci».

Kiedy Jachja skończył zajęcia i posilił się, rzekł doń jego syn al-Fadl:
«Niech ci Bóg doda sił, mój ojcze! M ówiłeś mi, abym  ci przypomniał sprawę  

Abu-Chalida».
«Tak, mój synku —  rzekł Jaclija. —  Za czasów  M ahdiego przyszedłem  z Iraku, 

byłem  biedny i nie posiadałem  nic. Było mi bardzo ciężko, aż ktoś z m oich dom ow 
ników  pow iedział do mnie:

«Oto ukrywam y nasz stan przed ludźmi. Ale coraz jest nam gorzej. Od trzech  
dni niem a w  domu nic do jedzenia».

O powiadał dalej Jachja:
«Płakałem , mój synku, nad tern rzewnem i łzami. Przez długi czas siedziałem  

w  w ielkiem  strapieniu, pogrążony w  głębokich rozmyślaniach, osłupiały i nieprzytomny. 
W reszcie przypom niałem  sohie chustę, która leżała w naszym  domu, i spytałem : «Co 
się siało z chustą?» O dpowiedziano mi: «Chusta jeszcze jest u nas». «Dajcie mi ją» —  
rzekłem. W ziąłem  ją, dałem  jednem u z m oich przyjaciół i rzekłem doń: «Sprzedaj 
ją  za tyle, ile dostaniesz». Przyjaciel sprzedał ją za siedem naście drachm. W ręczyłem  
je  mojej rodzinie i rzekłem : «W ydajcie je, aż Bóg nam ześle inne». Nazajutrz w cze
snym  rankiem poszedłem  do Abu-Chalida, który był wezyrem  Mahdiego. Przed bramą 
pałacu stało dużo ludzi, oczekując jego wyjścia. W końcu w ezyr ukazał się konno. 
Gdy m nie zobaczył, przywitał mnie i rzekł: «Jak ci się powodzi?» —  Odrzekłem: 
«O, Abu-Chalidzie, jak się m oże pow odzić człow iekow i, który ze sw ego mieszkania  
sprzedał chustę za siedem naście drachm?» Abu-Chalid rzucił na mnie ostre spojrzenie 
i nie odrzekł ani słow a. W róciłem  do domu ze złam anem  sercem  i opowiedziałem  
rodzinie, co mi się zdarzyło z Abu-Chalidem. D om ow nicy powiedzieli do mnie: «Źle 
uczyniłeś, na Boga! Zwróciłeś się do człowieka, który cię brał do wielkich spraw, od
słoniłeś przed nim sw oje skryte sprawy, obudziłeś w  nim lekcew ażenie dla ciebie  
i poniżyłeś przed nim twoją godność. A przecież byłeś przez niego dotychczas tak sza
nowany. Po dzisiejszym  dniu będzie zaw sze patrzał na ciebie z pogardą». «Sprawa 
przepad ła»— rzekłem  —  «teraz cofnąć jej nie można». Nazajutrz rano stałem  już przed 
bramą kalifa. Gdy stanąłem  przed bramą, w yszedł do mnie jakiś człow iek i rzeki:

«W spom inano cię dopiero przed w ładcą wiernych». Nie zwróciłem  uwagi na 
jego  słow a. Znów się do mnie zbliżył ktoś i powiedział te sam e słow a, co pierwszy.
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Następnie zbliżył się do mnie dworzanin Abu-Chalida i rzekł: «Gdzie jesteś? Kazał 
mi Abu-Chalid, żebym  cię zatrzym ał tu, aż wyjdzie od w ładcy wiernych». Usiadłem  
i czekałem , aż w yszedł. Gdy mię zobaczył, kazał mi podać konia. W siadłem  i pojecha
łem z nim do jego domu. Przed dom em  zsiadł z konia i zaw ołał: «Natychm iast do 
mnie takich i takich handlarzy pszenicy!» Sprowadzono ich. W ezyr rzekł do nich: 
«Czy nie kupiliście ode mnie zboża za ośm naście m iljonów  drachm?» «Tak» —  rzekli. 
«Czy nie zastrzegłem  sohie z wam i» — m ów ił dalej w ezyr —  «że m usicie kogoś 
przyjąć do spółki?» «Tak» —  rzekli. W ezyr rzekł: «To jest ten człow iek, którego  
zastrzegłem  sohie spółkę z wam i». Następnie rzekł do mnie: «Idź z nimi». Gdyśmy  
wyszli, rzekli do mnie ci ludzie: «Chodź z nami do jak iegoś m eczetu. Pom ów im y
0 sprawie, z której będziesz miał dużo zysku». W eszliśm y do m eczetu, poczem  obadwaj 
rzekli do mnie: «W  tej sprawie będziesz potrzebow ał pełnom ocników , nadzorców', 
m ierniczych i pomocników'. Sam sobie w  niczem  nie dasz rady. Czyż wdęc nielepiej 
ci sprzedać nam  twój udział w  spółce za gotów kę, którą ci natychm iast w ypłacim y?  
B ędziesz miał z tego pożytek i spadną ci z g łow y kłopoty i troski». Pow iedziałem  
im  więc: «A ile mi za to dacie?» «Sto tysięcy drachm» — rzekli. — «Nie zrobię tego» — 
odpow iedziałem . I tak długo dodawali mi, a ja  się nie zgadzałem , aż w końcu rzekli 
do mnie: «Trzysta tysięcy. W ięcej ci nie damy». «Muszę w przódy poradzić się Abu- 
Chalida» —  odrzekłem . «Zgadzam y się na to» —  rzekli. P oszedłem  do Abu-Chalida
1 opow iedziałem  mu. Abu-Chalid kazał zaw ołać obu i rzekł do nich: «Zgadzacie się  
na to, co on mówił?» «Tak» — rzekli. Abu-Chalid rzekł: «Idźcie natychm iast i w y 
płaćcie mu pieniądze». N astępnie odezw ał się do mnie: «Doprowadź twmje sprawy do 
porządku i przygotuj się, już w yznaczyłem  ci urząd». Doprow adziłem  moje spraw y do 
porządku i Abu-Chalid w yznaczył mi urząd, który mi obiecał. Od tego czasu nie prze
stało mi się pow odzić dobrze, aż moje spraw y doszły do takiego stanu, do którego, 
jak widzisz, doszły».

Następnie rzekł do swrego syna al-Fadla:
«Synku mój, a co pow iesz o synu tego, który tak postąpił z tw'oim ojcem , i jaka  

jego nagroda?»
Chłopak zaw ołał: «Przysięgam  na moje życie, należy m u się od ciebie spraw iedliw ość».
O jciec rzekł:
«Na Boga, mój chłopcze, nie znajduję innego sposobu odw dzięczenia się, jak  

tylko opuścić urząd i zam ianow ać jego».
Tak też uczynił.

DAM lRf

Z. DZIELĄ P. T. «CIIAJAT AL-CIIAJAWAN»

O k o c i e ,  k t ó r y  ż y  wr i I i n n e g o  k o t a

O pow iada ibn Challikan w  żyw ocie gram atyka im am a abu-l-Chasana ibn Baba- 
szad, że pew nego dnia siedział na tarasie m eczetu w  Kairze i jadł w  tow arzystw ie  
jednego ze sw oich  przyjaciół. W tem  przybiegł do nich kol. Rzucono m u kąsek. Kot 
złapał go i znikł. Po chwili wrócił. Znów rzucono mu kąsek. Kot złapał go i znów  
znikł. Następnie wrócił znów\ Rzucono mu coś. Kot złapał i znikł. Po chwili znów  
wrócił. Tak robił w iele razy. Za każdym  razem  rzucano m u kąsek, a on chw ytał, 
znikał i po chwili znów  wTacał. Postępow anie kola zdziwiło ich bardzo. Poszli za 
nim i zobaczyli, że kot brał jedzenie i biegł z niem  do jak iegoś pustego m iejsca, 
gdzie na tarasie dom u siedział ślepy kot, przed którym kładł przynoszone jedzenie.

Dziw iło to ich bardzo, a ibn Babaszad zawołał:
«Jeżeli temu niem em u zw ierzęciu Bóg zesłał lego kota, z którego łaski żyje, i Bóg  

nie odm ówił mu pow szedniego chleba, jakże Bóg m oże opuścić takie stw orzenie jak ja?»
Po tych słow ach opuścił w szystkie sprawy doczesne, porzucił służbę u sułtana, 

zam knął się w  domu i wyrzekł w szelkich trosk, pokładając ufność w  Bogu naj
w yższym  aż do swej śmierci.
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AL-KALJUBI

Z UTWORU P. T. «NAWADIR»

O p r o ś b i e  d w ó c h  ś l e p y c h
O powiadają, że dwaj ślepcy siedzieli na drodze Umtn Dżaafar, słynnej z dobro

czynności. Jeden z nich miał liczną rodzinę i w ciąż powtarzał: «Boże, ześlij mi chleb  
pow szedni z twojej wielkiej łaski!» Drugi był człow iekiem  sam otnym , bez rodziny, 
i w ciąż m ówił: «Boże, ześlij mi chleb pow szedni z laski Umm Dżaafar». Ta po
syłała zw ykle dwie drachm y temu, który prosił o łaskę Bożą, a temu, który prosił 
o jej łaskę, posyłała dwa bochenki Chleba i kurę pieczoną, która miała w  żołądku  
dziesięć denarów, o czcm  mu nie m ówiła. Żebraka martwiło to, że lak mało dostaje,
w ięc m ów ił do drugiego: «Bierz te dwa bochenki i kurę, a daj mi dw ie drachmy».
Drugi tak czynił. I przeszedł m iesiąc.

P ew nego dnia Umm Dżaafar posłała z zapytaniem:
«Zapytajcie tego, co prosił o naszą łaskę: Czy w zbogacił cię nasz dar?»
Żebrak odpow iedział posłanym : «Żapytajcie ją: Co takiego mu dałaś?» Kobieta

rzekła: «Trzysta denarów». Żebrak rzekł: «Ależ nie, na m iłość Boską! Codziennie po
syłała mi kurę i dw a bochenki, i sprzedawałem  je  m ojem u tow arzyszow i za dwie 
drachm y». Umm Dżaafar rzekła: «Ten człow iek ma słuszność. Jeden prosił o laskę 
Bożą i Bóg m u zesłał bogactw o, skąd się go nie spodziewał, gdzie bogactw a nie szu
kał. A drugi prosił o naszą łaskę i Bóg mu też okazał miłosierdzie».

O p o w i a d a n i e  o m n i s z e m  z i e l u

O pow iada Chasan ibn M uchammed w  dziele «Literackie rumaki na chw ałę  
konopi»:

Spytałem  szejcha Dżaafara, syna M uchammeda Szirazyjskiego z zakonu Chajda- 
rytów  w  m iejscow ości Tostar, w  roku 658, o okolicznościach odkrycia lego ziela, 
o jego rozpow szechnieniu w śród m nichów , a następnie o jego rozpow szechnieniu w o- 
góle. Na to odpow iedział mi, co następuje:

«Naczelnik w szystkich  szejchów  Chajdar był m ężem  wielkiej pobożności, gorącej 
żarliwości w  wierze i w ielkiego umiarkowania w jedzeniu. Ojczyzną jego był Niszapur, 
jedno z m iast Chorasanu, ale przebyw ał stałe na pewnej górze m iędzy Niszapurem  
a m iejscow ością  Ramah. Na lej górze założył klasztor, w  którym żyła pewna liczba 
m nichów. On sam  przebywał w  odosobnieniu, w  głębi klasztoru, i żył tam dziesięć  
lat, nie w ychodząc z celi i nie w idząc nikogo prócz mnie, zaw sze golow ego do jego  
usług».

Dżaafar opow iada dalej: «Pew nego dnia starzec poszedł w  pole — upał był silny 
około południa —  następnie wrócił z twarzą rozradowaną i ucieszoną, rozpromienioną, 
zupełnie inną niż zw ykle. Pozw olił w ejść swym  zwolennikom  i zaczął z nimi rozm owę. 
W idząc szejcha w  tym  m iłym  nastroju po tylu latach osam otnienia i milczenia, spy
taliśm y go o pow ód tej przemiany. Szejch odpowiedział:

«Gdy siedziałem  sam otny, przyszło mi na myśl przejść się po polu. W  drodze 
przyglądałem  się roślinom. Nie było żadnego wiatru, upał był silny. W szystkie rośliny 
stały cicho, nie poruszając się w cale. Ale przechodząc koło jednej, pokrytej liśćmi, za
uw ażyłem , że się w tern spokojnem  powietrzu mile dla oka chw iała i łagodnie się po
ruszała, jak się słania na nogach człow iek pijany. Zacząłem zryw ać liście i żuć je. 
Nagle spłynął na mnie spokój, którego jesteście świadkam i. W stańm y więc, a zapro
w adzę w as do niej i poznacie jej kształt».

Dżaafar opow iada dalej: «W yszliśm y w pole i szejch zaprowadził nas do rośliny. 
Gdyśmy ją  ujrzeli, pow iedzieliśm y mu: «Ta roślina nazyw a się konopie». Szejch kazał 
nam  zerw ać trochę liści i zjeść. Uczyniliśm y to i w róciliśm y do klasztoru. Tu nagle 
znaleźliśm y w  naszem  sercu radość i błogość, jakiej nie potrafilibyśm y opisać. Gdy 
szejch zobaczył nas w  nastroju, którego sam doświadczał, nakazał nam  zachow ać ta
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jem nicę tej rośliny i w ziął od nas przysięgę, że nie rozpow szechnim y w ieści o niej 
w  szerszych kołach ludności. Nie kazał nam  jednak ukrywać tej now iny przed m nicham i. 
Szejch rzekł do nas:

«Zaprawdę Bóg N ajw yższy obdarzył w as tajem nicą tego ziela, żeby odegnać od 
w as gnębiące troski i jego działaniem  uczynić w asze m yśli bardziej jasnemi. Zacho
w ajcie w ięc starannie to, co wam  powierzył, i utrzym ajcie w  tajem nicy, co pod  
waszą pieczę oddał».

Szejch Dżaafar opow iadał dalej:
«Zasiałem roślinę w  klasztorze szejcha Chajdara. Przez cale jego życie przestrze

galiśm y tajem nicy. Szejch nakazał nam  po jego śm ierci zasiać roślinę dokoła jego  
grohu. Szejch żył potem  dziesięć lat. Byłem  zaw sze na jego służbie i nie w idziałem , 
żeby choć na jeden  dzień przerwał kiedykolw iek zażyw anie tej rośliny. Zalecał nam  
również jeść  mało, natom iast częściej zażyw ać tego ziela. Zasnął w  Bogu Szejch Chaj- 
dar w  roku 618, w sw ym  klasztorze na górze. Nad jego grobem w zniesiono w ielką  
kopulę. Ludność Chorasanu znosiła mu liczne dary w otyw ne. Ceniono bardzo jego  
cudotw órstw o, pielgrzym ow ano do jego grobu, a tow arzyszów  jego uw ażano za św ię
tych. Na łożu śm ierci nakazał sw ym  tow arzyszom  zapoznać szlachetnych i znam ieni
tych ludzi Chorasanu z rośliną i jej tajem nicą».

O powiada dalej szejch Dżaafar:
«Od tego czasu roślina coraz bardziej rozpow szechniała się na ziem iach Chora

sanu i innych prowincyj Persji».

ABDALQADIR AL-DŹAZIRI 
(około r. 1558)

Z DZIEŁA P. T. «'UMDAT AS-SAFRA FI CHILL AL-KAHWA», CZYLI «JASNE DOWODY
USPRAWIEDLIWIENIA KAWY».

O treści podania, jakie zostało spisane w  czcigodnem  m ieście M ecce w  sprawie  
kaw y, oraz o reskrypcie sultana, który nastąpił w  odpow iedzi na zapytanie, w  związku  
z pobudkam i, jakie w  niem  zostały w yłuszczone, w reszcie streszczenie opinji uczo
nych za użyciem  kaw y i przeciw  niej, oraz zdania rzeczoznaw ców  i t. d.

Oto, jakie było brzmienie ow ego podania: W ydarzył się następujący wypadek, 
dotyczący  religji: Nasz Pan czcigodny, Abü-n-nasr Qánsuh al Ghauri, gdy go Allach 
N ajw yższy uczynił sługą obu św iętych miast, m ianował Jego Ekscelencję Chajrbeka 
al-Mi'mara na w ysoki urząd m ochtesiba (nadzorcy targu) św iętego m iasta Mekki oraz 
paszą n iew olników  sultana w  tein  m ieście. Oto, co m u się wydarzyło w  nocy  p o
przedzającej dzień piątkow y, dw udziesty trzeci m iesiąca R ab f I, roku dziew ięćset 
siedm nastego (ery Proroka). O dprawiwszy ostatnie m odły w ieczorne w  św iętym  m e
czecie razem z zebranym i wiernym i, według zw yczaju , okrążył ze zw ykłą sobie po
bożnością św iętą Kaabę, pocałow ał na początku i w końcu tego obrzędu Czarny Ka
m ień, następnie zatrzym ał się przy m ultezem ie (najświętszej części Kaaby) w  rozm y
ślaniach i pogrążył w m odłach, jak  długo mu się podobało, odprawił przy stacji 
Abraham owej m odły, obow iązkow e przy Pokłonach, tow arzyszących okrążeniu, odm a
w iając tyle m odlitw , ile zapragnął, napił się ze Źródła Zem zem  i znów  się pom odlił 
dowoli, poczem  w yszedł z m iejsca Okrążeń i skierow ał się ku sw em u dom owi.

W  drodze spostrzegł ludzi, którzy się zebrali w  jednem  z podw órzy św iętego  
przybytku. A zebrał ich tam  Sajt-ad-dln Qorquamas an-NąsIri, jakoby zam ierzając 
św ięcić  dzień narodzenia Proroka, niech Go Bóg m a w swej opiece. W ięc się zbliżył 
do nich. Ale zanim  doszedł, ludzie ci zagasili zapalone pochodnie. Obudziło to w  nim  
pew ne podejrzenie. W ięc posłał do nich, polecił zbadać sprawę i przekonał się, że 
m ieli m iędzy sobą coś, czem  się raczyli, jak się ludzie raczą w inem . A mieli z sobą  
puhar, który sobie podaw ali z rąk do rąk, zaś wyżej w ym ieniony Qorqamas w łaśnie  
czerpał napój i nalew ał do szklenicy.

Kiedy się o tein Emir dow iedział, zganił to bardzo, tein bardziej, że pełnił ob o
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wiązki m ochtcsiba, którego funkcja w łaśnie polega na nakazywaniu rzeczy godnych  
i zakazywaniu rzeczy zdrożnych.

Następnie jął rozpytyw ać o wspom niany napój. Pow iedziano mu, że napój ten 
w  tych czasach zaczął się rozpow szechniać, że nazywany jest kawą, że jest to odwar 
łupiny pew nego ziarna, które sprowadzają z krainy Jemenu, a nazywają b u n n ,  że 
używ anie pom ienionego napoju w ielce się rozpow szechniło w  Mecce, sprzedawany zaś 
byw a w  zakładach, podobnych do winiarni. Zbierają się dla spożywania tego napoju 
rozm aici ludzie, zarówno m ężczyźni, jak  kobiety, z bębnam i, skrzypcam i i innemi roz- 
w eselającem i instrumentami. W  m iejscach, gdzie napój byw a sprzedawany, zbierają 
się też ludzie, gryw ający w  szachy, grę, zw aną mankala, i inne gry pieniężne, oraz 
dzieją się tam jeszcze  inne zabaw y, zakazane przez naszą św iętą wiarę, oby ją  Allach 
uchronił od skażenia aż do dnia Sądu O statecznego.

Gdy to usłyszał Emir, zganił to w iełce i przypomniał sobie słow a Allacha Naj
w yższego (Koran, Sura 16, wiersz 90):

« Z a p r a w d ę ,  A l l a c h  p o l e c a  c z y n y  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  d o b r e  u c z y n k i  
i m i ł o s i e r d z i e  d l a  b l i ź n i e g o ,  i w z b r a n i a  w y s t ę p  k u ,  g r z e c h u  i k r z y w 
d z e n i a  b l i ź n i e g o ;  t o  w a m  A l l a c h  d o r a d z a ,  m o ż e  z w a ż y c i e » .  Przypo
mniał też sobie te słow a proroka, niech go Allach ma w  swej opiece: « J e ż e l i  k t o ś  
z w a s  z o b a c z y  k o g o ś  z a m i e r z a j ą c e g o  z g r z e s z y ć ,  n i e c h  g o  p o w  s t r zy-  
m a  p r z e m o c ą ,  j e ż e l i '  z a ś  n i e  b ę d z i e  w  s i l a c h ,  t o  n a m o w ą ,  a j e ż e l i  
n i e  b ę d z i e  w  m o ż n o ś c i ,  t o  m y ś l ą ;  j e s t  t o  n a j n i ż s z y  s t o p i e ń  w i a r y » .  
Albo też, jak  inni nam  przekazali: «P o z at e m n i e p o z o s t a j e z w i a r y  n a w e t  
n a w a g ę  z i a r n a  g o r c z y c  y».

Emir w ięc zgani! osoby, które się zebrały, rozwiązał to zebranie i nie pozwolił 
im  się w ięcej schodzić. A gdy zaśw itał poranek, zebrał sędziów  wiary i m ężów  w ie
dzy, znanych ze swej nauki, czynów  zbożnych, um artwień ciała, pobożności i oddania 
Bogu, których słow a i uczynki m ogą być wzorem  i zasadą postępowania, zarówno 
z sekty szafiilów , jak  też z sekty m alikitów i chaneiilów . Był obecny' również pan 
nasz, Sędzia N ajw yższy Nadżm -ad-dln al-Malikl. Sędzia N ajw yższy Naslm  ad-dln al- 
M erszedl al-Chanefi usprawiedliwi! sw oją n ieobecność chorobą, która go zm uszała do 
pozostaw ania w  domu. Byli też obecni szejcli Szihab-ad-dTn, strażnik św iętego przy
bytku Bożego, szejch  'Afíf-ad-dín 'Abdalláh al-JamáiiT al-Chadraml szafiita, znany pod 
przydom kiem  Abü Katlńr, oraz szejch im am  'AbdannabI al-Magrebl malikila, i wielu  
innych, jak się czytało w  tein podaniu, poczem  było tam co następuje:

Przyniesiono ow ą kaw ę w  wielkiem  naczyniu oraz szklenicę, i pom ieniony Cliajrbek 
zaproponował im  naradzić się w sprawie owej kaw y oraz zebrań, które się zdarzyły  
w  związku z tym  napojem , jak wyżej opisano. W szyscy  jednozgodnie się w ypo
wiedzieli, że zebrania ludzi dla spożyw ania kawy w  podobnej formie są wzbronione, 
i każdy, kto posiada m ożność, w inien im w szelkiem i sposobam i zapobiec. Co zaś do
tyczy pom ienionego ziarna, zw anego b u n n ,  to jest ono dozw olone, jak w szelkie inne 
zioła i ziarna, na podstaw ie następującego w yrzeczenia Allacha N ajwyższego: « W s z y  s t k o , 
c o  n a  z i e m i ,  s t w o r z y ł  d l a  w a s » .  Jeżeli zaś odwar, robiony z jego łupiny, oka
zuje się szkodliw y dla ciała lub dla umysłu, albo leż w yw ołuje upojenie, czy też pro
w adzi do lubieżności lub rozpusty, to jego używanie jest wzbronione, naw et jeżeli ktoś 
przyrządza sobie trunek na osobności w swoim  domu. Zresztą sprawa ta należy do 
kom petencji lekarzy.

Gdy tylko emir Cliajrbek usłyszał, że sprawa la należy do lekarzy, sprowadził 
dwu szejchów  i uczonych  im am ów, szejcha Nür-ad-dTna Achinada al-'AdżamI al-Kaza- 
r f ln lije g o  brata 'Ala’a-ad-dína 'Allego. A byli to najznamienitsi z lekarzy m ekkańskicli, 
leczący dojslojnego pana Barakata ibn M uchammad, jego brata, dostojnego pana Mu izz- 
ad-dlna Kajtbaja i panów  kupców  m ekkańskicli i dżeddańskicli, oby Allach N ajwyższy  
pomnożył ic.li sław ę i pozw olił nam  korzystać z ich zasług.

Emir zasięgnął ich zdania co do ow ego li u n n, z którego łupiny przyrządzany 
byw a ów  napój. Uczeni odpowiedzieli, że jest to ciało suche i zimne, szkodliw e dla 
ciała..
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V. PROZA NAUKOWA 

A. L I T E R A T U R A  T E O L O G I C Z N A  

'OM AR A N -N A SA Fl
(um . w  r. 1142)

W STĘP DO WYZNANIA WIARY

W  im ię Boga M iłościwego, L itościw ego. Szejch im am  Nadżm-ad-DTn Abu Chals 
'Umar ibn-M uchammad ibn Achm ad an-N asafi — niech Bóg się zmiłuje nad nim! — 
powiada: Ludzie prawdy w  przeciw staw ieniu do sceptyków  powiadają, że prawdziwa  
natura rzeczy jest trwale ustalona, a w iedza o niej jest pewna, następnie, że źródła 
w iedzy ludzkiej są trojakie: zdrowe zm ysły, praw dziw e opow iadanie i rozum.

Co do zdrow ych zm ysłów , m am y pięć: słuch, wzrok, pow onienie, sm ak i dotyk, 
a każdy z tych zm ysłów  powiadam ia nas o rzeczach, dla których został w yznaczony.

Opowiadanie jest dwojakie. Po pierwsze, opow iadanie przekazane przez długi 
szereg tradycyj, czyli ustalone przez pew ną liczbę ludzi, o których nie m ożem y sobie  
w yobrazić, żeby w szyscy  jednakow o kłamali. Tradycja ta daje nam w iedzę konieczną, 
jak np. w iedzę o daw nych królach, w  odległych czasach i dalekich krajach.

Drugim rodzajem  opowiadania jest w iedza, udzielona przez apostołów  i poparta 
cudami; opow iadanie to daje nam w yrozum ow aną wiedzę, pod w zględem  pew ności 
i sta łości podobną do w iedzy ustalonej przez konieczność.

Co do rozumu, jest on również źródłem  w iedzy. Jest to w iedza albo ustalona  
przez intuicję, czyli w iedza konieczna, jak  np. w iedza, że całość jest w iększa od części, 
albo też ustalona przez w nioskow anie, czyli w iedza nabyta, jak np. w iedza o istnieniu  
ognia na podstaw ie ukazania się dymu. Co zaś dotyczy w ew nętrznego światła, nie 
jest ono uw ażane przez ludzi prawdy za jedno ze źródeł w iedzy.

Następnie, św iat w sum ie sw ych składników jest rzeczą stw orzoną o tyle, o ile 
się składa z substancyj i przym iotów. Substancją jest to, co istnieje w  sobie sam em , 
i m oże b yć albo złożoną, czyli ciałem , albo niezłożoną, czyli istotą, jednostką, nie- 
ulegającą dalszem u dzieleniu. Przym iotem  zaś jest to, co nie istnieje w  sobie sa
mem, lecz m a byt zależny w ciałach lub istotach, jak np. barwa, sm ak, okoliczność, 
zapach.

Tw órcą św iata jest Bóg N ajwyższy, jedyny, w ieczny, postanaw iający, w iedzący, 
słyszący, chcący. Nic jest On przym iotem  ani ciałem , ani bytem , ani rzeczą ukształ
tow aną, ani rzeczą ograniczoną, ani rzeczą liczoną, ani podzielną, ani z łożon ą .. .  Bóg  
posiada w łaściw ości odw iecznie istniejące w  Jego istocie. Przym ioty te nie są nim  
ani czem ś innem  niż on...

Ze istnieje w idzenie B oga N ajw yższego, jest dopuszczane przez rozum i potwier
dzone przez tradycję. D ow odem  dostatecznym  jest tw ierdzenie, że pobożni m ają w i
dzenie Boga N ajw yższego w  raju i w idzą Go nie w  m iejscu określonem  albo w  pew 
nym  kierunku, nie przez zwracanie się do N iego ani przez rzucanie spojrzeń, ani 
też przez ustalenie odległości m iędzy w idzącym  a Bogiem .

Bóg N ajw yższy jest Stwórcą w szelk ich  czynów  jego stworzeń, zarówno czynów  
wiary, jak niewiary, posłuszeństw a, jak  oporu; w szystkie one pow stają z w oli Bożej.

Stw orzenia Boga zdolne są do czynów  wolnej w oli, za które są nagradzane lub 
karane. Dobre czyny dzieją się z łaski Bożej, zle czyny — nie z łaski Bożej...

Bóg prow adzi na m anow ce, kogo chce, i prowadzi prawą drogą, kogo chce, i nie 
jest obow iązkiem  Boga najw yższego czynić to, co jest najlepsze dla jego stworzenia...

W ielki grzech nie odłącza w ierzącego człow ieka od wiary i nie czyni z niego 
człow ieka niew ierzącego. Bóg nie przebacza temu, który czci inne bóstw o prócz Niego, 
ale przebacza, kom u chce, wszelki grzech, zarówno w ielki grzech, jak mały...

Cuda, dokonyw ane przez św iętych , są prawdą. Cud św iętego jest zaprzeczeniem  
zw ykłego biegu spraw przyrody, tak np. przebycie wielkiej odległości w  krótkim cza
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sie, zjaw ienie się m ięsa, napoju, odzieży w  godzinie potrzeby, chodzenie po w odzie  
i w  powietrzu, m ow a kam ieni i zw ierząt i inne tego rodzaju rzeczy.

Żarliwcy w iary niekiedy błądzą, niekiedy trafiają w  sedno. Apostołow ie ludzkości 
są bardziej doskonali niż apostołow ie anielscy. A postołow ie anielscy są bardziej do
skonali niż ogół ludzkości, a ogół ludzi prawdziwie w ierzących jest bardziej dosko
nały niż ogół aniołów.

MUCHAMMAD A L -F U D A L l
(w  1-szej połowie w. XIII)

Z DZIEŁA P. T. «ZAOPATRZENIE GMINY W WIEDZE TEOLOGJI SCHOLASTYCZNE.I»

W s t ę p  d o  w y z n a n i a  w  i a r y

W  im ię Boga M iłościwego, L itościw ego. Chwała Bogu Jedynem u, Stw órcy w szech 
rzeczy, i b łogosław ieństw o i pokój naszem u Panu M ahometowi, Jego rodow i i towa
rzyszom, doskonałym  przewodnikom .

A następnie. Pow iada stw orzenie, zdane na łaskę miłosierdzia sw ego Najw yż
szego Pana, Muchammad ibn-asz-Szafi'i al-Fudali: Jeden z braci prosił mnie napi
sać rozprawę o jedności boskiej. Zgodziłem się na to, idąc za przykładem w ielce  
uczonego mistrza SanusTego, naśladując go wr ustaleniu dowodzeń, z tą tylko różnicą, 
że przytoczyłem  każdy dow ód w  zw iązku z doktryną, która m iała być dowiedziona, 
i dodałem  -wykład tego, co w iem  o niedoborach lego uczonego. Tak powstała przy po
m ocy Boga N ajw yższego rozprawa pożyteczna i doskonała dla ustalenia prawd wr niej 
zawartych. N azw ałem  ją  «Zaopatrzenie społeczności wr niezbędną wiedzę scholastycznej 
leologji». I proszę Boga N ajw yższego, aby uczynił tę książkę pożyteczną, On bowiem  
jest m ojem  zadow oleniem , a doskonałym  jest ten Stróż.

W iedz o tein, że obow iązkiem  jest każdego prawowiernego znać pięćdziesiąt 
artykułów w yznania wiary, a dla każdego artykułu posiadać ogólny dowód. N ie
którzy powiadają, że konieczną jest znajom ość szczegółow ych dowodzeń. Ale po
w szechne jest m niem anie, że dostateczne jest ogólne dow odzenie dla każdego z tych  
pięćdziesięciu artykułów. Przykładem  szczegółow ego dow odzenia jest, jeśli ktoś pyta: 
«Jaki jest dow ód istnienia Boga?», a odpow iedź na to brzmi: «Te oto stworzone rze
czy». Na to odpow iada pytający: «Czy stw orzone rzeczy dow odzą istnienia Boga dla
tego, że ich  istnienie stało się m ożliw e, czy też dlatego, że po poprzedniem  nieistnieniu  
stały się?» Na to pytanie pow inna b yć udzielona odpowiedź. Jeśli te odpowiedzi nie 
były dane, a jedyna odpow iedź brzmiała: «Te oto stw orzone rzeczy», bez stwierdzenia, 
czy tu chodzi o m ożliw ość ich istnienia, czy  też o ich stanie się po uprzedniem nie
istnieniu, m am y tu do czynienia z dow odzeniem  ogółnem . Ale w edług pow szechnego  
m niem ania jest to dostateczne. Co zaś dotyczy ślepego przyjęcia, polegającego na tern, 
że znane są pięćdziesiąt artykułów wiary, dla których nie posiadam y żadnego dowodu, 
ani ogólnego, ani też szczegółow ego — pod tym  w zględem  uczeni mają różne zapa
trywania. Jedni sądzą, że to nie w ystarcza, i że ten, który na ślepo przyjmuje w y
znanie wiary, jest niew ierzący. Ibn al-Arabi i As-SanusI byli tego zdania, a ostatni dał 
w  kom entarzu do sw ego «W ielkiego dzieła» obszerne obalenie twierdzeń tych, którzy  
uważają, że ślepe przyjęcie jest dostateczne. Są jednak pogłoski, że SanusI zmienił 
późniejsze poglądy i uznał dostateczność ślepego przyjęcia. Ale nigdzie nie znalazłem  
w jego dziełach poglądu innego, jak ten, że ślepe przyjęcie nie wystarcza.

W iedz tedy, że zrozum ienie p ięćdziesięciu następujących artykułów wyznania  
wiary m usi być oparte na trzech rzeczach — na zrozum ieniu rzeczy koniecznych, 
niem ożliw ych i m ożliw ych. Rzeczą konieczną jest ta, której nieistnienia um ysł ludzki 
nie m oże pojąć, to znaczy, że um ysł nie m oże twierdzić jej nieistnienia jako granicy  
pew nego ciała. Przykładem  ciała jest drzewo lub kamień. Jeżeli w ięc ktoś ci pow ie, 
że drzewo np. nie zajm uje pewnej przestrzeni na ziemi, to twój um ysł nie m oże lego  
potwierdzić, gdyż zajm ow anie przez nie przestrzeni jest rzeczą konieczną, której prze
czenia twój um ysł nie m oże twierdzić.
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Rzeczą niem ożliw ą jest taka, której istnienie nie m oże być pojęte, której istnie
nia um ysł nie m oże twierdzić. Jeżeli ktoś pow iada, że pew ne ciało nie znajduje się 
w  stanie ruchu i jednocześn ie nie znajduje się w  stanie spokoju, um ysł twój nie m oże 
tego tw ierdzić, gdyż jednoczesne nieistnienie ruchu i spokoju jest niem ożliw ością, k tó
rej pochodzenia i istnienia um ysł nie m oże twierdzić. Jeżeli w ięc np. ktoś pow ie, że 
słabość jest niem ożliw a w  Bogu, znaczy to, że zachodzenie i istnienie słabości w  Bogu 
jest nie do pom yślenia.

M ożliw ą jest rzecz, której istnienie w jednym  czasie lub nieistnienie w innym  
czasie um ysł ludzki m oże tw ierdzić.

Na tych  trzech kategorjach zbudow ana jest w iedza o artykułach w yznania wiary. 
Są one konieczne dla każdego człowieka...

Jest różnica m iędzy twierdzeniem , że wiara w  pew ien artykuł w yznania jest obo
wiązująca, a tw ierdzeniem , że w iedza o nim jest konieczna. Jeżeli naprzykład m ów im y, że 
w iedza jest konieczna w  Bogu, znaczy to, że um ysł ludzki nie m oże twierdzić nieistnienia  
w iedzy w  Bogu. Ale jeżeli m ów im y, że wiara w  tę w iedzę je st obow iązująca, znaczy to, 
że ta wiara jest nagradzana, brak zaś tej w iary karany. Trzeba w ięc odróżniać te dwie  
rzeczy i nie należeć do tych, którzy m niemają, że ślepe przyjęcie artykułów wyznania  
wiary jest słuszne. As-SanusT powiada: Człowiek nie jest w ierzący, gdy mówi: 
«Trzym am  się artykułów  w yznania i nie opuszczę ich, gdybym  naw et miał być po
siekany w  kawałki». Nie, nie jest on wierzący, dopóki nie zna każdego z p ięćdzie
sięciu artykułów wraz z jego dowodem...

P ierw sza z w łaściw ości koniecznych w  Bogu jest istnienie. Co do znaczenia lej 
w łaściw ości zachodzi różnica poglądów . W szyscy z w yjątkiem  Imama al-Asz'ar!ego 
twierdzą, że istnienie jest stanem  koniecznym  dla istoty tak długo, jak istota trwa, 
i że ten stan nie m a przyczyny. Tak np. istnienie danego człow ieka jest stanem  
koniecznym  dla jego istoty i nie m oże być od niej oderwane.

Pow iadam y — a Bóg jest naszym  św iadkiem  —  chw ała niech będzie Bogu —  
Tem u, który w szystko rozpoczął, w skrzesicielow i, Tem u, który czyni w szystko, co chce, 
Panu Św ietnego Tronu, potęgi i m ocy, przew odnikow i sw ych  w ybranych stw orzeń na 
prawej drodze do prawego celu, daw cy dobrodziejstw tym , którzy głoszą Jego jedność, 
strzegąc sw ego wyznania wiary od m roków  pow ątpiew ania i sprzeczności. Ten, który  
skłania ludzi do postępow ania śladam i Jego Apostoła - W ybrańca i kroczenia śla
dami Jego czcigodnych  towarzyszy, sw oją pom ocą i prawem  kierow nictw em  objawił 
się im  w swej istocie, w  sw ych dziełach, w  sw ych  pięknych przym iotach, których nie 
postrzega nikt prócz tych, którzy z uw agą przychylają ucha. On jest św iadkiem , gło
szącym , że w  swej istocie jest jedyny bez towarzysza, jedyny bez podobnego, w ieczny  
bez przeciw staw ienia, odrębny bez podobnego. On jest jedyny, pierw szy bez nikogo  
przed nim , odw ieczny bez początku, istniejący w iecznie bez nikogo po nim, w ieczny  
bez końca, istniejący bez końca, trw ający bez granicy. N igdy ludzie, nie ustaną opi
syw ać go św ietnem i przym iotnikam i. Granica i koniec nie m ają w ładzy  nad nim, nie 
przecinają jego  wieku, nie w yznaczają mu określonego czasu. Jest On pierwszy  
i ostatni, zew nętrzny i w ew nętrzny, w szechw iedzący.

Św iadczym y, że Bóg nie m a ciała o określonym  kształcie, ani materji, posiada
jącej granice i zarysy, nie jest podobny do żadnego ciała, nie zna granic ani podziału, 
nie jest substancją, a substancje nie istnieją w  nim; nie jest przym iotem , i przym ioty  
nie istnieją w  nim, nie jest podobny do żadnej istoty, i żadna istota nie jest podobna  
do niego, nic nie jest podobne do niego, ani jest on podobny do niczego. Żadne w y
miary nie ograniczają go, żadne granice nie zawierają go. Żadne kierunki nie ota
czają go, niebo i ziem ia nie znajdują się po żadnej jego stronie. Bóg siedzi m ocno  
na sw ym  tronie w  sposób, jaki sam  opisał, w  sposób, jak i sam  postanowił, jako m ocną  
siedzibę, daleką jednak od zetknięcia, trwałego um iejscowienia, ustalenia, obejm owania, 
usuwania. Tron nie dźwiga Boga, ale tron i ci, którzy go dźwigają, utrzym ywani są 
Jego łaską i potęgą. Bóg znajduje się ponad tronem , ponad niebiosam i, ponad wrszyst- 
kiem  aż do krańców  plejad, i to «ponad» nie czyni go bliższym  tronu i niebios, tak 
sam o, jak  nie czyni go dalszym  od ziem i i plejad. Bóg jest wyżej w szelkiego tronu 
i niebios, tak sam o, jak jest wryżej ziem i i plejad, a pom im o to jest bliski wszelkiej
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istocie, b liższy w szelkiem u stworzeniu, aniżeli żyła jego szyi. Bóg jest świadkiem  w szyst
kiego, gdyż jego bliskość nie jest podobna do bliskości cial, jak jego istota nie jest 
podobna do istoty cial. Bóg nie istnieje w niczem, jak nic nie istnieje w  nim: żadne 
miejsce go nie zawiera, żaden czas go nie ogranicza. Bóg był, nim stworzył czas 
i przestrzeń, Bóg jest odrębny od sw ych tw orów  przez sw e przymioty. W  jego istocie  
niem a mu nic równego. Daleki jest od zm iany stanu i miejsca. Żadne wypadki nie 
mają w nim m iejsca, żadne przygody mu się nie dzieją. Przez sw e świetne przym ioty  
nigdy nie przestaje być daleki od wielkiej zmiany, dzięki sw ym  doskonałym  w łaści
w ościom  nigdy nie przestaje być niezależny od udoskonalenia i pomnożenia...

Św iadczym y, że Bóg w ie w szystko, co m oże b yć przedm iotem  w iedzy, wszystko, 
co się dzieje od krańców  ziemi aż do najw yższych niebios, ani jedno ziarenko 
w ziemi albo w  niebiosach nie unika jego oka. Bóg widzi pełzanie czarnej mrówki 
po czarnym kamieniu w  czarnej nocy, dostrzega lot ćm y, unoszącej się w  powietrzu. 
Bóg zna w szelkie rzeczy tajne i ukryte, posiada w iedzę w szelkich myśli i najtajniej
szych poruszeń duszy — w iedzę w cześniejszą niż w ieczn ość ...

Św iadczym y, że Bóg słyszy w szystko i widzi wszystko... Żaden dosłyszalny dźwięk  
nie jest zbyt daleki dla jego słuchu, żaden widzialny przedm iot nie jest zbyt daleki 
dla jego wzroku. O dległość nie osłabia jego słuchu, ciem ność nie przytępia jego  
wzroku. W idzi on bez gałki ocznej i powieki, słyszy bez ucha, tak sam o jak w ie  
bez mózgu, chw yta bez kończyny, tworzy bez narzędzia, gdyż jego przym ioty nie 
są podobne do przym iotów  stworzeń, jak  jego istota nie jest podobna do istoty  
stworzeń.

Św iadczym y, że Bóg m ówi, rozkazując, zakazując, chw aląc, grożąc, m ową, która 
istnieje odw iecznie, istniała przed w szelką w iecznością  w  istocie Boga, niepodobna  
do m ow y stworzeń. Nie jest to dźw ięk, który pow staje z ruchu powietrza lub zde
rzenia cial, ani głoska, która pow staje przez zaniknięcie warg lub poruszenie języka. 
Koran i Tora, Ew angelja i Psalm y są to księgi, objawione jego apostołom . Koran jest  
odczytyw any językiem  ludzi, przepisywany w odbitkach, przechow yw any w  pam ięci — 
pomimo to jest on w cześniejszy niż w szelka istota, zaw arty w  istocie Boga, nieule- 
gający podziałow i ani wyodrębnieniu przez zapam iętanie lub przepisanie. A Mojżesz 
słyszał m ow ę Boga bez dźwięku, bez głoski, jak  sprawiedliwi na tam tym  św iecie widzą  
istotę B oga bez substancji i bez przym iotu...

Św iadczym y, że apostolstw o należy do apostola Bożego, i że Bóg posłał Maho
meta, niepiśm iennego proroka z plem ienia Kurajsz, z posłannictwem  do w szystkich  
Arabów, innoplem ieńców , duchów  i ludzi. Tern prawem  Bóg unieważnił w szelkie inne 
prawo, prócz tego, które potwierdził. Bóg uczynił M ahometa naczelnikiem  w szystkich  
innych proroków, Panem  ludzkości, i uznał za niedoskonałą tę wiarę, która polega na 
głoszeniu Jedności przez pow iedzenie: «Niema boga prócz Boga», o ile do tego nie 
jest dodane św iadectw o o apostole, przez powiedzenie: «Mahomet jest apostołem  Boga».

Bóg uczynił obow iązującą dla w szelkiego stworzenia wiarę w  M ahometa i we 
wszystko, co M ahomet pow iedział o tym i o tam tym  św iecie, i nie przyjmie w iary czło
wieka, o ile ten nie dał wiary pow iedzeniom  Proroka o życiu pozagrobowemu Prze- 
dew szystkiem  Munkar i Nakir, te straszne istoty, przed któremi sianie w szelkie stw o
rzenie, gdy w stanie z grobu w  całości ziemskiej, dusza i ciało —  Munkar i Nakir spy
tają je: «Kto jest twój Pan, jaka jest twoja wiara, kto twój prorok?» To są dwaj do- 
św iadczyciele w  grobie, ich pytanie jest pierwszą próbą pośmiertną. Następnie czło
wiek m usi w ierzyć w  karę pozagrobow ą — że to jest prawdą, i że sąd nad ciałem  
i duszą jest spraw iedliw y i zgodny z w olą Bożą. Musi wierzyć w  W agę z obu sza
lami i językiem , których w ielkość jest równa obszarom ziemi i niebios. Na t3’ch wa
gach Majestat Boga N ajw yższego w aży czyny ludzkie, a odważnikam i będą ow ego  
dnia w aga ćm y i ziarna gorczycy, aby oczyw ista była dokładność sprawiedliwości. 
Musi w ierzyć, że Most jest prawdą; jest to m ost przerzucony nad Piekłem , bardziej 
ostry niż m iecz, bardziej cienki niż w łos. Stopy niewiernych zrządzeniem woli Bożej
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potykają się na nim, i grzesznicy padają w  Ogień. Ale stopy wiernych stoją na nim  
m ocno, i tak spraw iedliw i w chodzą do W iecznej Siedziby. C złow iek m usi wierzyć  
w  Jezioro, do którego ludzie schodzą, Jezioro M ahomela, z którego w szyscy  będą pili 
po przejściu Mostu, przed w ejściem  do Ogrodu.

11. L I T E R A T U R A  H I S T O R Y C Z N A

MAS'UDI 
(um. ok. r. 957)

Z DZIEŁA P. T. «ZŁOTE ŁĄKI I T. D.»

A n e g d o t a  o k a l i f i e ' M a j  ni u n i e

«Książę wiernych, jakiś człow iek, odziany w  grubą płachtę, stoi na progu pa
łacu, dom agając się, żeby mu pozw olono brać udział w  rozprawach».

Członkowie posiedzenia, dom yśliw szy się, że to jest sufi, chcieli przeszkodzić jegO’ 
w ejściu, lecz kalif dal sw oje pozw olenie. N ieznajom y, usiadłszy, rzeki do księcia:

«Czy pozw olisz mi zadać pytanie?»
«Mów» —  odpow iedział Majmun —  «lecz po Bożem u».
Przybysz zapylał:
«Czy tron, na którym  siedzisz, zaw dzięczasz głosow aniu i zgodzie m uzułm anów , 

czy też gw ałtow i i nadużyciu Swej siły?»
«Ani glosowaniu, ani gw ałtow i» — odparł Majmun. —  «Poprzednik oddał mi 

w ładzę i polecił złożyć przysięgę. Staw szy się w ładcą państwa, m yślałem  o tem, czyb y  
nie należało uzyskać sankcji głosow ania pow szechnego i przejść przez w olny w ybór, 
lecz po zastanow ieniu się bliższem  pow stała w e  mnie obawa, czy, zostaw iw szy  m u
zułm anów  sam ym  sobie, nie nai-ażę islam u na niebezpieczeństw o, czy w ojna św ięta  
nie będzie zaniechana, a słabi pozbaw ieni obrony przed wrogiem . Zatrzym ałem  w ięc  
w ładzę, ażeby opiekow ać się ludem , zw alczyć w rogów  i gościńce uczynić bezpie
cznemu Spodziew am  się doprow adzić w  ten sposób m uzułm anów  do stanu, w  którym  
ich głosow anie zjednoczy się w  wyborze w ładcy, żebym  następnie m ógł sam zrzec 
się w ładzy i zostać prostym  poddanym . Bądź w ięc tłum aczem  uczuć m oich przed spo
łeczeństw em  m ahom etańskiem , i skoro tylko ouo wyrazi w  tym  w zględzie sw ą zgodę, 
abdykuję».

Tajem nicza osobistość podniosła się i w yszła. Po chwili w szedł szam belan Ali 
i rzekł te słow a:

«Książę wiernych! Posłałem  kilku ajentów za tym  gościem . Skierował sw e kroki 
ku m eczetow i, w  którym czekało kilkunastu ludzi podobnej jem u pow ierzchow ności».

«1 cóż, w idziałeś go?» — zapytali.
«Tak».
«1 cóż mówił?»
«Rozumne słow a. Pow iedział, że jedynie tylko dlatego Majmun zatrzym ał w ładzę  

w  sw ych  rękach, ażeby zapew nić bezpieczeństw o słabym , utrzym ać pielgrzym ki i w ojnę  
świętą. Lecz skoro tylko naród w ybierze sobie jednom yślnie naczelnika, Majmun odda 
w ładzę i złoży koronę».

«To dobrze» — odpow iedzieli i rozeszli się.
«W idzisz, Abii M ahom edzie» — rzeki kalif, zw racając się do sw ego ulubieńca —  

«zadow oliliśm y tych  ludzi, m ów iąc szczerze».

A n e g d o t a  o k a l i f i e  i f a ł s z y w y m  p r o r o k u

Gdy takiego oszusta przyprowadzono w  kajdanach przed kalifa, Majmun rzekł 
do niego:

«Jesteś w ięc prorokiem , który niesie sw e posłannictw o?»
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«W  tej chwili niosę kajdany» —  odparł oszust.
«N ieszczęśliw y, któż ciebie uwiódł?»
«Czy to się w  len sposób m ów i do proroków? Zaiste, gdybym  nie był skrępowany, 

poleciłbym  Gabrjelowi, żeby w as w szystkich wytępił» —  odpowiada zuchw ale oszust.
Majmun w ybuchnął śm iechem .
«Każemy cię rozwiązać» — rzekł — «ale potem  m usisz polecić Gabrjelowi, żeby  

w ykonał tw ą groźbę».
Gdy go osw obodzono z łańcuchów , oszust, czując się wolnym , w oła donośnie, 

jakgdyby się zw racał ku niebu:
«W ysyłaj sobie odtąd, kogo chcesz, i niechaj w  przyszłości nie będzie nic w spól

nego pom iędzy tobą a mną. Jakto! inny posiada dobra tego świata — a ja nic nie 
mam?! Trzeba być rajfurem, żeby się zajm ow ać tw em i sprawami!»

Majmun dał oszustow i w olność i zasiłek.

Z d y s k u s j i m i ę d z y  k a l i f e m  a u c z o n y m i o z n i k o m o ś c i  ż y c i a
d o c z e s n e g o

«R ozw inęliście przedm iot i ozdobili go w'dziękiem w ym ow y swojej; pragnę teraz, 
żeby jeden z w as przytoczył mi najpiękniejsze zdanie, jakie w yszło z ust mędrców, 
otaczających  trumnę ze szczerego złota, do której właśnie składano Aleksandra.

Jeden z uczonych rzekł do kalifa:
«W szystkie icli słow a są godne podziwm, ale śród mędrców7, pow ołanych do tej 

cerem onji, słow a najpiękniejsze w yrzekł D iogenes, chociaż niektórzy przypisują je  
m ędrcow i indyjskiem u.

Oto one: «Aleksander był wczoraj mniej m ilczący, niż dziś, ale dziś lepiej nas 
uczy, niż wczoraj».

Łzy rzęsiste w ytrysły z oczu W atika, który szlochał głośno; a ze łzami jego w szyscy  
obecni połączyli w łasne. Potem  kalif podniósł się i zaim prowizował wiersz następujący:

«Co za kapryśne losu zmiany! Co za przewToty i upadki! Człowiek u szczytu  
był fortuny. I oto nagle w  otchłań wpada! U ciechy ludzkie są znikome! Zycie —  
odzieżą pożyczoną.

O n i e s z c z ę ś l i w e j  m i ł o ś c i  M e d ż n u n a

Udałem  się do Benu Amir jedynie dla spotkania Medżnuna. Znalazłem tam jego  
ojca, staruszka, i jego braci, m ężczyzn w  sile wieku; w idocznie zam ożność panow ała  
wr tej rodzinie. Gdym w spom niał o Medżnunie, płakali, a ojciec rzekł:

«Zaiste, było to m oje dziecko najmilsze; zakochał się w  dziew czynie, która naw et 
m arzyć nie m ogła o takim  związku; a jednakże, gdy już ich nam iętność opanow7ała, 
ojciec dziew'czyny odm ów ił jej ręki m em u synow i i oddał ją  kom u innemu. W ówrczas 
zw iązaliśm y Medżnuna, ale gryzł sobie język i wargi z taką w ściekłością, żeśm y mu 
w olność wrócili. I zakopał się w  pustyni; codziennie noszą mu pokarm, staw iając go 
w  m iejscu w idocznem ; gdy go zobaczy, zbliża się i je. Skoro zniszczy odzież, kła
dziem y inną wr m iejscu w idocznem . Na prośbę moją, żeby m nie do niego zaprow a
dzili, w skazano mi m łodzieńca, który był zaw sze przyjacielem Medżnuna, i on jeden  
miał tylko przystęp do sam otnika. Skoro odszukano tego m łodzieńca, prosiłem, żeby  
mnie zaprowadził do Medżnuna. Ten rzekł:

«Jeżeli chcecie  jego w ierszy, m am  wszystkie, naw et z dnia w czorajszego; jutro 
będę u niego, a gdyby zaim prow izow ał wiersz jakiś —  przyniosę».

W obec powtórnej prośby mojej, żeby mnie zaprowadził do Medżnuna, m łodzie
niec rzekł:

«Gdy nas zobaczy — ucieknie; lękam  się, żeby z tego powodu i mnie nie unikał; 
straciłbym  wrów czas jego wiersze».

W reszcie, wrnbec uporczyw ych nalegań m oich, dodał:
«A w ięc idź do jego pustelni; gdy go spostrzeżesz, zbliżaj się zwolna; będzie on 

usiłow ał przestraszyć cię i zrobi taką minę, jakby chciał rzucić na w as, co znajdzie
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pod ręką. Usiądź, nie zw racając na niego uwagi, ale go obserwuj ukradkiem. Gdy 
będzie miał w ygląd spokojniejszy, zadeklamuj mu jaki ustęp z Kajsa, gdyż to jego  
poeta ulubiony».

Natychm iast udałem  się w  drogę i po południu znalazłem  Medżnuna. Siedząc na 
wzgórzu, kreślił palcam i linje na piasku. Gdy się do niego zbliżyłem , uciekł jak zw ierzę  
dzikie na w idok człow ieka i podniósł z ziem i kamień. Ja jednak, posunąw szy się dalej, 
usiadłem  przy nim, nie m ów iąc przez kilka chw il ani słow a. W idząc, że zostaję, 
uspokojony zbliżył się do mnie, przebierając palcam i. W ów czas, patrząc na niego, rzekłem :

«O jakże są piękne w iersze Kajsa: <Tak w ielka jest trwoga, którą mnie ogarnia  
teraźniejszość i przeszłość, źe z oczu m oich w szystkie łzy w yleję. Mówią mi: jutro  
lub nocy następnej odejdzie kochanka, która się nigdy nie oddalała. Nie byłbym  nawTet  
przypuszczał nigdy, żeby dłonie w łasne śm ierć mi przyniosły; co przyjść miało — 
przybyw a»). Szaleniec, płacząc łzam i gorącem i, rzekł do mnie:

«Boże wielki, a toż ja  byłem  lepszym  poetą w  tych w ierszach: «Serce m oje będzie  
kochało na zawrsze tylko uroczą Amirytę. Ręka moja, gdy jej dotykam , w ilgotna od  
rosy i gotowra się okryć listkam i zieleniejącem i. Podziw iam  zaciek łość losu, dążącą do 
rozłączenia naszego: nie uspokoi się, dopóki nas nie rozłączy. Miłości! podwój m ęczar
nie m oje każdej nocy; a ciebie, pociecho dni m oich, oczekuję w  dniu zm artw ychw stania».

W  tej chwili gazela przebiegła, i Medżnun pogonił za nią, a ja odszedłem . Przy
szed łszy nazajutrz, nie spotkałem  go w'cale. Rodzina, zaw iadom iona przeze mnie, w y
słała człow ieka, który zwrykle mu nosił pożyw ienie; lecz ten pow rócił, m ów iąc, że po
trawy były nietknięte. W ów czas udałem  się w  drogę z jego  braćmi, a spędziw szy  
dzień i noc cala na poszukiw aniach, znaleźliśm y# Medżnuna nazajutrz rano... um arłego. 
Ł oże potoku było mu łożem  śmierci. Bracia zanieśli go do domu, a ja  pow róciłem  
do sw'ego kraju.

Z t e g o ż  d z i e ł a

«Rozprawialiście panow ie szeroko o teorji ukrycia i przejawiania się, o preegzy- 
stencji i stworzeniu, o trwaniu, ruchu i spoczynku, o jedności i rozdziale substancji 
boskiej, o stw ierdzeniu i odrzuceniu tradycji, o istnieniu i nieistnieniu przym iotów  bo
skich, o sile potencjalnej i czynnej, o substancji, zjaw iskach, życiu i śmierci. Skoro  
tedy roztrząsnęliście taką m nogość kwrestyj m etafizycznych, zajm ijcie się teraz m iło
ścią, ale bez rozpraw'. Niechaj każdy z w as w ygłosi podług przekonania w łasnego  
określenie m iłości».

Pierw szy zabrał głos Ali, syn El-H eitem a, słynny teolog szyicki z sekty im am itów:
«W ezyrze!» —  przem ówił uczony. — «Miłość jest ow ocem  zgodności i pow staje  

ze zlania się dusz. W ypływ a ona z piękności boskiej, z pierw iastka substancyj czy 
stego i szlachetnego. Potęga jej nie ma granic, a w zrost jej pow oduje zm niejszenie  
się ciała...»

Piątym  zkolei był Ibrahim, z przydom kiem  Nazzam , z sekty m otazylilów , jeden  
z g łów nych w  ow ym  czasie dialektyków  szkoły w  Bassorze.

«Miłość» —  rzekł — «jest subtelniejsza od wzroku i szybsza od krwi, krążącej 
wT żyłach. Gdy um iarkowana — ow oce  jej są bardzo sm aczne, lecz gdy przekracza  
granice, staje się trucizną śmiertelną, chorobą, której cechy są straszne i na którą 
niem a lekarstwa. Podobna chmurze — spada niby deszcz na serca, zakłóca je  i za- 
pladnia boleścią. Człowiek, zw yciężony przez m iłość, cierpi nieustannie, oddycha  
z trudnością, paraliż mu grozi, i spędza noce bezsennie, dnie w  udręczeniu, boleść go  
dławi, przejawia się wT jękach...»

M ówcą trzynastym  był Mobet, członek sekty m agów , który powiedział:
«W ezyrze, m iłość jest ogniem , który zapala się w  sercu i całe ciało ogarnia. 

Jest ona nieodłączna od bytu istot, od działania ciał niebieskich. Ma swroje źródło  
w  pobudkach zw ierzęcych i zależy od przyczyn m alerjalnych. Jest kw iatem  m łodości, 
ogrodem  szlachetności, czarem  duszy i jej rozkoszą, a nie m oże istnieć bez piękności, 
bez inteligencji, bez zdrowia, bez harm onji sił i rów now agi i t. d.».

Tłum. Juljan Adolf Święcicki.
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FACHR-AD-DIN AR -R A Zf
(um. w  r. 1209)

Z «OPOWIEŚCI O DYNASTJACH»

O p o w i a d a n i e  o p a n o w a n i u  H a r u n  a r - . R a s z i d a  ( P r a w e g o )

Został ogłoszony kalifem  w roku sto siedm dziesiątym . Był jednym  z najbardziej 
dostojnych kalifów, najbardziej w ym ow nych, najuczeńszych i najwięcej wspaniało
m yślnych. Zw ykł był jednego roku odbyw ać pielgrzym kę do Mekki, a roku następ
nego wyruszać na w ojnę z niewiernym i, i tak czynił kolejno, z wyjątkiem  niewielu  
lat. Opowiadają, że odbyw ał codziennie m odły aż do stu pokłonów , pielgrzymkę 
zaś odbyw ał pieszo. A żaden z kalifów nie odbyw ał pielgrzymki pieszo prócz niego. 
Gdy pielgrzym ował, pielgrzym owało z nim stu doradców prawnych wraz ze swym i sy
nami, gdy zaś nie odbyw ał pielgrzymki w własnej osobie, wyprawiał na pielgrzymkę 
trzystu ludzi, których sw oim  kosztem  bogato odziew ał i suto żywił, w czem  był po
dobny do kalifa Mansura, od którego jednak różnił się hojnem  szafow aniem  sw ojem  
mieniem. Nie było kalifa bardziej odeń szczodrego. Żaden dobry czyn nie pozostaw ał 
bez nagrody, i nigdy nagroda ta nie dawała na się długo czekać. Był w ielce rozm i
łowany w  poezji i poetach i skłaniał się do ludzi pióra i palestry. Ale nie lubił spo
rów w  sprawach wiary. Lubił chw albę, zw łaszcza poety w ym ow nego, i osypyw ał go 
za to hojncmi dary.

Opowiada Asma'I:
K iedyś urządzał Prawy ucztę i ozdobił sw e komnaty; następnie sprowadził poetę 

Abu-l-'Atahiję i rzekł doń:
«Opisz nam rozkosze, w jakich żyjemy na tej ziemi».
Odrzekł Abu-l-'Alahija:
«Żyj według tw ych pragnień w zdrowiu, pod dachem  zam ków  w yniosłych».
«Dobrze rzekłeś» —  odpow iedział Prawy. — «A dalej co?»
Na to ów  recytow ał dalej:
«Niech w szystko, czego zapragniesz, śpieszy do ciebie w ieczór i rano».
«Dobrze» — zaw ołał Prawy — «a dalej?»
Poeta rzekł:
«Ale gdy oddech twój kiedyś będzie walczył z rzężeniem  serca, w ów czas po

znasz na pewno, żeś był tylko w złudzeniu».
W ów czas Praw y zapłakał, a Fadl, syn Jacliji, powiedział:
«Posłał po ciebie w ładca wiernych, abyś go ucieszył, a tyś go zasm ucił».
Rzekł Prawy:
«Zostaw go! Ujrzał nas w zaślepieniu i przykro mu było pozw olić nam, abyśm y  

dalej w  niem  trwali».
Raszld był pokorny w obec mędrców. O powiadał Abu Muawija Ślepy, a był to 

mąż nauki:
«Pew nego dnia jadłem  przy stole Raszlda. Po jedzeniu ktoś polał mi wodę na ręce».
«Czy w iesz, Abu Muawija» — rzekł — «kto ci polał wodę na ręce?»
«Nie, w ładco wiernych» —  rzekłem.
«To ja»  —  zawołał.
«W ładco wiernych!» —  zawołałem . — «Czynisz to, żeby oddać hołd wiedzy».
«Tak» —  rzekł.
Za jego czasów  wystąpił Jachja, syn 'Abdallaha, syna Chasana, syna Aliego, syna 

Abu Taliba. Przebieg tej sprawy był następujący:
Jachja, syn Abdallaha, obawiał się losu, który spotkał jego dw óch braci. Zebrał 

w ięc dokoła siebie ludzi z różnych stron kraju, lak, że miał liczne wojsko. Zaniepo
koiło to Raszida. Przyw ołał w ięc  Fadla, syna Jacliji, na czele 50.000 ludzi i oddal mu 
władzę nad Dżurdżanem , Tabaristanem , Rajem i innemi dzielnicami. Padł udał się tam  
na czele wojska, ale postąpił łagodnie z Jachja, synem  'Abdallaha, ostrzegł go i przy
pomniał mu strach Raszida. Jachja nawrócił się do wierności, ale zażądał obietnicy
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nietykalności, podpisanej przez Raszida i pośw iadczonej przez sędziów , prawników i na
czelników  H aszim ilów. Raszid zgodzi! się na to i bardzo się ucieszył. Napisał w y
m ow ne pism o w łasnoręcznie; zaopatrzyli je  sw ojem  pośw iadczeniem  sędziow ie, prawnicy  
i naczelnicy H aszim ilów , i Raszid w ysłał je  z darami. Jachja przybył razem  z Fadlem . Ra
szu! przyjął go godnie. Ale następnie wtrącił go do w ięzienia i zasięgnął zdania praw
ników  o prawie do złam ania danego słow a. N iektórzy z nich wystąpili przeciw  Raszi- 
dow i i wydali orzeczenie o obow iązującym  charakterze obietnicy. Inni sądzili, że m ożna 
ją  unieważnić. Raszid unieważnił ją  i kazał oddać Jachję na kaźń pom im o otrzym ania 
w ażnych znaków.

O p o w i a d a n i e  o z n a k a c h ,  j a k i e  s i ę  s t a ł y  w  s p r a w i e  J a c h j i , s y n a
'A h d a 11 a h a

Przyszedł do Raszida jakiś człow iek z rodu Zubajra, syna 'Awwam a, i zaczął 
rzucać oszczerstw a na Jachję, m ów iąc:

«Już po zawarciu porozum ienia Jachja czynił to a to i zbierał ludzi dokoła siebie».
Raszid kazał sprow adzić Jachję z w ięzienia, postaw ił go w obec Zubajryty i za

czął go badać w  tej sprawie. Jachja zaprzeczył. Zubajryta dalej jednak trwał w  sw ojem  
oskarżeniu. Jachja zaw ołał doń:

«Jeżeli m ówisz prawdę, przysięgaj».
Zubajryta zaczął:
«Na Roga, który żąda i osiąga...» —  i chciał dokończyć przysięgi. Ale Jachja 

przerwał mu:
«Zostaw tę przysięgę. Bóg N ajw yższy nie zsyła rychłej kary na sw ego sługę, 

który go sław i. Złóż mi lepiej przysięgę zwolnienia».
Jest to w ielka przysięga i polega na tern, że człow iek m ów i o sobie: «Jeśli jest  

tak a tak, jestem  w olny od m ocy i potęgi Boskiej i przechodzę pod m oją w łasną m oc  
i potęgę». Kiedy Zubajryta usłyszał tę przysięgę, zawołał:

«Co to je st za nieznana przysięga?» —  i nie chciał jej składać. Raszid za
w ołał doń:

«Jaka przyczyna twojego oporu? Jeżeli jesteś szczery w  tern, co m ówisz, skąd  
twój strach przed tą przysięgą?»

Zubajryta przysiągł. N ie zdążył jednak w yjść z sali tronowej, gdy upadł i w y
zionął ducha. O powiadają, że dzień jeszcze nie dobiegł do końca, gdy Zubajryta już 
nie żył. W yniesiono go, spuszczono do grobu i chciano zasypać gróh ziemią. Ale usy
pana ziem ia w ciąż spadała i nie m ożna było zasypać dołu. Zrozumiano, że jest to 
znak z nieba i w ym urow ano nad grobem sklepienie. Pom im o jednak objawienia tego  
w ielkiego znaku Jachja został uśm iercony w  w ięzieniu straszną śmiercią.

* *
O powiadają, że gdy Prawy obalił ród (w ezyrów ) Barm akidów i postanow ił w y

korzenić w szelką pam ięć o nich, zabronił poetom  opiew ać ich w  pieśniach żałobnych  
i rozkazał karać za przekroczenie zakazu. Pew nego razu któryś ze straży przy
bocznej, przechodząc kolo jakichś opuszczonych zwalisk, zobaczył człow ieka z kartą 
w  ręku, a na niej w ypisana była pieśń, zaw ierająca płacz nad rodem  Barmaków. 
Człowiek ten odczytyw ał pieśń i płakał. Żołnierz schw ytał go, przyprowadził do pa
łacu Praw ego i opow iedział ten wypadek. Prawy rozkazał przyprowadzić go przed, 
sw e oblicze i zaczął go badać. Człow iek przyznał się do w iny. Praw y rzekł doń:

«Czyś nie słyszał o m oim  zakazie opiew ania ich zguby? Zaprawdę, uczynię z tobą, 
co postanow iłem !»

Tam ten rzekł:
« 0  w ładco wiernych, kiedy użyczysz ucha opow ieści mojej sprawy, którą ci 

w yłożę, postąpisz w edle tw ego uznania».
Rzekł Prawy:
«Powiadaj!»
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R zecze tam ten:
«Byłem  jednym  z m niejszych pisarczyków  Jachji, syna Chalidowego, i bardziej 

podrzędnych stanem . Pew nego dnia rzekł do mnie:
«Chcę, żebyś mnie któregoś dnia ugościł w  lw em  mieszkaniu».
«O panie nasz» —  rzeknę doń — «daleki jestem  od takiego zaszczytu, a moje 

m ieszkanie nie jest odpowiednie».
«Nie m oże być inaczej!» — rzecze.
«Jeżeli nie m oże być inaczej» — powiadam  — «udziel mi pewnego przeciągu  

czasu, abym  ulepszył m oje otoczenie i m ieszkanie; potem postąpisz w edle sw ego  
uznania».

«Ile czasu» — pyta —  «mam ci użyczyć?»
«Rok» —  rzekłem.
«Dużo!»
«To parę m iesięcy» — prosiłem.
«Dobrze!»
W ięc poszedłem  i zarządziłem  uporządkowanie m ojego m ieszkania i przygoto

wanie w szystkiego, co jest potrzebne do przyjęcia gości. Po tych w szystkich przygo
towaniach zaw iadom iłem  wezyra. Ten rzekł:

«Jutro jesteśm y u ciebie».
W ięc poszedłem  i przygotow ałem  jadła, napoje i w szystko, czego człow iek m oże  

potrzebow ać. Nazajutrz zjawił się wezyr, a z nim jego synow ie Dża'far i Fadl, i szczupły  
poczet jego najbliższych przyjaciół. W ezyr zsiadł z konia, a za nim zsiedli jego sy
nowie DżaTar i Fadl, i ci, którzy byli z nim, i zawołał:

«Taki a taki, jestem  głodny; przynieś mi coś, a chyżo!»
I rzekł do mnie jego syn Fadl:
«W ezyr lubi pieczone kurczęta; w ięc przynieś prędko, jakie masz pod ręką». 
Przyniosłem  coś; w ezyr zjadł, następnie jął przechadzać się po m ieszkaniu, 

wreszcie zaw ołał:
«Taki a laki, uciesz nasze oczy widokiem  tw ego całego m ieszkania».
«W ładco nasz» — odrzekłem  — «to jest moje m ieszkanie. Nie mam innego 

prócz lego».
«Ależ ow szem » — zaw ołał —  «masz inne».
«Na Boga!» —  rzeknę. —  «Nie posiadam  innego».
W ezyr zawołał:
«Sprowadźcie murarza!»
Gdy nadszedł, pow iedział doń:
«Przebij drzwi w  tym  murze!»
Murarz poszedł w ykonać rozkaz. A ja zawołałem :
«W ładco nasz, jakże to w olno przebijać drzwi do mieszkania sąsiadów ! A prze

cież Allach nakazał strzec praw sąsiedzkich».
«Nic w  tern złego» — odrzekł. —  Poczem  otwarto drzwi. W ezyr w stał ze swym i 

synami i w eszli przez nie, a ja ża nimi, do pięknego ogrodu, gęsto porosłego drze
wami, m iędzy któremi tryskały fontanny. Były tam pawilony i altany, które w  podziw  
wprawiały w idza. Były tam sprzęt}' i kobierce, byli niew olnicy i służebnice doskonałej 
piękności. Rzekł wezyr:

«To m ieszkanie i w szystko, co się w  niem znajduje, należy do ciebie». 
U całow ałem  jego ręce i uczyniłem  śluby na jego intencję. Pojąłem, że już ow ego  

dnia, kiedy mi m ów ił o zam iarze odw iedzenia mnie, posłał był i zakupił sąsiednią p o
siadłość, zbudow ał piękną siedzibę i sprowadził wszelakie piękne sprzęty. A ja o tern
nie w iedziałem ! W iedziałem  w praw dzie, że tam budują, ale sądziłem, że to dla ko
goś z sąsiedztw a. W ezyr rzekł do sw ego syna DżaTara:

«Mój synku, oto dom i służba; ale skąd utrzymanie tego domu?»
«Już mu podarowałem  przecież» — odrzekł DżaTar —  «taki a taki folwark  

z w szystkim  inwentarzem ; sporządzę odpowiedni akt darowizny».
Następnie zwrócił się w ezyr do sw ego syna Fadla: «Mój synku» — rzekł doń —  

«z czegóż będzie żył, nim  w płynie pierwszy dochód z folwarku?»
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«Jestem  mu dłużny» — odparł Fadl —  «dziesięć tysięcy denarów i zaraz mu je  
każę przynieść».

«W ięc pośpieszcie» —  rzekł w ezyr — «i spełnijcie obadwaj, coście rzekli».
P oczem  Dża'far przepisał mi folwark, Fadl przyniósł mi pieniądze. Tym  sp o so 

bem w zbogaciłem  się i polepszył się mój stan. O bracając temi pieniędzm i, zebrałem  
później duży m ajątek, którego dotychczas używ am .

«Otóż, na Boga, o w ładco wiernych» — m ów ił dalej ów  człow iek — «nie opuszczam  
żadnej sposobności, jaka mi się nadarza, aby opiew ać ich chw ałę i czynić śluby na ich  
intencję z w dzięczności za ich łaskę. Ale zaiste, nigdy nie potrafię uczynić zadość m o
jem u obow iązkow i. Jeżeli w ięc chcesz mię uśm iercić za to, czyń, co ci się podoba».

Prawy był bardzo w zruszony i pozw olił mu odejść. A od ow ego dnia nie bronił ni
kom u opłakiw ać ich upadku.

ABÜ-L-FIDÁ
(1273-1331)

Z JEGO HISTORJI POWSZECHNEJ

W  r. pięćset sześćdziesiątym  dziew iątym  umarł spraw iedliw y król Niir-ad-Din, syn 
Machmfida, syna Imad-ad-DTna, władca Syrji, Mezopotamji i innych ziem , w  piątek je 
denastego dnia m iesiąca Szawwal, na dyfteryt, na zam ku stołecznego m iasta D am a
szku. Nfir-ad-Din gotow ał się w ów czas do w ypraw y na Egipt, ch cąc zdobyć go z rąk 
S alach -ad -D in a . Zamierzał oddać dow ództw o sw em u bratankowi S a jf-ad -D in ow i 
w  wojnie z Frankami, a sam miał ruszyć przeciw  Egiptow i. Ale dosięgła go w ola Boża, 
przeciw  której niem a oporu.

Niir-ad-I)in m iał śniadą cerę, w ysoką postaw ę, zarost tylko na brodzie, piękną 
pow ierzchow ność. Państw o jego było bardzo rozległe, i głoszono m u m odły w M ecce, 
Medynie, w  Jem enie po jego opanow aniu przez Tiiran-Szaha, syna Ajjuba; tak sam o  
w  Kairze. Rok urodzenia Niir-ad-Dlna był p ięćset jedenasty. Sław a jego rozeszła się 
po całej ziemi, dzięki pięknem u trybowi życia i szlachetności. W  w ysokim  stopniu  
oddaw ał się um artwieniom  i służbie Bożej, i m odlił się po całych nocach. Był znaw cą  
prawa religijnego w edług nauki im am a Abii Chanify, niech go Bóg otacza sw oją łaską; 
nie był jednak fanatykiem  ani obłudnym . On to zbudow ał mury wielu miast Syrji, 
np. Em esy, Dam aszku, Hamatu, Aleppa, Szirazu, Balbeku i innych, gdy został)' zbu
rzone przez trzęsienie ziemi. Zbudował również liczne szkoły chanifitów  i szafitów. 
Ale krótki len zarys nie m oże objąć jego w szystkich  pięknych czynów .

Po śm ierci Nur-ad-Dina na tron w stąpił syn jego, pobożny król Ismael, w  w ieku  
jedenastu  lat. W ojsko złożyło mu przysięgę w  Dam aszku, i tu*król osiadł. W  Egipcie  
złożył mu hołd Salach-ad-D in, i tu w ybijano m onety z jego imieniem.

W ów czas nastąpił rok pięćset siedem dziesiąty. Na początku tego roku dokoła 
pew nego człow ieka, im ieniem  Kanz, z rodu Saida, zebrały się liczne rzesze. Kanz w y
stąpił przeciw  Salach-ad-D inow i. Ostatni w ysłał przeciw  niem u w ojsko. W  bitwie 
zginął Kanz i w ielu jego  zw olenników , a reszta rozpierzchła się.

W  tym  roku, w końcu m iesiąca Rabi' I, zapanow ał Salach-ad-Din Jfisuf, syn Aj- 
jüba, nad Dam aszkiem , E m esą i Hamatem. Przyczyną tego było to, że Szam s-ad-Din, 
rezydujący w Aleppo, posłał Salach-ad-D ina z zaproszeniem  do króla Salicha, syna  
Niir-ad-Dina, żeby się przeniósł z Dam aszku do Aleppo i osiadł w  tein m ieście. Król 
Salich udał się do Aleppo w  tow arzystw ie Sa'd-ad-Dína...

I13N CHALDÜN
(1332-1406)

PROLEGOMENA DO HISTORJI

Celem historji jest przedstawienie społecznego grupowania się ludzkości, t. j. 
społeczeństw a i różnych stanów , z których się ono drogą naturalną w ytw orzyło, jak:
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życie dzikie, uszlachetnienie obyczajów , poczucie w spólności rodzinnej i szczepowej 
przeróżne rodzaje przewagi ludów  w zględem  siebie, pow staw anie państw  i dynastyj 
i t. d., a także w szelk ich  zmian, jakie natura rzeczy w  charakterze tych społeczeństw  
spow odow ać m ogła. Przy badaniu społeczeństw a ludzkiego, t. j. cywilizacji, należy to 
wszystko m ieć na widoku, żeby w  opow iadaniach rozróżnić prawdę od fałszu; to, co  
jest sam o w  sobie m ożliw e, co tkw i w  naturze, w istocie danej cywilizacji, od tego, 
co jest przypadkowe lub co zgóry w yłączone być musi.

*
*  -*

Jest to nauka oddzielna, gdyż naprzód ma ona przedmiot ściśle określony, m ia
now icie cyw ilizację i społeczeństw o ludzkie, a następnie om aw ia ona różne kwestje, 
które służą do stopniow ego wyjaśnienia faktów, zw iązanych z istotą samej cywilizacji. 
Rozdziały, w  których ten przedm iot roztrząsamy, zawierają naukę nową, godną uwagi, 
zarówno z pow odu oryginalności jej poglądów , jak i przez w ielkość jej pożytku... 
Człowiek różni się od innych istot żyjących przymiotami jem u w łaściw em i, do 
których należą szczególniej następujące: 1) Nauki i sztuki, będące płodem  rozw a
żania, którem człow iek  różni się od zwierząt; 2) Potrzeba władzy hamującej wybryki, 
t. j. rządu, któryby je  pow ściągnął. Ze w szystkich istot żyjących człow iek jest jedyny, 
który bez tego istnieć nie m oże; bo jakkolw iek pszczoły i szarańcza mają coś podob
nego do rządu, to jednak jest on wynikiem  instynktu, nie zaś rozm ysłu i rozwagi; 
3) Zarobkowanie i praca, której dostarczają najrozm aitsze potrzeby życia; 4) Dążność  
do jednoczenia się, która skłania ludzi do m ieszkania razem bądź w m iastach, bądź 
w nam iotach. Przyczynia się do lego popęd do tow arzystw a i skłonności naturalne 
do w spom agania się w zajem nego przy zaspokajaniu potrzeb sw oich i zdobywaniu  
środków utrzymania; 5) i 6) Stan zjednoczenia w  formie podwójnej: a) w  życiu ko- 
czow niczem  i b) w  życiu osiadłem . W  obu wypadkach stan towarzyski podlega zm ia
nom bardzo pow ażnym . Zgodnie z takim planem, pierwsza księga mojej liislorji roz
pada się na 6 działów: 1) O zjednoczeniu się ludzkiem wogóle, o rozm aitości ras 
ludzkich i o krajach przez nie zam ieszkałych; 2) O jednoczeniu się u nom adów, z om ó
wieniem  ludów  i szczepów  napól dzikich; 3) O form ach rządu, t. j. o kalifacie, kró
lestw ie i n iezbędnych w  każdem  państwie urzędnikach; 4) O cechach odrębnych cy
wilizacji życia osiadłego, tudzież o znaczeniu m iast i prowincyj; 5) O rzem iosłach  
i różnych środkach zaspokajania potrzeb życia oraz zdobywania bogactw ; 0) O nau
kach i środkach kształcenia się. Tłum. Juljan Adolf Święcicki.

M ARRfzf
( 1365— 1442)

Rok 682 (hedżyry) był dla chrześcijan bardzo ciężki. Gdy emir Sendszar-el-Szod- 
szai był w  łaskach w ielkich u Melika-el-Mansura Kilawuna, chrześcijanie musieli jeździć 
na osiach z pasam i około bioder, i żadnemu z nich nie wolno było przem ówić do 
m uzułmanina, gdy ten siedział na koniu, a także nosić ubrań kosztownych.

Gdy el-Mansur umarł, sułtanem  został syn jego el-Mclik el-Aszref Chalil. W  służbie 
u emira byli chrześcijańscy sekretarze, którzy jednak zachow yw ali sic bardzo w y
niośle względem  m uzułm anów, a strojem i postawą swoją przejawiali dumę. Jeden  
z takich sekretarzów  u Ajn-el-Gazala spotka! pewnego dnia na ulicy m agazyniera 
sw ego pana. M agazynier ucałow ał stopę sekretarza, który jednakże zaczął go tajać 
z powodu jakiejś sumy, która jeszcze do dochodów  emira nie wpłynęła. Gdy maga
zynier prosił o w zględność i przebaczenie, sekretarz, rozgniewany tern jeszcze bar
dziej, kazał słudze sw em u zw iązać mu ręce na plecach i prowadzić go z sobą. 
Ludzie, grom adząc się zew sząd, otoczyli sekretarza, prosząc, żeby uwolni! m agazy
niera. Ale ten odm ów ił prośbie. W ów czas tłum ludu rzucił się na niego, ściągnął 
go z osła, a m agazyniera osw obodził. Sekretarz, będąc już blisko sw ego pana, posiał 
służącego po ludzi. Jakoż wrócił on z zastępem  straży Emira i niew olników , którzy,
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osw obodziw szy  sekretarza, zabrali się do bicia tłumu. Podniósł się krzyk: «Nie w olno», 
i w szyscy  pośpieszyli przed zam ek, w ołając: «Ratunku! niech Bóg strzeże sułtana!» 
W ładca, usłyszaw szy  te krzyki, w ysłał kogoś dla zbadania rzeczy. Gdy zaw iadom iono  
sułtana o surow em  postępow aniu sekretarza chrześcijanina w zględem  m agazyniera, 
kazał sprow adzić Ajn-el-Gazala i rzekł do niego: «Jak śmią n iew oln icy twoi postępo
w ać tak srogo z m uzułm anam i z pow odu chrześcijanina?» Zapytany odpow iedział, że
0 niczem  nie w ie. W ów czas sułtan polecił sprow adzić do siebie w szystkich  chrześcijan
1 pom ordow ać. Jakoż dostojnicy nie spoczyw ali. O głoszono, że żaden żyd, ani chrze
ścijanin, nie m oże pozostaw ać w  służbie u Emira, w szystkim  zaś sekretarzom  chrze
ścijanom  ośw iadczono, że ci, którzy natychm iast przyjmą islamizm, pozostaną w  służ
bie, oporniejsi będą mieli g łow y odcięte. Ten sam w ybór pozostaw iony był w szyst
kim  innym  chrześcijanom , którzy pracow ali w  D yw anie sułtana. Zaczęto tedy w yszu 
kiw ać chrześcijan, którzy się poukrywali. Tłum  rabow ał dom y zarów no chrześcijan, 
jak  żydów , uprow adzał n iew iasty w  niew olę, a m ężczyzn zabijał. W idząc takie postę
pow anie ludu, nam iestnik usiłow ał złagodzić gniew  sułtana, a prefekt Kairu ogłosił, że 
kto obrabuje dom chrześcijanina, będzie pow ieszony. Jakoż kazał on kilku rabusiów  
ob iczow ać i oprow adzić po m ieście. Ale dopiero po ograbieniu kościoła  w Misi tłum  
się uspokoił. Gdy nam iestnik ustaw ił w ielką liczbę sekretarzów  chrześcijańskich w  pew - 
nem oddaleniu od sułtana, len polecił w ykopać wielki dół za targiem końskim , po
niżej zamku, w rzucić do niego w szystkich zebranych, obłożyć icli drzew em  i pod
palić. W ów czas Em ir Beider w staw ił się za nimi, ale sułtan nie chciał słyszeć  
o niczem , w ołając: «Nie chcę w  sw em  państw ie D yw anu chrześcijańskiego». W reszcie  
zgodził się na to, żeby tych, którzy przyjmą islam izm , pozostaw ić w  służbie, a opor
nych w ytępić. Gdy ten rozkaz obw ieścił Emir sekretarzom , w ów czas jeden  z nich, 
el-M akin ben el-Sikai, zawołał:

«O panie, któżby z nas był tak nieugięty, żeby przełożył śm ierć nad tę religję 
haniebną? Na Boga! m y przyjm iem y taką, jaką w ybierzecie, dla której zginiem y, której 
błogosław ieństw a sw ego Bóg nie odm ówił».

W ów czas Beider, nie m ogąc się w strzym ać od śm iechu, zaw ołał:
«Mamyż dla ciebie w ybrać inną religję niż islam?»
Zapylany odpow iedział:
«O panie, m y lego nie w iem y; w y decydujecie, a m y za wam i pójdziem y».
W tedy sprowadzono notarjuszów i w szyscy  dali piśm ienne ośw iadczen ie , że 

przechodzą na islam, a sułtan przysłał im  szaty honorow e. Jakąż ci ludzie, którzy  
z pogardzanych stali się przez pozór islam u szanow ani, m usieli m ieć pogardę dla m u
zułm anów; bo choć chrześcijanizm u sw ojego nie w olno im było przejawiać, stało się 
z nimi, jak  ktoś napisał w ierszem  do Emira Beidera: «Nawracano niew iernych przez 
gw ałty i m iecze, w ięc w olność uzyskaw szy, znów  byli niewierni. Dla złota, dla spo
koju islam  przyjąw szy, są w olni, ale nie są m uzułm anam i».

SA'ID AL-AN D ALU SI

Pow iada sędzia S a id , syn Alnnada, Andaluzyjski, dzierżący urząd sędziow ski 
w Toledzie, iż Arabowie dzielą się na dwie części, jedną wym arłą, a drugą żyjącą.

Część w ym arłą stanow iły ludy olbrzym ów, jak plem ię 'Ad, Tam ud, Tasm , Dżadis. 
Z pow odu daw ności ich w ygaśnięcia utraciliśm y w szelkie dokładne dane o ich dzie
jach, i przerwana została nić i w ątek w iedzy o ich w ielkich czynach i św iadectw ach  
ubiegłej św ietności.

Co zaś dotyczy częśc i żyjącej, to pochodzi ona z rozgałęzienia dw óch pni 
rdzennych, plem ienia Q achjan i 'Adnan, a łączy ich  niepodzielnie dwojaki stan, dwa  
okresy, okres barbarzyństwa, czyli pogaństw a, i okres islam u, czyli prawdziwej wiary.

Co do stanu Arabów w okresie barbarzyństwa, to jest to okres, znany ludom, 
okres potęgi i tężyzny. P aństw o ich opierało się na plem ionach Q achtan, rodem kró
lew skim  najpotężniejszym  był ród Himjarytów, a w ychodzili z ich łona królowie
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i książęta, olbrzym y i bohaterzy. Inni zaś Arabowie okresu barbarzyństwa, poza kró
lami, dzielili się na dw a stany: lud chat glinianych, czyli m ieszczan, i lud nam iotów  
z w łosia w ielbłądziego, czyli koczow ników . M ieszczanie, m ianow icie lud osiadły i m ie
szkańcy miast, szukali pożyw ienia, trudniąc się zasiew em  zbóż, uprawą palm, hodow lą  
bydła i handlem  w ędrow nym . Lud zaś nam iotów  był m ieszkańcem  pustyń i żyw ił się  
mlekiem wielbłąda i jego m ięsem , szukając łąk, na których rośnie św ieża, zielona  
trawa, dążąc do m iejsc, zroszonych kroplami dżdżu, i żyjąc tam w  nam iotach, póki 
im sprzyjał obfity karm i póki starczyło paszy, poczem  udawał się na poszukiwanie 
nowego pastw iska i źródła wody. Tak żyli, przystawając w  jedncm  m iejscu i wyru
szając w  now ą w ędrów kę, jak  to pow iedział ktoś o swej w ielbłądzicy:

I rzekła, gdy jej nakładałem  pas siodła:
Czy taki jest jego zw yczaj na zaw sze i mój zwyczaj,
Czy cały mój żyw ot —  tylko przystawanie i wyruszanie,
Czyż nie oszczędzi m nie i nie ocali?
Taki był ich tryb życia podczas w iosny i lata. A gdy następowała zima i tężała 

ziemia, w ów czas śpiesznie ciągnęli do urodzajnych ziem Iraku i okolic Syrji, znosząc  
surową porę roku i cierpiąc od twardego żywota.

A religje ich były rozm aite. Plem ię Himjarytów czciło słońce, plem ię Kiliana —
księżyc, Tasrn —  gw iazdę Aldebaran, Lahm i Dżudzam — Jowisza, Tajji’ — Syrjusza,
Asad — Merkurego, a plem ię T akif czciło dom, położony na szczycie m iejscow ości Nalila, 
zw any Al-lat. A byli wśród nich tacy, którzy wierzyli w  zm artwychwstanie i twierdzili 
z gorącem  prześw iadczeniem , że ten, na którego grobie zarzynano jego wielbłąda, zm ar
tw ychw stanie w ierzchem , a kom u tego nie uczynią, zm artwychwstanie pieszo.

A nauka Arabów, którą się pysznili, polegała na znajom ości języka, na ustalaniu 
w łaściw ości mowry, miar w iersza i nauczaniu sztuki w ygłaszania przem ówień. Prócz 
tego posiadali znajom ość czasu w schodu i zachodu gwiazd oraz w iedzę o ruchach  
cial niebieskich i porach deszczu, przez gw iazdy oznaczanych, w  granicach tego, co  
zdołali osiągnąć drogą najw iększych w ysiłków  i długiego doświadczenia, pchani potrzebą  
w iedzy w  życiu codziennem , nie zaś na drodze bezinteresownego badania prawdy.

Co zaś dotyczy nauki iilozofji, to Bóg ich nie obdarzył niczem pod tym  względem , 
ani też uczynił ich  charakter odpowiednim  dla w ysiłków  na tern polu.

Taki był ich stan w  okresie barbarzyństwa. Co zaś dotyczy ich stanu w  okresie 
islamu, to żyli oni w  wnrunkach, które, o ile Bóg zechce, opiszem y w  sposób m ożliwie  
najbardziej dokładaj' i zwięzty.

*
*  *

Tw’ôrca religji islamu, M uchammad, syn 'AbdallSha.
Pow iadają genealogow ie, że jego pochodzenie w yw odzi się aż od Ismaela, syna 

Abrahama, przyjaciela Boga, którego urodziła mu Hagar, niewolnica Sary, jego żony. 
Narodziny M uchammada m iały m iejsce w  Mecce, roku ośm set osiem dziesiątego dru
giego ery Aleksandra. Gdy m inęło około dw ócli lat, umarł mu jego ojciec 'Abdal
lah, i pozostał przy swej m atce 'Aminie, córce W ahba, sześć lat. Gdy ta odeszła do 
przodków, zabrał go do siebie dziadek 'Abd-al-Multalib i o to ezji czulą opieką. A gdj' 
tego dosięgła śm ierć, polecił sw em u synowi Abu-Talibowi, abjr się nim zaopiekował, i t. d.

C. L I  T  E R A T  U R A G E  O G R A F I C  Z X A

MUCH AM MA 1) Al-M AKDISI 
(X w.)

Z JEGO DZIEŁA GEOGRAFICZNEGO
«Książka moja składa się z trzech części, z których pierwsza zawiera to, co sam  

widziałem, druga — com  sljrszał od osób wiarogodnj’ch, a trzecia — com  w  księ
gach znalazł. N iem asz bibljoteki, wielkiej czj' malej, z której bym nie korzjTstal; 
niemasz kierunku teologicznego, z którymbjmi się nie zaznajomił, —  m ęża pobożnego,
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z którym nie byłbym  w  stosunkach, —  kaznodziei, któregobym  nie słyszał, zanim  zdo
byłem  to, co umiem. N iem asz nic, czegobym  w podróży nie próbował, okrom  żebra
niny i ciężkich  grzechów . Byłem w ięc uczonym , beletrystą, ascetą, pustelnikiem  i od 
daw ałem  się nauce teologji i filologji. W ystępow ałem  jako kaznodzieja i z minaretu  
do m odłów  naw oływ ałem . Zupę z suftetam i, papkę z m nicham i i strawę okrętow ą  
z majtkam i jadałem , a nawet, w yrzucony z m eczetu, błądziłem  po stepie i bez p o
m ocy pustynią podróżow ałem . Raz byłem  uosobioną w strzem ięźliw ością, to znów  po
trawy zakazane jadłem  wbrew swej woli; tułałem  się w śród osadników  Libanu, to 
znów  żyłem  na dw orach książąt. Raz posiadałem  niew olników , to znów  biegałem  
z koszem  na głow ie jako kramarz. B yw ałem  bliski zatonięcia i nieraz karawanę m oją  
zrabowano. Składałem  w izyty  sędziom  i m ożnym , książętom  i m inistrom  lub siady
w ałem  jako drobny handlarz na targach. To zarabiałem  na życie introligatorstwem , 
to znów  płaciłem  srebrem za wodę. Siadywałem  w  palankinach lub na koniu, albo 
podróżow ałem  pieszo w  czasie skw arów  palących lub też po śniegu. O trzym ywałem  
od książąt szaty honorow e i podarunki, a często byłem  biedny i nagi. W ielcy  pano
w ie korespondow ali ze mną i prosili o radę, a kiedy indziej m usiałem  znosić zniew agi 
i aż do przysięgi się zniżyć, gdy mnie o kacerstw o i zle czyny posądzono. Mógłbym  
tu jeszcze w iele innych przytoczyć okoliczności, ale to w ystarcza dla przedstawienia, 
że książka m oja jest ow ocem  dośw iadczeń w łasnych  i bardzo się różni od tych prac, 
które z cudzych opow ieści pow stały.

A L -FA R A B I
(ura. w  r. 950)

Z DZIEŁA P. T. «PAŃSTWO WZOROWE»

...Musi m ieć członki doskonałe, z odpow iednią siłą, któraby m ogła dokonać tego, 
co dokonane być m usi, i żeby, gdy chce działać jednym  ze sw oich  członków , nie 
zaw iódł się na jego  sile. Musi m ieć już z natury uzdolnienie wyborne do zrozum ienia  
tego, co mu przedstawiają, żeby rozum em  w łasnym  objął i to, do czego zm ierza m ó
w iący, i rzecz sam ą w  sobie. Musi to, co zrozumiał, w idział i słyszał, dobrze zapa
m iętać; niczego mu zapom nieć nie w olno. Musi być przezornym  i bystrym ; jeżeli coś 
poznał, dzięki w skazów kom  najdrobniejszym , pow inien natychm iast tak rzecz ogar
nąć, jakby już była dowiedziona. Musi zaw sze w yrażać się zrozum iale; język  jego po
w inien  w szystko, co w  sobie nosi, w ykładać jasno. Musi naukę i w iadom ości chętnie  
zdobyw ać i łatw o w chłaniać. Przy nauce nie pow inien b yć nigdy znużony, żeby w y
czerpanie krzyw dy mu jakiej nie przyniosło. Nie ma b yć chciw y jadła, napoju i ko
biet; musi m ieć w stręt z natury do gry, a w szelkie żądze podobne pow inny b yć  przez 
niego znienaw idzone. Musi kochać prawdę i jej w yznaw ców , a brzydzić się kłam 
stw em  i jego zwolennikam i. Musi być w ielkoduszny i szlachetny; już z natury dusza  
jego pow inna w znosić się ponad w szystko, co haniebne, i dążyć w  tym kierunku do 
doskonałości najwyższej. P ieniądze i w szystko, co św iatow e, pow inien za nic uw ażać. 
Już z natury m usi spraw iedliw ość i spraw iedliw ych szanow ać. Pow inien w ym ierzać  
spraw iedliw ość zarówno sw oim , jak obcym , zachęcać do niej, skrzyw dzonych nagra
dzać, w e w szystkiem  zaś, co uw aża za dobre i piękne, przykładem  św iecić. Nie po
winien być uparły i nieugięty, gdy go ktoś ku spraw iedliw ości prowadzi, a przeciw 
nie, musi stać twardo, gdy go ktoś nakłonić usiłuje ku czynom  krzyw dzącym  i ha
niebnym . Musi bez żadnej chw iejności i obaw y przeprow adzać ze stanow czością  to 
w szystko, co  za konieczne uważa.

IDRISf 
(ur. w r. 1099)

Z JEGO DZIEŁA GEOGRAFICZNEGO

Miasto Toledo, położone na w schód od Talayery, jest stolicą pow ażną, dzięki za
równo obszarow i sw em u, jak  i liczbie m ieszkańców . Silne już z natury, otoczone
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jest murami pięknem i, a bronione przez cytadelę bardzo mocną. Leży na wyniosłości, 
i mało m iast m oże z niem  w ytrzym ać porównanie pod względem  w ielkości budyn
ków, piękności okolic i żyzności pól, skrapianych przez dużą rzekę, która nazyw a  
się Tag. W idzisz tam  w odociąg bardzo ciekaw y o jednej arkadzie, pod którą rzuca się 
woda z gw ałtow nością, poruszając u końca akweduktu maszynę hydrauliczną, która 
wznosi w odę na 90 łokci w ysoko, a w tłaczając ją do części wyższej w odociągu, spro
wadza w  ten sposób w odę do miasta. W  epoce chrześcijan starożytnych Toledo było  
stolicą sw ego państw a i ogniskiem  handlu. Muzułmanie, staw szy się panam i Andaluzji, 
znaleźli w  tern m ieście bogactw a nieprzebrane, a wśród nich 170 koron złotych, ozdo
bionych perłam i i m nóstw em  innych klejnotów, 1.000 szabel królewskich, pokrytych  
obficie perłam i i rubinami, m nóstw o naczyń złotych i srebrnych; stół Salom ona, syna  
Dawida, zrobiony, jak m ówią, z jednego szmaragdu, a będący dziś w Rzymie. Ogrody 
w około Toleda są poprzerzynane kanałami, na których zbudowano przyrządy do skra- 
piania drzew, dostarczających ow oców  nieporównanej dobroci i smaku. Dookoła po
dziwiać m ożna piękne siedziby i zam eczki silnie uzbrojone.

Tłum. Juljan Adolf Święcicki.

IB.N B A T U T A  
(um. w r. 1377)

Z OPISU JEGO PODRÓŻY 

C e j l o n

Przybyliśm y na w yspę Cejlon i zobaczyliśm y górę Sarandib. Sułtan Cejlonu jest  
niewierny i potężny na morzu. Między jego ziemią a Malabarem jest odległość jed 
nego dnia drogi. Stąd wyruszyłem  w dalszą drogę i przybyłem do leżącego w  jego  
kraju m iasta Bairda, które się pisze z literą a po b i / bez kropki. Udałem się do 
sułtana i powiedziałem  mu:

«Jestem  przyjacielem  sułtana Malabaru i zamierzam udać się do niego».
Na w ybrzeżu portu Batiila znalazłem  pełno drzewa budulcow ego, które przy

nosił prąd rzeki. Leżały tego drzewa całe góry na brzegu, i zew sząd przybywali 
kupcy i brali je  bezpłatnie, składając tylko władcy Cejlonu skromne dary w  odzieży.

Pew nego dnia w idziałem  tam  dużo drogocennych kamieni, któremi sułtan zw ykł, 
był zaszczytnie obdarzać sw e niższe i w yższe sługi. Sułtan rzekł do mnie:

«Nie w stydź się, zażądaj ode mnie, czego pragniesz».
Rzekłem  doń:
«Jedynym  celem  m ojego przybycia do tego kraju jest pielgrzym ka do szczątków  

naszego praojca Adama, niech spoczyw a w  opiece boskiej».
Ludność tutejsza nazyw a Adama ojcem  (baba), a E w ę —  matką (m am a). Sułtan 

rzekł do mnie:
«Dobrze, poślę z tobą ludzi, którzy cię tam zaprowadzą» — poczem  dał mi trochę 

drogocennych kam ieni. Sułtan w yznaczył żołnierzy, którzy mieli mi towarzyszyć w  piel
grzymce, dał mi do tow arzystw a braminów, a także sługi, którzy mieli nosić zapasy żyw 
ności. Statek, którym  m iałem  płynąć, czekał już na mnie. Morze na tej drodze jest głębokie. 
Tak przybyliśm y do m iejscow ości Manar Mandali; pierwsze z tych słów  m a a po m  i n 
oraz alef  na końcu, a drugie słow o ma a po m, n bez sam ogłoski, d  bez kropki 
i z sam ogłoską a, l z sam ogłoską i, a na końcu ma literę i. Jest to piękne m iasto, 
leżące na końcu posiadłości tego sułtana. W idziałem  w niem tylko jednego m uzułm a
nina, który tam  przebywał z pow odu choroby.

Stam tąd udałem  się do Bandar Salawat; pierwsze z tych słów  pisze się z sam o
głoską a po b jednokropkow em , bez sam ogłoski po n, z sam ogłoską a po d, bez 
sam ogłoski po r, a drugie słow o pisze się z sam ogłoską a po niekropkowanem  s, na
stępnie z literą /, alef, w n w  i dwukropkowem  /. Jest to małe m iasteczko.

Stąd pow ędrow aliśm y przez dzikie miejsca, obfitujące w  wodę. W  drodze napo
tykaliśm y liczne stada słoni, które jednak nie czynią nic złego pielgrzymom i w ędrow -
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nym ; dzieje się lo za laską starca ’Abu 'Abdallah ibn-Chalif. Jest to pierwszy, który 
otw orzył tę drogę dla pielgrzym ek św iętych. Przedtem  niewierni czynili przeszkody  
m uzułm anom  w  drodze, wyrządzali im  krzywdy, nie sprzedawali żyw ności, ani in
nych rzeczy. Ale gdy się wydarzyło ’Abu 'Abdallahowi lo, o czem  opow iadaliśm y  
w yżej, gdy zabił słonie, grożące jego tow arzyszom , i w yszedł cało, gdy go słoń za
niósł na grzbiecie, —  od tej chwili niew ierni zaczęli pow ażać m uzułm anów  i wpro
w adzać ich  do sw ego kraju. I do dziś dnia czczą ow ego starca i nazyw ają go W iel
kim Starcem.

Stam tąd udaliśm y się do m iasta Kanakflr, które się pisze z sam ogłoską a po 
pierw szem  k, po n i drugiem k  i literą r na końcu. Jest to m iasto najw iększego suł
tana tych krajów', leżące wT w ąw ozie m iędzy dw iem a góram i, na brzegu w ielkiego w ą- 
w’ozu, zw anego Jarem Hiacyntów', gdyż znajdują się tu hiacynty. Na krańcu m iasta  
stoi m eczet starca O sm ana Szirazyjskiego, a w ładca tego m iasta i jego ludność piel
grzymują do niego i czczą go. Byl on przewodnikiem  pielgrzymów'. A gdy m u ucięto  
rękę i nogę, w ładza przeszła na jego synów.

Przyczyną obcięcia mu ręki i nogi było lo, że zarżnął krow'ç. Niewderni Hindusi 
mieli zw yczaj każdego, kto zarżnął krowę, zabijać lub zaszyw'ac w  jej skórę i palić. 
Starzec Osm an był przez nich w ielce czczony, wdęc ucięto mu rękę i nogę.

W ładca m iasta nazywra się Kunär z sam ogłoską u po k  i a po n. Posiada on  
białego słonia, jakiego nie w idziałem  nigdzie na św iecie. Sułtan dosiada go podczas św iąt 
uroczystych. Słoń m a na główne drogocenne hiacynty. A hiacynt, odm iana karbun- 
kułu, znajduje się tylko w  tej m iejscow ości; poczęści znajdują go w  w ąw ozie — ten 
gatunek jest tam  najbardziej ceniony — poczęści zaś dobyw ają go z pod ziemi. Na w yspie  
Cejlonie znajdują hiacynty w  różnych m iejscach. Ludzie w  poszukiw aniu ich kopią 
w ziemi, znajdują rozdw'ojone białe kam ienie, w  których w nętrzu m ieszczą się hiacynty. 
Dają je  szlifierzom , którzy szlifują i zeskrobują obcy kam ień z drogocennego. Niektóre 
hiacynty są bure, inne żółte lub błękitne. M ieszkańcy mają zw yczaj sprzedaw ać suł
tanowi takie, których w artość dosięga sześciu  denarów złota, a w szystkie kam ienie 
poniżej w artości lej ceny należą do w łaścicieli. W szystkie kobiety w yspy Cejlonu mają 
naszyjniki z barwnych h iacyntów  i zdobią niem i ręce i nogi, zam iast zw ykłych  nara
m ienników i pierścieni na kostkach stóp. Na głow ie białego słonia w idziałem  siedem  
kamieni, każdy w iększy od jajka kurzego, a u jednego z sułtanów' niew iernych w i
działem  kielich z hiacyntu w ielkości dłoni. Kiedy w yraziłem  m oje zdum ienie, sułtan  
rzekł:

«Mamy rzeczy bardziej niezw ykłe niż lo».
Z Kanakär udałem  się do pieczary, znanej pod im ieniem  Machmfida Indyjskiego. 

Był on jednym  z św iętych i w ykopał to zagłębienie u podnóża góry, na brzegu niew iel
kiego jaru. Stąd zszedłem  do jaru Bauzunah, które się pisze z sam ogłoską a po jedno- 
kropkow em  b, następnie z literami w  z w  n oraz h; znaczy to —  małpy. Jest ich 
dużo w  tych górach, o skórze różnej banvy i długich ogonach; sam ce m ają brody  
jak  ludzie. O powiadało mi w ielu z pobożnych wiernych, że le stw'orzenia mają swrego  
prowodyra, którem u okazują posłuszeństw o jak sułtanowi. Na czole nosi w ieniec z liści 
drzew i opiera się na kiju. Z praw'ej i z lewrej strony tow arzyszą m u cztery małpy  
z kijami w  dłoniach. Gdy siada, cztery małpy stoją przy nim, żona jego i synow ie  
cały dzień siedzą przy jego boku, pozostałe zaś m ałpy siedzą w  pewnej odległości. 
Następnie jedna z czterech m a przem ow ę do w szystkich, poczem  w szystkie od 
chodzą. Następnie każda z małp przychodzi osobno z bananem , cytryną albo czem ś  
podobnem . Naczelnik, jego żona, synow ie i cztery m ałpy spożyw ają ow oce, poczem  
odchodzą. O powiadał mi ktoś, że w idział, jak owre cztery m ałpy sm agały inną w  nie
obecności naczelnika kijem, a następnie w yryw ały jej sierść.

C h i n y

Następnie popłynęliśm y dalej i po upływie siedem nastu dni podróży, przy nie
zw ykle pom yślnym  w ietrze, przybyliśm y do ziemi chińskiej. Klimat Chin jest bardzo 
dobry, gleba rodzi obficie zboże i ow oce, a pod ziem ią jest tyle złota i srebra, ile
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nigdzie na ziemi. Przez kraj płynie rzeka, zwana W odą Życia; rzeka ia nazyw a się- 
również Sabar, jak  rzeka w  Indjach. Źródło jej znajduje się w  górach wpobliżir 
miasta, zw anego Koli Bauzunali, co znaczy Góra Małp. Rzeka płynie przez środek kraju. 
Nad jej brzegam i leżą kwitnące m iasta i wsie, w idać pola i ogrody, i liczne studnie  
oraz koła wodne. Rośnie tu gęsto trzcina cukrowa, winogrona, gruszki, piękne m elony, 
podobne do tych, jakie są w  Chwarazmie. W ogóle wszystkie ow oce, które rosną 
w naszym  kraju, są również w  Chinach, i w  lepszym  gatunku. A mąki nie w idziałem  
lepszej niż w tym kraju, jako leż grochu... Kury i koguty chińskie są w ielkie i tłuste, 
w iększe aniżeli nasze gęsi, ale gęsi u nich nie są duże. Kupiliśmy kiedyś kurę i ch cie
liśmy ją ugotow ać, ale m ięso nie zm ieściło się w  jednym  garnku; m usieliśm y ją w łożyć  
do dwóch. A koguty są w ielkości strusia.

Chińczycy są niewierni, czczą bałw any i palą zwłoki umarłych jak Hindusi. Król 
Chin jest Tatarem  i pochodzi z rodu Dżcngis-Chana. W  każdcm m ieście chińskiem  jest 
dzielnica dla m uzułm anów, którzy żyją osobno, mają swoje dom y modlitw, zebrań 
i są pow szechnie szanowani.

Niewierni Chińczycy jedzą wieprzowinę i psie mięso i sprzedają je na targach. 
Żyją dobrze, ale nie różnią się m iędzy sobą ani jedzeniem , ani strojem. Można zoba
czyć bogatego kupca, posiadającego niezmierny majątek, w  kaftanie z szorstkiej i prostej 
materji. N atom iast różnią się bardzo pod względem  obfitości naczyń srebrnych i złotych  
w domu. Każdy Chińczyk nosi kij, na którym się opiera; nazywają go «trzecią nogą». 
Jedwabiu jest bardzo dużo, gdyż jedwabnik żywi się liśćm i i ow ocam i i nie w y
maga w ielkich w ydatków  na w yżyw ienie. Jedwab jest tu strojem biedaków. Gdyby 
nie kupcy, nie m iałby żadnej ceny; sprzedają tu jedną szatę z prostej materji za kilka 
jedwabnych.

Mają oni zw yczaj, że każdy kupiec przetapia sw oje złoto i srebro na sztaby po- 
pięć lub w ięcej kentarów. Kio ma pięć sztab, nosi na palcu jeden sygnet; kto m a  
dziesięć, nosi dwa sygnety, a kto ma piętnaście sztab, tego nazywają Sala. Chińczycy  
nie zawierają tranzakcyj handlow ych na denary lub drachmy. W szelki zakup i wszelkie- 
wypłaty przy zakupie i sprzedaży odbyw ają się zapom ocą kaw ałków  papieru ze stem 
plem sułtana. 25 sztuk takich papierów nazywają się baliszt, które się pisze przez, 
literę b na początku, alef, l z sam ogłoską i, sz kropkowane bez sam ogłoski i t z dwiema- 
kropkami. Równa się to denarowi. A gdy się taki papierek podrze na strzępy w rę
kach ludzi, zanoszą go do m ennicy i otrzymują nowy bez żadnej dopłaty. Urzędnicy,, 
którzy załatwiają te czynności, otrzymują wynagrodzenie od sułtana. A jeśli ktokol
wiek przyjdzie z denarem lub drachmą, nikt go od niego nie przyjmie, ani zwróci na- 
niego uwagi, dopóki nie zm ieni pieniędzy na baliszty.

W szyscy  m ieszkańcy Chin używają jakiegoś rodzaju ziemi zamiast węgla. Przy
wożą ją w  w ielkich ilościach na słoniach, tną na kawałki wielkości naszego w ęgla  
i rozpalają nią ogień. Pali się jak węgiel, a ogień jest gorętszy od ognia węglow ego. Kiedy 
się cała spopieli, m ieszają ją  z wodą, dają jej w yschnąć i palą po raz drugi. T ak  
robią, dopóki nie unicestw i się całkowicie. Z tej samej ziemi wyrabiają chińską porcelanę.

Chińczycy z w szystkich  ludów  są najdoskonalszym i rzemieślnikami. Pod w zględem  
sztuki m alow ania nikt im w  doskonałości nie dorówna. Najbardziej dziwne, czego  
byłem  u nich naocznym  świadkiem , to rzecz następująca. Przyjechałem kiedyś do jed 
nego z ich miast, a po pew nym  czasie, gdy wróciłem  do niego, zobaczyłem  moją po
dobiznę i podobiznę m oich towarzyszy, odbite na papierze i rozlepione na muracht 
ulic. Tak sam o, gdy przyjechałem  do miasta sułtana, przechodziłem przez rynek rytow 
ników razem  z m oimi towarzyszam i i w eszliśm y w  ten sposób do pałacu. Kiedyśmy stąd  
w yszli w ieczorem , przechodziłem  znów  przez wspomniany rynek i tu ujrzałem podo
biznę m oją i m oich towarzyszy, odbite na papierze, nalepionym na murze. Przyj
rzałem się jej bliżej i nie znalazłem  ani jednej usterki.

Z w yczajem  Chińczyków jest, że gdy któraś z dżonk chce podjąć kotwicę, zjawia się- 
nadzorca rzeczny i sporządza spis marynarzy i służby, którą statek z sobą zabiera, 
poczem  dopiero daje pozw olenie na podniesienie kotwicy. Gdjr statek wraca do kraju, 
nadzorca znów  się zjawia i sprawdza obecność wszystkich ludzi na pokładzie podług  
dawniej sporządzonego spisu. Jeżeli stwierdza brak jakiegoś człowieka, w łaścicće
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dżonki za lo odpowiada, chyba, że przedstawi dow ód jego  śmierci albo ucieczki, albo 
jak ieś inne usprawiedliwienie. N astępnie w łaściciel statku otrzym uje rozkaz sporządzenia  
spisu w szystkich towarów, zarówno cennych, jak drugorzędnej wartości, poczem  
w szyscy  w ychodzą na brzeg, a urzędnicy fiskalni w chodzą na dżonkę i sprawdzają 
towary. Jeżeli stwierdzą, że coś zostało przed nimi ukryte, statek wraz z w szyst- 
kiem, co się na nim znajduje, przechodzi na w łasność sułtana. Jest to zw y
czaj najwięcej krzyw dzący, i nic podobnego nie w idziałem  w  żadnym  kraju niewier
nym  lub m uzułm ańskim . W  Indjach, gdy urzędnik znajdow ał ukryte towary, karano 
w łaściciela  jedenastokrotną grzywną. Później jednak w ładca Indyj, usuw ając różne 
nadużycia, zniósł również tę karę.

Gdy do jakiegoś m iasta w  Chinach przybywa kupiec m uzułm ański, m oże według  
sw ego  upodobania zam ieszkać u jednego z kupców  m uzułm ańskich, stałe przebyw a
jących  w  tej m iejscow ości, albo też w  dom u zajezdnym . Jeżeli woli zam ieszkać  
w  dom u u jak iegoś muzułmanina, bierze sw oje pieniądze i składa je u m iejscow ego  
kupca. Gdy obcy postanaw ia opuścić'm iasto , odbiera złożone pieniądze i sprawdza je, 
a jeżeli czegoś brak, na m iejscow ego kupca, który jest odpow iedzialny za całość m ie
nia, oddanego na przechowanie, nakładają grzywnę. Jeżeli przyjezdny w oli zam ie
szkać w  zajeździe, w ręcza w szystkie sw oje pieniądze oberżyście, który przyjmuje za 
nie odpow iedzialność i od tej chwili kupuje w szystko dla obcego, i zapisuje na jego  
rachunek. Tak sam o, gdy przyjezdny zapragnie nałożnicy, oberżysta kupuje mu nie
w oln icę i wynajm uje m ieszkanie.

N iew olnice są tanie, gdyż w szyscy  sprzedają sw ych  synów  i córki, i nikt Lam 
tego nie poczytuje za hańbę. Nie w olno tylko zm usić n iew olnicy do w yjazdu z na
byw cą, ale dobrow olny w yjazd nie jest w zbroniony; również nikt m u nie broni oże
nić się z nią. Ale m iejscow i m uzułm anie dają baczenie, żeby przyjezdny nie miał 
m ożności trwonienia pieniędzy na rozpustę. «Nie chcem y» —  powiadają —  «żeby się 
w  krajach m uzułm ańskich dowiedziano, iż przyjezdni m uzułm anie roztrwonili sw oje  
mienie na naszej ziemi i że znaleźli się w  kraju rozpusty i m arnotrawstwa».

Chiny są krajem najpew niejszym  i najlepszym  dla podróżnych. Jeżeli ktoś w ę
druje sam  i w iezie z sobą znaczny m ajątek, nie m a pow odu obaw iać się o jego  
■całość, a lo dlatego, że w  każdej m iejscow ości znajduje się dom  zajezdny, pozosta
ją c y  pod nadzorem  w yższego urzędnika. W ieczorem  urzędnik przychodzi wraz ze swym  
sekretarzem  do zajazdu, zapisuje im iona w szystkich  podróżnych, przykłada pieczęć  
i zam yka drzwi. O św icie znów  przychodzi, sprawdza spis przyjezdnych, sporządza 
now y spis i wręcza go urzędnikowi, który tow arzyszy przyjezdnym  do następnej miej- 
.scow ości, gdzie m iejscow y funkcjonarjusz pośw iadcza, że w szyscy  w ym ienieni podróżni 
przybyli do niego.

Kiedy przepłynąłem  morze do Chin, pierw szem  miastem , do którego przybyłem , było  
M iasto Oliw. Niem a w niem żadnych drzew oliw kow ych, ani też w ogóle w  całych  
Chinach i Indjach; jest lo tylko urzędowa jego nazwa. Jest to w ielkie miasto. W yrabiają  
tam szaty z adam aszku i atłasu, najlepsze z w szystkich w yrobów  odzieżow ych w  Chi
nach. Port je st tu jeden  z najw iększych na św iecie. W idziałem  około stu w ielkich stat
ków, a m ałych bezliku. Miasto leży nad w ielką zatoką morską, która głęboko w cho
dzi w brzegi i w tern m iejscu łączy się z ujściem  W ielkiej Rzeki.

W  dzień m ojego przybycia do m iasta w idziałem  dostojnika, który m iał wyruszyć  
w  drogę, żeby posłow ać od w ładcy Chin do w ładcy Indyj. Pow iadom ił on o mnie 
naczelnika m iasta, który w yznaczył mi piękne m ieszkanie.

Rychło przybył do mnie sędzia m uzułm anów  w  tow arzystw ie najw yższego du
ch ow n ego  i pow ażnych kupców, w śród nich wielu, których przedtem  widziałem  
w  Indjach. Kupcy ci, żyjąc w kraju niewiernych, cieszą się bardzo, gdy przybyw a do 
n ich  m uzułmanin, i dają hojną jałm użnę tym, którzy do nich przybywają, tak, że stają 
się tak sam o bogaci jak każdy z m iejscow ych.

Gdy m iejscow y urzędnik dow iedział się o mnie, napisał do Kana — jest lo ich 
najw yższy naczelnik — żeby go zaw iadom ić o m ojem  przybyciu jako posła króla Indyj. 
Poprosiłem  go, żeby posiał ze mną człow ieka, któryby mnie odw iózł do Sin Kajlan, 
znajdującego sią w jego okręgu, nim powróci odpow iedź Kana. Zgodził się na to
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i przysłał jednego ze sw ych urzędników. W siadłem  na statek i płynąłem  przez 
27 dni, lądując z rana w jednej wsi, a w ieczorem  w  innej, aż przybyłem do Sin Kaj- 
lanu. W pobliżu tego m iasta rzeka W ody Życia wpada do morza. Jest to jediia  
z m iejscow ości o najw iększych i najpiękniejszych ulicach. Przy wejściu do miasta znaj
duje się dzielnica m uzułm anów. Za tą m iejscow ością już niema innej, ani m uzułm a
nów, ani niewiernych. Dzieli ją, jak  mi opowiadano, droga 60-ciu dni od muru Jadżudż 
i Madżudż. W  owej okolicy żyją niewierni, którzy zjadają każdego człowieka, jaki się 
ukaże w  ich kraju. Z tego powodu żaden podróżny nie zawita do nich. Nie widzia
łem  w  tam tych stronach nikogo, któryby spotkał kogoś, kto widział mur.

Kiedy byłem  w  Sin Kajlan, słyszałem , że żyje w niem wielki starzec, który ma 
przeszło 200 lat, nie je, nie pije, nie obcuje z kobietami, choć jest bardzo silny. Żyje 
w pieczarze na krańcu m iasta i oddaje się w yłącznie służbie Bożej. Udałem się tam  
i ujrzałem go, siedzącego przy wejściu. Był chudy, łysy, bez zarostu, z widocznem i śladami 
umartwień. Gdy go pozdrowiłem , wziął moją rękę, powąchał ją i rzekł do tłumacza: 

«Ten człow iek jest z tamtego krańca świata, jak my jesteśm y z tego krańca». 
Następnie rzekł do mnie:
«W idziałeś rzecz dziwną. Czy pamiętasz, gdyś przybył na wyspę, na której stoi 

świątynia, człow ieka, siedzącego m iędzy posągami, który dał ci 10 denarów złotych?»  
«Tak» — rzekłem. Starzec zawołał:
«To ja byłem ».
Pocałow ałem  jego rękę. Starzec zamyślił się, poczem  w szedł do pieczary i nie 

wyszedł w ięcej do nas, jakgdyby pożałował tego, co powiedział. Pośpieszyłem  i w sze
dłem za nim  do pieczary, ale nie znalazłem  go. Zobaczyłem  jednego z jego towa
rzyszy i rzekłem doń:

«Czekam y na tego człowieka».
«Gdybyście nawet» —  m ów ił —  «czekali 10 lal, nie zobaczycie go. Zwyczajem  

jego jest, że gdy ktoś odkryje jedną z jego tajem nic, nigdy go więcej nie zobaczy. 
Nie sądź, że ukrywa się przed tobą; przeciwnie, jest z tobą».

Zdziwiłem  się tym  słow om  i wyszedłem . Kiedy o tern opowiedziałem  sędziem u mu
zułm anów i naczelnikow i duchownem u, odpowiedzieli mi:

«Taki jest jego zw yczaj z cudzoziem cam i, którzy do niego przychodzą. Nikt nie 
wie, jakie jest jego wyznanie. A ten, którego w ziąłeś za jednego z jego towarzyszy, 
to był on. O powiadał nam, że kiedyś opuścił to miasto na przeciąg 50-ciu lal. P óź
niej zjawił się znów  na rok czasu. Sułtanowie, em irowie i w ezyrow ie pielgrzymują do 
niego, a on im daje dary według ich dostojeństwa. Przychodzą do niego również biedni 
codziennie, i daje im  jałm użnę. W  pieczarze, w  której żyje, niema nic, na czem  oko  
m ogłoby spocząć. O powiada o latach zam ierzchłych, pam ięta Proroka i mówi: «Gdy
bym był z nim, pom ógłbym  mu...»

Opowiedział mi pewien starzec, niezrównany w sprawach wiary, pobożny mę
drzec i człowiek bardzo majętny, co następuje:

«Pew nego razu przyszedłem  do starca w pieczarze. W ziął mnie za rękę, i w tej 
chwili w ydało mi się, że jestem  w wielkim  pałacu. Na tronie siedzi starzec z pieczary, 
w koronie na głow ie; dokoła stoją niew olnice, a słodkie ow oce spadają z drzew. Zda
wało mi się, że w ziąłem  jabłko do ręki, żeby je  zjeść. Nagle spojrzałem dokoła. Znów  
byłem  w  pieczarze, a przede mną stał starzec i patrzał na mnie z uśm iechem . Potem  
zapadłem na ciężką chorobę, z której podźwignąłcm  się dopiero po wielu m iesiącach».

IBN MAS
(2-ga poł. XV w.)

Z DZIEŁA KOSMOGRAFICZNEGO

O R u s s a c h  i B u ł g a r a c h
O Russach. Są to plemiona bardziej potężne niż Turcy. Kraj ich jest niezdrowy. 

Leży w  sąsiedztw ie Sklaw ów  (Słow ian). Znajduje się ten kraj na wyspie, otoczony
22 *
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m alem  m orzem , które jest dla nich jakby twierdzą, pow strzym ującą napór nieprzyja
ciół. Z państwa tego w yw ożą żółtą miedź do ziem Indyj i Chin. Mają też króla, który 
zasiada na złotym  tronie, a otacza go 40 dziew ic ze złotem i i srebrnemi kadzielni
cami. Ludność tego kraju ma czerw onaw ą skórę, żółte w łosy i w ysoki w zrost. Są to 
najgorsze stw orzenia Boga N ajw yższego. Mówią nieznanym  językiem .

Kraj jest w ielki i obszerny. Znajduje się w  nim w iele miast, a m iędzy jednem . 
a drugiem leżą w ielkie przestrzenie. Na ziem i tej żyje w iele plem ion nieokrzesanych, 
bez przepisów  religijnych, bez Boga, do którego m ogliby w zn osić  oczy.

W  ziem i są kruszce drogocenne, np. złoto. Ale żaden cudzoziem iec nie przy
byw a do ich  kraju, a jeżeli ktoś obcy przyjedzie do nich, zabijają go.

Kraj leży wśród gór, które go otaczają. W  tych górach biją źródła, spływ ające  
do w ielk iego jeziora. Na środku jeziora stoi w ysoka góra, z której w ypływ a biała 
rzeka, rozlewająca się przez łąki aż do brzegów  Czarnego morza. Stąd rzeka zwraca  
się na północ kraju R ussów, a następnie skręca w  kierunku zachodu.

Na zachód od nich leży Czarne morze. Jest tam  w yspa, na której rosną w y
sokie drzewa. Panuje na niej nieprzenikniona ciem ność i nie w idać światła słonecznego. 
M ieszkańcy tych stron palą w  dom ach św iatło w  nocy i w e dnie, z pow odu słabego światła  
słońca. Opowiadają, że ludzie żyją tam jak  zwierzęta, w  stepach i pustyniach, głow ę  
mają spoczyw ającą bezpośrednio na barkach, bez szyi. Chronią się w  dziuplach drzew, 
nie m ając dom ów . Jedzą żołędzie dębów.

Jest tam dużo w ysp kw itnących. Plem ion i ziem  R ussów jest trzy: jedna się
nazyw a Karkaban, druga — T alaw at, trzecia — Artha.

Ziemia Bułgarów leży  w  siódmej strefie. Niem a w niej wielu ani licznych ple
mion. Na w sch od zie  leżą płaskow zgórza, na których koczują hordy Turków  m ongol
skich. Są oni podobni do zwierząt i uciekają od w idoku człow ieka. Jest tam  dużo 
miast. Ziemia la ciągnie się od w schodu na zachód na przestrzeni siedm iu tysięcy  
siedm iuset ośm dziesięciu  mil. Jest to od strony w schodu kraniec siedzib ludzkich. 
Dalej na w schód są tylko koczow iska Turków, podobnych do zwierząt drapieżnych.

Co do m iasta Bułgarów, stoi ono na brzegu rzeki Manitas. D om y tego m iasta są 
zbudow ane z drzew a sosnow ego, mury m iejskie są dębow e. Z w szystkich  stron żyją 
niezliczone plem iona Turków, z w szystkich  stron m iasto jest otoczone licznym i w ro
gami, którzy toczą z niem  nieustanne w ojny. Opowiada Dżawaliki, autor dzieła «Przej
ście przez kraje», że w  tej stronie najkrótszy dzień zim ow y trwa trzy i pół godziny, 
tylko tyle, ile trzeba na cztery m odlitwy, kolejno odm awiane jedna po drugiej; temu od
pow iada najdłuższa noc. Zimna panują tam  surowe; śnieg m etylko zimą, lecz naw et 
w lecie leży w ieczny.

O powiadają, że ludzie, którzy uwierzyli w  proroka bożego Huda, niech spoczyw a  
w  opiece boskiej, ratowali się ucieczką do krajów północnych i schronili na ziemi 
Bułgarów. Św iadczy o tern to, że plem ię Bułgarów do dziś dnia znajduje w  ziem i spróch
niałe kości ludzkie. Czaszki ludzi tych  w ykopalisk m ają rozmiary w ielkiego sklepienia. 
Szerokość każdego zęba w ynosi dw ie piędzie, długość — 4 piędzie, a są białe jak  
kość słoniow a. Kły mają trzy rozgałęzienia, a w ielkość każdego rów na się olbrzym iem u  
m elonow i. Z w ażono niegdyś jeden  z tych kłów . W aga w ynosiła  około dwunastu funtów  
egipskich. D ługość szkieletu tułow ia m ierzyła około dw udziestu ośm iu łokci, a szero
kość —  trzy piędzie; żebro było podobne do deski z białego marmuru.

O powiada Ukliszi: w idziałem  w  ziemi Bułgarów w  roku pięćset trzydziestym  ży
jącego  człow ieka, potom ka plem ienia Adytów. Żył w  Bułgarji. W zrostu był więcej niż 
siedem  łokci. N azyw ał się Dafka. Brał konia pod pachę, jak człow iek  bierze m ałe 
dziecko. A gdy się zdarzała w ojna w  ow ych okolicach, w alczył drzewem- dębow em , 
którem w yw ijał jakby kijem; gdyby uderzył niem  słonia, zabiłby go na m iejscu. Był 
to człow iek  dobry, skrom ny; przy spotkaniu w itał mnie z w ielkiem  uszanowaniem . 
Gdjr się z nim witałem , głow a m oja dochodziła mu do lędźw i. Miał siostrę, tak sam o  
w ysoką; żyje ona w  m ieście Bułgar. Opowiadają, że gdy raz przycisnęła m ęża do 
piersi, połam ała m u żebra i umarł na m iejscu, —  a nazyw ał się Adam. W  m ieście  
Bułgar żadna łaźnia nie m ogła jej pom ieścić; tylko jedna, która została zbudowana  
z jej polecenia z w ielką bramą.
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I). L I T E R A T U R A  F I L O Z O F I C Z N A  

A L-FA R AB I
(u m. w r. 950)

Z KSIĘGI ZGODNOŚCI MIĘDZY PLATONEM A ARYSTOTELESEM

Księga zgodności m iędzy poglądam i boskiego Aflatuna (P latona) i Aristatalisa 
(Arystotelesa), przez szejcha i imama, znanego pod im ieniem Drugiego Mistrza, Abu 
Nasr AI-Farabi, n iech miłosierdzie Boże będzie nad nim.

Niech będzie chw ała Szafarzowi i Tw órcy rozumu, Tem u, który wszystkiem u  
nadaje kształt i w szystko do życia powołuje. Dostateczne są jego odw ieczne łaski, 
któremi nas obsypuje i Jego opieka. B łogosławieństwo Jego niech spocznie nad Pa
nem proroków, M ahometem, i jego rodem.

A następnie: w idząc, że w iększość naszych w spółczesnych zabiegliw ie krząta się 
i w zajem nie zachęca  do rozwiązania zagadnienia o powstaniu w szechśw iata lub 
też o jego odw iccznem  trwaniu, dokoła tego zagadnienia gorące toczy spory i twier
dzi, że pod tym w zględem  zachodzą różnice poglądów  m iędzy obu wybitnym i daw 
nymi m ędrcam i, zarówno co do przypuszczenia o istnieniu Pierwszego Stwórcy, jako  
leż co do istnienia czynników  pośrednich m iędzy nim a jestestw em , następnie co do 
zagadnienia o duszy i rozumie, o wynagrodzeniu za czyny dobre i złe, w reszcie co 
do w ielu innych spraw z dziedziny politycznej, etycznej i logicznej, —  zapragnąłem  
w  niniejszym  traktacie w ykazać zgodność poglądów  obu tych m istrzów i w yłuszczyć  
w łaściw ą treść ich twierdzeń, aby stała się jasną zgodność icli przekonań i ustąpiła 
w szelka w ątpliw ość i n iepew ność z serca tych, którzy ich pisma czytają. Pragnę też 
w yśw ietlić te ustępy ich  pism, które wyw ołują rozbieżne pojm owanie i nasuwają różne 
wątpliwości. A lbowiem  są to przedm ioty najbardziej ważne, w ym agające wyświetlenia, 
i zagadnienia, które objaśnić i w yłożyć jest sprawą najbardziej użyteczną.

Pojęciem  i treścią iilozofji jest poznawanie istnienia w  tej mierze, w  jakiej ist
nieje. Otóż ow i obadwaj filozofowie właśnie są twórcami iilozofji, założycielam i jej po
czątków  i podstaw , budow niczym i jej następstw i wyników. W  obu tych m ędrcach  
pokładam y nasze zaufanie w  m ałych i wielkich, nikłych i w ażnych sprawach iilozofji. 
W szystko, co od nich pochodzi w jakiejkolw iek sprawie z tej dziedziny, stało się pod
stawą dla dalszej budowy, do tego stopnia w szystko jest wolne od wszelkiej skazy  
i plam y. W yznają to w szelkie języki, św iadczą w szelkie umysły, jeśli nie w szystkich, 
to przynajmniej w iększości ludzi czystego serca i nieskazitelnego umysłu.

Poniew aż w ięc słow o i prześw iadczenie są słuszne jedynie w ów czas, gdy są zgodne 
z tein, o czem  coś w ypow iadam y, poniew aż dalej zachodzą różnice m iędzy w ypow ie
dziami obu fdozofów  w  różnych dziedzinach tej wiedzy, przeto rzecz m oże m ieć trzy 
różne postaci. Albo pow yższe określenie treści iilozofji nie jest prawdziwe, albo leż 
zdanie i prześw iadczenie w szystkich lub w iększości ludzi o iilozofji obu tych m ężów  
jest fałszyw e i bezpodstaw ne, albo wreszcie błąd leży w w iedzy tych, którzy upatrują 
rozbieżność co do tych  zasad podstaw ow ych.

Praw dziw e określenie musi dokładnie odpow iadać dyscyplinie filozoficznej. W y
nika to jasno z przeglądu poszczególnych części lej gałęzi wiedzy. A przedmiot i ma- 
terjał w iedzy jest z konieczności natury teologicznej albo fizycznej, albo logicznej, 
albo propedeutycznej (m atem atycznej), albo wreszcie politycznej.

D yscyplina filozoficzna jest w łaśnie tą dziedziną w iedzy, która te przedm ioty na- 
jaw  i św iatło dzienne wyprow adza, lak, że niema nic w e w szechśw iecie, do czego  
filozof]a nie znalazłaby w ejścia i nie dążyła do jego zbadania oraz nie dałaby nam o nim  
sum y w iedzy w granicach ludzkiej zdolności poznania.

O ODWIECZNEM TRWANIU WSZECHŚWIATA I JEGO STWORZENIU W CZASIE

Tu należy rów nież zagadnienie o odw iecznem  istnieniu w szechśw iata lub też jego  
powstaniu w  czasie, oraz pytanie, czy w szechśw iat ma stwórcę, który jest jego czyn
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nikiem  tw órczym  (przyczyną tw órczą), czy nie? O A rystotelesie sądzą, że m niem a on, 
iż św iat jest odw ieczny, a o P latonie przypuszczają, że sądził, jakoby św iat został stw o
rzony. Ja zaś pow iadam , że skłoniło ludzi do tego zdrożnego i nagannego poglądu na 
m ędrca Arystotelesa jego pow iedzenie w księdze p. t. «Topika», że czasam i bywa, iż 
z jednego zdania na podstaw ie pow szechnie znanych przesłanek m ożna w yprow adzić  
w niosek dwojaki, naprzykład w niosek następujący: ten św iat jest odw ieczny albo 
nie jest odw ieczny. Otóż co do tej sprzeczności trzeba przedew szyslk iem  zauw ażyć, 
że nie w olno w yw odzić w niosków  z pow iedzeń, przytaczanych jako przykłady, a na
stępnie zadaniem  A rystotelesa w  «Topice» nie jest w yłożenie w iedzy o w szechśw iecie, 
lecz rozpatrzenie w niosków , w yprow adzanych z pow szechnie znanych przesłanek. 
Otóż Arystoteles stwierdził, że jego w spółcześni tak sam o mieli sprzeczne i wręcz 
przeciw ne zdania co do zagadnienia, czy św iat jest odw ieczny, czy też w  czasie stw o
rzony, jak co do tego, czy rozkosz jest rzeczą dobrą czy złą, i że przytaczali na korzyść 
obu twierdzeń różne pospolite ogólniki.

E. L I T E R A T U R A  A S T R O N O M I C Z N A

A L -F A R A B I  
(u 111. w r. 950)

Uwagi Abu Nasra Al-Farabiego o tern, co jest praw dziw ego i niepraw dziw ego  
w e w pływ ie gwiazd.

WSTĘP
Abu Ishak Ibifdńm, syn 'Abdallaha z Bagdadu, opow iada, co następuje: Byłem  

pełen gorącego pragnienia poznania w pływ u gw iazd na spraw y św iata i przejęty  
szczercm  dążeniem  do zdobycia  w iedzy o tern, pełen gorliwości w jej poszukiwaniu, 
w ytrw ały w  zgłębianiu ksiąg o niej traktujących, zachw ycony icli w ertow aniem , pełen  
uwagi i w iary w  jej praw dziw ość, bez cienia wątpienia, że jeżeli się w  tej nauce  
napotykają jakie błędy, w ynikają one jeno z niedostatecznej zdolności uczonych do 
zdobyw ania w szystkiego, co  w niej jest potrzebne, i zbyt małej staranności m ędrców, 
którzy dokonyw ają obliczeń i pom iarów i w ładają różnem i przyrządam i przy sw ych  
czynnościach. Gdyby zaś zostały usunięte te przeszkody i padły te zapory, okazałaby  
się praw dziw ość w szystk ich  twierdzeń, ziściłyby się w szelkie przepow iednie, ludzkość  
osiągałaby w ielkie korzyści z postępów  tej nauki, zostałaby udostępniona w iedza  
o tem, co m a nastąpić, odsłoniłoby się naszym  oczom  to, co jest ukryte, i odkryłoby  
się to, co jest nieznane.

W  tem  prześw iadczeniu trwałem przez pew ien czas i w  ciągu tego okresu sta
rałem się opanow ać m etodę obliczeń, badałem  stan obserw acji gw iazd i rodzaje przy
rządów i gorliw ie poznaw ałem  w szystko. Ale im dalej się zagłębiałem , tem  więcej 
się oddalałem  od celu m oich poszukiw ań i tem bardziej w padałem  w  zwątpienie, tak, 
że wkoricu opanow ała m nie n iepew ność i przygnębienie.

W ięc począłem  w ertow ać zw oje pism  starodaw nych m ędrców , aby znaleźć w  nich 
ukojenie m ego stanu, i znalazłem , że dzieła uczonych i badaczy istoty w szechrzeczy  
nic mi nie dały innego, a icli orzeczenia są niejasne i nie m ogą służyć za w skazów kę. 
T ym  sposobem  w końcu naw et to, co dotychczas było dla mnie pewnikiem , stało się 
wątpliw em , co było prześw iadczeniem , stało się przypuszczeniem , p ew ność — w aha
niem , a jaw ne — tajem nicą.

Gdy tak upływ ały dni i przeciągał się okres, w  którym  żyłem  w w yżej opisanym  
stanie ducha, zdarzyło mi się spotkać Abu Nasra ben Muhammad Al-Farabiego. 
W ięc zacząłem  przed nim utyskiw ać na to w szystko. W yłożyłem  mu, z jaką gorli
w ością zabrałem  się do poznania całego obszaru w iedzy i zbadania, co jest w niej 
prawdziwego, a co nie odpowiada rzeczyw istości. Prosiłem  go, aby mi odkrył to, co 
w i e j  dziedzinie jest prawdziwego, i w yłożył to, co m u jest jasne w  m etodyce dawnych
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m ędrców. Abu Nasr odpow iedział na moje nagabywania i jął mi w ykładać jedną  
podslaw ę po drugiej i jedną zasadę po drugiej tych przedm iotów, do których wła
ściwej istoty i wartości dotrzeć można. Prowadziliśm y spory na ten temat, 011 mi 
oponował, a ja  przytaczałem  moje przeciwne argumenty, on mię zbijał, a ja odpo
wiadałem  innemi faktam i z lej dziedziny.

P ew nego dnia wyjął Abu Nasr traktat, przezeń napisany, zawierający pojedyncze  
rozdziały i notatki pam ięciow e, jak  je był zebrał i zestawił w  różnych okresach, 
kiedy się temi zagadnieniam i zajm ow ał i swoim  słuchaczom  wykładał, a wkońcu  
swoim  zw yczajem  ułożył je  w formę dzieła czy też pisma. To dzieło przepisałem cał
kow icie i zgłębiłem  jego treść, uzupełniając je wlasnem i dociekaniami, lak, że wkońcu  
tą drogą nareszcie dotarłem  do sw ego celu i uchw yciłem  przewodnią nić zagadnienia, 
nad którem tyle się biedziłem ; spadł mi z serca ciężar zwątpienia i niepewności, któ
rego dotychczas pozbyć się nie mogłem , i stała się dla mnie jasną droga ku nieosią
galnemu i niem ożliw em u przez wnioski astronom iczne.

W ięc przepisałem  ci oto kopję owej rozprawy, abyś ją zgłębił i napełnił się 
uciechą.

Z DZIEŁ CZYSTYCH  BRACI 

UKŁAD KRĘGÓW I STOPNI NIEBIESKICH

W iedz, że Ziemia, na której żyjem y, tworzy jedną kulę wraz z w szyslkiem i, 
jakie się na niej znajdują, góram i i pieczarami, stepami, morzami i rzekami, pustko
wiami i okolicam i zam ieszkałem i. Kula ta znajduje się w środku w szechśw iata, 
w środku oceanu powietrznego. Pow ietrze otacza ją z w szystkich stron, jak białko 
jajka otacza żółtko. Krąg K siężycow y otacza atm osferę powietrzną z w szystkich stron, 
jak skorupa jajka otacza białko. Krąg Merkurego otacza krąg Księżyca w sposób p o
wyższy, i lak  dalej co do pozostałych kręgów, aż do kręgu, który obejmuje sobą  
wszystko, jak  to rzekł Bóg W szechm ocny: w szystkie gwiazdy, każda w  swoim  firma
mencie, chwalą Boga (Koran, Sura 36, wiersz 40).

Taki jest układ kręgów  i kształt głębi siedmiu niebios. Stąd jasne jest, że 
w szechśw iat składa się z jedenastu kul, z których dwie się znajdują wewnątrz kręgu 
pierwszego czyli K siężycow ego, a m ianowicie Ziemia i Powietrze. Albowiem  Ziemia 
i W oda stanow ią jeden krąg, a Pow ietrze i Eter są również jednym  kręgiem. Poza 
niemi znajduje się dziew ięć kręgów, opasujących jeden drugi.

O TEM, ŻE \YE WSZECHŚWIECIE NIEMA PRÓŻNI

W iedz, że te kręgi opasują się wzajem nie, jak się otaczają błony cebuli, tak, że 
wewnętrzna pow ierzchnia opasującego kręgu dotyka zewnętrznej powierzchni opasa
nego. Pom iędzy niem i zaś niem a żadnej próżni, ani wolnej przestrzeni...

Wybór i układ I. W ajnbcrya.


